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WARUNKI REALIZACJI — str. 1
Pisznc o problematyce doskonalenia systemu pla­

nowania i zarządzania, muśliny jedno mieć na uwa­
dze — zmieniające się warunki, w jakich przycho­
dzi działać. W rezultacie zmieniać się muszą metody 
wprowadzania nowych rozwiązań, przyjąć należy 
określoną — najefektywniejszą na danym etapie — 
Strategię ich wprowadzania itń. ,

\V jaki sposób mamy działać w chwili obecnej, co 
warunkuje powodzenie?

RYSZARD TURSKI — CENTRALNE PRO­
BLEMY W REGIONALNYM ZWIERCIA­
DLE — TERENY ZANIEDBANE CZY ROŻ-
WOJOWE — str. 1

W artykule postawione zostało pytanie: czy można 
mówić o województwach zaniedbanych w tym sen­
sie. w jakim mówi się o powiatach zaniedbanych 
gospodarczo? Mamy tu do czynienia z analogią sło­
wa, a nie meritum. Nie ma bowiem obecnie woje­
wództwa, które nie zostało objęte mniej czy bar­
dziej intensywnymi procesami modernizacji, nic po-

siadamy województw o stagnacji gospodarczej.. Ale 
różne są stopy aktywności i dynamiki gospodarczej 
poszczególnych regionów, różny, powinien być dal­
szy kierunek ich rozwoju i różny stopień skrystali­
zowania się ich miejsca i funkcji w systemie go­
spodarczym kraju.

Uogólnieniom pewnych spostrzeżeń , wynikających 
z tej akcji, poświęcone były ponadto następujące 
publikacje: R. Turski — Góra — dół — góra, 2. G. 
nr 22, J. Rem — Rynek pracy — monolit czy mo­
zaika, Ż. G. nr 23, W- Sżyndler-Glowacki — Za 
i przeciw deglomeracji, 2, G. nr -28, G. Pisarski — 
Regionalne problemy w centralnym zwierciadle, 
2. G. nr 29.

Artykułem tym kończymy podsumowanie naszej 
akcji „Centralne problemy w regionalnym zwier­
ciadle".

JAN NIEGOWSKI — HANDEL ZAGRANICZ­
NY PO I PÓŁROCZU - POMYŚLNE WY-
NIKI - str. 1
Komunikat GUS o wykonaniu zadań NPG w I pólro.

sięcy br. Czy znajdujemy podstawy do pozytywnych 
ocen w tej dziedzinie, jak wyglądała struktura eks­
portu, a jak importu, jakie są perspektywy dla ca­
łego roku?
HENRYK WEBER — BARIERY WZROSTU 

SPOŻYCIA — BY ZJESC KONSERWOWY 
OGOREK — str. 4

Ile . to przeszkód trzeba pokonać, by zjeść konser- 
wowy ogórek.

Nasz poziom spożycia przetworów warzywno-owo- 
cowych daleko odbiega od spożycia w rozwiniętych 
gospodarczo krajach Europy. Co stanowi barierę 
spożycia, Jakie progi należy pokonać — oto treść 
artykułu.
CZESŁAW ., MEJRO — PÓŁPRZEWODNIKI 

I EKONOMIKA str- <9
Aby postęp techniczny stał - się jednocześnie po­

stępem ekonomicznym, nie może być przesunięty 
w czasie w stosunku do innych krajów. Dotyczy to 
szczególnie produkcji eksportowej.’

Autor przedstawia konsekwencje, jakie może przy­
nieść i ■na pewno przyniesie .nowy ■kierunek techni-czu spotkał się z żywym zainteresowaniem,. ą ko­

mentarze do niego cechuje w zasadzie optymizm. „ ..... —
Zamieszczony przez nas’ artykuł omawia sytuację jach rozwijający się dynamicznie — rozwój zasto- 
w handlu zagranicznym w okresie pierwszych 6 mie- sowań półprzewodników.

ki — u nas dotychczas zaniedbany, a w wielu kra'
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ZATRUDNIENIE
I POŚREDNICTWO PRACY 
W I PÓŁROCZU BR.

Jak Już podawaliśmy (por. po­
przednią informację o wynikach 
gospodarczych I półrocza br.), w 
bieżącym roku dynamika zatrudnie­
nia osiąga najwyższe wskaźniki w 

'bieżącym pięcioleciu. Również plan 
zakładał stosunkowo wysoki wzrost 
zatrudnienia w gospodarce uspołecz­
nionej (o 255 tys. osób), jednak rze­
czywistość przekroczyła te założenia. 
W I półroczu br. stan zatrudnienia 
był w kolejnych miesiącach wyższy 
od analogicznych okresów roku ub. 
o 355—150 tys. osób.

W konsekwencji sytuacja znalazła 
swe odbicie w biurach pośrednictwa 
pracy rad narodowych. W końcu 
czerwca br. ilość osób poszukują­
cych pracy wynosiła ogółem 51,6 tys. 
osób (w tym kobiet 46,9 tys. osób). 
Natomiast ilość wolnych miejsc 
pracy wynosiła 142,6 tys. (w tym dla 
kobiet 24,9 tys.).

RZEMIOSŁO 
W I PÓŁROCZU

Podjęte w ostatnich latach decy­
zje, mające na celu przyśpieszenie 
rozwoju rzemiosła, przynoszą już. 
widoczny efekt. W I półroczu br. 
liczba indywidualnych zakładów 
rzemieślniczych wyniosła 141 tys., co 
oznacza ich wzrost w stosunku do 
stanu na koniec 1964 r. o ok. 4 proc. 
Również zatrudnienie w zakładach 
rzemieślniczych wzrosło o ok. 2 
proc. Największy rozwój wykazują 
rzemiosła budowlane. Obserwowany 
do niedawna spadek ilości zakładów 
odzieżowych i włókienniczych zo­
stał zahamowany.

(m.w.)

DOSTAWY
NAWOZÓW SZTUCZNYCH 
W ROKU GOSPODARCZYM 
1964/1965

Dostawy nawozów dla całego rol­
nictwa w okresie od 1.7.1964 r. do 
3ii.li.1965 r. były o 14,5 proc, wyższe 
niż w roku gospodarczym 1963/64. 
Ostatnie miesiące wskazują na dal­
szy wzrost dostaw nawozów sztucz­
nych dla wsi. Np. w czerwcu br. 
wzrost dostaw wyniósł ok. 21 proc, 

w porównaniu z ich poziomem rok 
i emu.

Największą dynamikę dostaw na­
wozów sztucznych obserwujemy w 
zakresie wapna nawozowego, które­
go dostarczono w bieżącym roku 
gospodarczym o 21 proc, więcej niż
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Centralne problemy w regionalnym zwierciadle

TERENY
ZANIEDBANE

cyklu „Centralne problemy w re­
gionalnym zwierciadle” można wy­
sunąć tezę, że ogól województw da 
się podzielić na takie, które posia­
dają już wykształcone w swoich 
organizmach czynniki kumulatyw­
nego wzrostu gospodarczego i ta­
kie, które takich wykształconych 
czynników jeszcze nie posiadają 
bądź posiadają je w postaci słabo 
skrystalizowanej.

Opierając sie na tj’m kryterium, 
caliczamy do drugiej grupy regio-

PO IV PLENUM

Warunki

■ doskonaleniu
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systemu

O
 planowania i - zarządza­

nia wypadnie zapewne 
jeszcze nie raz pisać; 
jest to proces ciągły. 
- Jednakże treść rozwa­

żań i sposób podejścia do tej pro­
blematyki muszą się zmieniać. 
Weszliśmy bowiem . w nowy . etap 
pracy nad doskonaleniem mecha­
nizmu gospodarczego. W końcu
łipca br. podjęta została
wiadomo

jak
uchwała Plenum KU

PZPR wytyczająca główne kierun­
ki zmian w systemie planowania 
i zarządzania w- latach, 1966-1970. 
W związku z tym muszą być oprą-,.
cowane metody wprowadzania 
życie poszczególnych rozwiązań 
przyjęta określona...

STRATEGIA DZIAŁANIA

w

Sporo miejsca tej sprawie po­
święca się w referacie i w uchwa­
le Plenum. W oparciu o nie sfor­
mułować można trzy główne spo­
soby działania. 

PIERWSZY to generalne

CZY
nów województwa: rzeszowskie,

ROZWOJOWE
RYSZARD TURSKI

W prasie codziennej ukazało się 
ostatnio szereg artykułów publicy­
stycznych i informacji o powiatach 
zaniedbanych. Przypomniano przy 
okazji, że przed kilku laty — w 
wyniku prac Komisji Planowania i 
Komitetu Przestrzennego Zagospo­
darowania Kraju PAN — skonsta­
towano 50 powiatów zaniedbanych.
Powiat,y tego typu najobficiej 
stępują we wschodniej części 
ski.

Czy można mówić również o

wy- 
Pol-

wo-
jewództwach zaniedbanych? Wyda- 
je się, że prosta analogia nie 
jest tu uprawniona. Powiaty za­
niedbane zostały wydzielone w o- 
parciu o określone kryteria, któ-
re nie w pełni mogą 
sowane w analizach 
rozwoju gospodarczego 
wojewódzkiej. Mapa 
zaniedbanych pozwala

być sto- 
poziomu

w skali 
powiatów 
stwierdzić

najogólniej, że są to mikroregiony 
nie objęte prawie wcale lub objęte 
w niewielkim stopniu ogólnymi 
procesami modernizacji gospodar­
czej, dokonującymi się w Polsce 
Ludowej. Gdyby przeprowadzono 
bardziej pogłębione statystycznie 
analizy zmiennych uwzględnianych 
przy identyfikowaniu zaniedbanych

powiatów —. mogłoby się okazać, 
że zaniedbanie powiatowe pozosta- 
je w najsilniejszym związku ze sła­
bym nasileniem procesów moder­
nizacyjnych.

Tak więc wydaje się. że termin 
„powiat zaniedbany” ma stosunkowo 
skrystalizowaną treść, która nie da 
się poprawnie odnięść do obszaru 
rzędu wojewódzkiego. Nie ma bo­
wiem obecnie województwa, o któ- 
tym można by powiedzieć, że nie 
zostało objęte w ostatnich dwudzie­
stu latach mniej czy bardziej in­
tensywnymi procesami rpoderniza- 
cji. Nie posiadamy województw go­
spodarczo stagnacyjnych, inercyj­
nych. Wszystkie województwa są 
regionami — jak to szeroko udoku­
mentował chociażby cykl publika­
cji „Centralne problem.? w regio­
nalnym zwierciadle” — aktywnymi 
gospodarczo, rozwijającymi się. 
Ale stopa aktywności i dynamiki 
gospodarczej poszczególnych regio­
nów jest wielce zróżnicowana. Róż­
ne są też typy wzrostu gospodar­
czego województw i bardzo różny 
stopień skrystalizowania się ich 
miejsca i funkcji w systemie go­
spodarczym kraju. Opierając się 
na bogatych danych zawartych w

lubelskie, wschodnie i północne 
części warszawskiego, białostockie 
i olsztyńskie. Województwa kielec­
kie. koszalińskie i łódzkie widz:my 
raczej w pierwszej kategorii wo­
jewództw — czynniki kumulatyw­
nego wzrostu gospodarczego tych 
województw, jak.:też proces kry­
stalizowania się ich funkcji w sy­
stemie - gospo&arczym kraju wyka­
zują znaczną dynamikę rozwojową; 
Op-pier^^ej również. grupy.,..regio- 
nóW- 'żairczamy oczywiście wszyst­
kie pozostałe województwa, z tym 
jednakże zastrzeżeniem, że wscho­
dnie powiaty województwa kra­
kowskiego tworzą zwartą i dość 
rozległą strefę o strukturze po­
krewnej województwom pierwszej 
kategorii.

Jak określić regiony pierwszej 
grupy?

Z geograficznego punktu widze­
nia łatwo je zidentyfikować. Są to 
wschodnie tereny Polski. Trudniej 
je określić merytorycznie. Nie 
chcieliśmy ich nazwać „zaniedba­
nymi” — ze względu na analog;ę 
z powiatami zaniedbanymi. Wydaje 
się, że najtrafniej będzie nazwać 
je województwami rozwijającymi 
się, ale ciągle jeszcze o słabej ak­
tywności gospodarczej. Oba ele­
menty tego określenia uzasadniają 
niewątpliwie fakty.

zmiany obowiązujących zasad pla­
nowania i zarządzania przeprowa­
dzane w drodze odgórnych uch­
wał, zarządzeń i wytycznych. Do­
tyczy to zmian o szerszym zasięgu 
dojrzałych i przygotowanych od 
strony teoretycznej i organizacyj­
nej. Wchodzą tu w rachubę zmia­
ny w metodach i trybie opraco­
wywania narodowych planów go­
spodarczych, zmiany zasad i form 
planowania przemysłu, rozwoju 
nauki i techniki, handlu zagrani­
cznego i inwestycji. Podobnie mu­
szą być również opracowane nowe 
zasady ustalania cen fabrycznych, 
oprocentowanie środków trwałych, 
kredytowe formy finansowania in­
westycji oraz ' zmiany w zasadach 
tworzenia i podziału funduszu za­
kładowego oraz/ wprowadzenie no­
wych zasad funkcjonowania zjed- 
npczęft.

być wprowadzona' w życie ną 
przełomie bieżącej i przyszłej pię­
ciolatki, tzn. w końcu roku' 1965 i 
na początku roku 1966, aby stwo­
rzyć warunki realizacji zadań go-
spotlarczych przewidzianych 
planie na łata 1966-1970.

DRUGI kierunek działania -

w

to

Handel zagraniczny po I półroczu

POMYŚLNE WYNIKI
JAN NIEGOWSKI

publikowany niedawno komunikat GUS 
o wykonaniu zadań NPG w I półroczu br. 
spotkał się z żywym zainteresowaniem, 
a komentarze do tego komunikatu cechuje 
w zasadzje optymizm. Są ku temu pod­
stawy. Rok 1965 zamyka 5-letni cykl jed­

nego planu gospodarczego i jednocześnie stanowi 
Punkt wyjścia do następnego cyklu, decyduje więc 
w określonej mierze o dynamice wzrostu ekonomicz­
nego kraju w dwóch okresach planowania wielolet-' 
niego, dlatego też zasługuje na specjalną uwagę. 
U podstaw optymistycznych ocen legło natomiast wy­
raźne ożywienie tempa rozwoju głównych działów 
gospodarki, w szczególności zaś przemysłu.

Pierwsze półrocze zamknęło się pomyślnym bilan­
sem również w dziedzinie handlu zagranicznego, któ­
rego obroty uległy zwiększeniu w porównaniu z ana­
logicznym okresem ubiegłego roku o 7,9 proc. O ile 
jednak w przemyśle mieliśmy do czynienia z wyraź­
nym przyśpieszeniem dynamiki wzrostu, o tyle w 
handlu zagranicznym rozwój uległ pewnemu za- 
namowaniu, związanemu ze zwolnieniem tempa przy­
rostu eksportu. Eksport zwiększył się o 6.4 proc, wo­
bec 18,4 proc, w roku 1964. Czy śą wobec tego pod­
stawy do pozytywnych ocen, w tej dziedzinie? Wyt 
daje się, że tak.", Warto przypomnieć, że przyrost

eksportu osiągnięty w roku 1964 był rekordowy, nie 
notowany od wielu lat. Wiązał się on ze szczegól­
nie dynamicznym rozwojem wywozu do krajów- so- 
cjalistycznych oraz z pomyślną w sumie — mimo 
pogorszenia w drugim półroczu — koniunkturą ceno­
wą w obrotach z krajami kapitalistycznymi. Sytuacja 
płatnicza, jaka ukształtowała się na tym tle, szcze­
gólnie w wymianie z krajami socjalistycznymi, umoż­
liwiła dokonanie- przesunięć w proporcjach rozwoju 
handlu zagranicznego w bieżącym roku, położenie 
nacisku na zwiększenie importu. Zahamowanie dy­
namiki wywozu obserwowane w I półroczu nie jest 
więc wynikiem nieprzewidzianych trudności, lecz sta­
nowi rezultat świadomie założonej w NPG tendencji. 
Oceny wymagają- w świetle tego nie tyle przyczyny 
zwolnienia dynamiki eksportu, ile to, jak realizowane 
są założenia planu w tym zakresie. Jeśli tak podejść 
do zagadnienia, to wypada zwrócić przede wszyst­
kim uwagę, że dynamika eksportu osiągnięta w I 
półroczu przekracza ustaloną w planie, przy czym 
dotyczy to zarówno eksportu do krajów socjalistycz­
nych. jak i kapitalistycznych. W świetle wysokiego 
przekroczenia zadań wzrostu produkcji przemysłowej 
jest to zjawisko usprawiedliwione. Rola handlu za-

DOKOŃCZENIE R. 9

WZROST I DYSTANS
Rzućmy najpierw okiem na 

tychczasowe procesy wzrostu
do- 
ak-

tywności gospodarczej na obsza-
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eksperymentowanie w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach, zjedno­
czeniach, centralach handlowych 
i innych jednostkach gospodar­
czych, które wprowadzą u siebie 
i sprawdzą w praktyce takie lub 
inne rozwiązania z dziedziny pla­
nowania i zarządzania. Rozwiąza­
nia te, w zależności od wyników, 
będą upowszechniane lub odrzu­
cane. Ten sposób wprowadzania 
zmian odnosi się do tych rozwią­
zań z dziedziny planowania i za­
rządzania, które obarczone są nie­
pewnością, mają węższy zasięg i 
dlatego nie można ich wprowadzić 
na szerszą skalę. Już w tej chwili 
wiadomo, że eksperymentalnego 
sprawdzenia wymagają nowe za-

sady funkcjonowania zjednoczeń 
przemysłu: okrętowego, farmace­
utycznego, nawozów azotowych. 
Kompleksowe eksperymenty po-, 
winny być również . podjęte w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
ściśle powiązanych z rynkiem 
artykułów konsumpcyjnych.

Ponadto w drodze eksperymen­
tów należałoby sprawdzić: niektó­
re rodzaje nowych mierników pro­
dukcji zwłaszcza bardziej skompli-: 
kowanych, jak np. mierniki, opar-1 
te na normatywnej pracochłon-' 
ności i kosztach przerobu; możli-' 
wość zastąpienia limitowania fun­
duszu plac przez inne zasady u- 
staiania zadań produkcyjnych i 
niezbędnych do ićłi wykonania na­
kładów na pracę żywą; powiąza­
nie wyników finansowych zjedno­
czeń i central handlu zagraniczne­
go z rachunkiem rentowności eks­
portu i importu, a także powiąza­
nie funduszów premiowych przed­
siębiorstw i zjednoczeń z wynika­
mi finansowymi tych jednostek.

W związku ze wzrostem liczby 
eksperymentujących jednostek go­
spodarczych trzeba określić dzie­
dziny i ramy eksperymentowania, 
aby. polityka na tym odcinku mo­
gła być świadoma; zweryfikować 
przepisy dotyczące przygotowania, 
zatwierdzania i przeprowadzania 
eksperymentów. Nie jest bowiem 
najlepsza taka praktyka, że eks­
perymenty gospodarcze rodzą się 
niemal wyłącznie z dobrej woli 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, pla­
sują się tam. gdzie wola taka ist­
nieje, a nie tam, gdzie to jest naj­
bardziej wskazane i eksperymen­
tują całymi latami nie upowszech­
niając swych doświadczeń.

TRZECI sposób doskonalenia 
systemu planowania i zarządzania, 
to badania teoretyczne nad możli­
wością dalszych innowacji prowa­
dzone łącznie z oceną generalnych 
zmian i eksperymentów. Teń typ 
działalności umożliwia bićżącą we­
ryfikację zastosowanych. zmian o- 
raz stwarza przesłanki i materiał 
Wyjściowy do dalszego uspraw­
nienia zasad funkcjonowania go­
spodarki. Już dziś wymienić moż­
na dziesiątki takich problemów, 
które wymagają badań teoretycz­
nych i dopiero w ślad za tym bę­
dą mogły być wprowadzane do 
praktyki w drodze generalnych 
zmian bądź w drodze eksperymen­
tów.

Jednym z nich jest na pewno 
sposób ustalania długofalowych 
kierunków rozwoju gospodarczego 
na okres 15-20 lat. Rozważenia wy­
maga samo podejście do tego pro­
blemu. Wydaje się, że zbytnio je­
steśmy obciążeni bilansowym po­
dejściem do planu; ckstrapolujemy 
stan dzisiejszy na bliższą lub dal­
szą przyszłość, troszcząc się głów­
nie o to, czy wystarczy środków 
na obdzielenie wszystkich dziedzin 
i gałęzi produkcji. Podczas, gdy o 
wiele słuszniejsze, zwłaszcza w

tronnssta iisrs
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Odbudowany po wojnie Phenian — stolica Ludowej Korei — jest dziś znowu poważnym ośrod­
kiem przemysłowym i kulturalnym kraju. O osiągnięciach Koreańskiej Republiki Ludowo-De­

mokratycznej obchodzącej XX rocznicę wyzwolenia piszemy na str. 11.



Pytania w sprawie tempa wzrostu, udziału akumulacji w dochodzie na- 
rodowym, rozmiarów Inwestycji 1 innych często trafiają do naszej redakcji. 
Ta problematyka ekonomiczna ma to do siebie, ie interesując szersze kręgi 
społeczne pozosiaje jednocześnie w sferze skomplikowanych zależności eko­
nomicznych. Poniżej publikujemy opracowanie Jerzego Osiatyńskiego (wy­
korzystujące pracę M. Kaleckiego — „Zarys teorii wzrostu gospodarki so­
cjalistycznej” PWN 1964 oraz artykuł K. Łaskiego — „Przejściowe zwol­
nienie wzrostu a dynamika konsumpcji w gospodarce socjalistycznej” „Eko­
nomista” Nr 4/1964), w którym autor omawia niektóre zależności między 
udziałem inwestycji w dochodzie narodowym i przyspieszeniem jc*6 tem­
pa a dynamiką konsumpcji. Opracowanie ma charakter teoretyczny) ana­
liza prowadzona jest na Wysokim szczeblu abstrakcji, I nie mole być bez­
pośrednio odnoszone do konkretnych procesów gospodarczych.

redakcja

K
IEDY rozpatrujemy związki 
pomiędzy konsumpcją i do­
chodem narodowym przy­
zwyczajeni jesteśmy do 
schematu rozumowania, że 
możliwości zaspokajania po­

trzeb konsumpcyjnych społeczeń­
stwa są tym większe, im szybsze jest 
tempo wzrostu dochodu narodowego 
i produkcji globalnej. Dochód naro­
dowy rośnie tym szybciej, im mniej­
szy jest w nim udział konsumpcji, to 
znaczy, im większy jest w nim udział 
akumulacji produkcyjnej. Jeżeli tak, 
to możliwości zwiększenia konsum­
pcji „jutro" są tym większe, im 
mniejsza jest konsumpcja „dziś”.

Wnioski, do których to rozumo­
wanie prowadzi, a mianowicie, że 
zmniejszenie bieżącej konsumpcji 
zawsze prowadzi do zwiększenia 
konsumpcji w długim okresie czasu, 
i odwrotnie — maksymalizacja bie­
żącej konsumpcji ogranicza możli­
wości zwiększenia konsumpcji w 
długim okresie czasu, uzasadniają 
obciążenia dochodu narodowego da­
ną wielkością akumulacji produk­
cyjnej.

*

Wyobraźmy sobie, że w gospodar­
ce mamy do czynienia ze stałym 
wzrostem siły roboczej, która rośnie 
rokrocznie w stałym tempie rów- 

vm a oraz, że gospodarka korzysta 
ze stałego i równomiernego rozwoju 
wiedzy technicznej, gwarantującego 
wzrost wydajności pracy według sta­
łej rocznej stopy równej a, a postęp 
techniczny ma przy tym charakter 
neutralny.

(Neutralny typ postępu technicznego 
oznacza, że danej wielkości nakładów 
inwestycyjnych niezbędnych dla wytwo­
rzenia jednostki przyrostu dochodu na­
rodowego, czyli danemu współczynniko­
wi kapitalochłonności, odpowiada pewne 
określone tempo wzrostu wydajności pra­
cy, i że tempo to jest jednakowe dla 
wszystkich wielkości współczynnika ka- 

. pitałochłonności. Tak być może, ale nie 
musi. Przesunięciu się do wyższej kapi- 
talochlonności może towarzyszyć bardziej 
niż proporcjonalny, lub mniej niż pro­
porcjonalny, wzrost wydajności pracy. 
Będziemy tu mieli do czynienia odpo­
wiednio z typami postępów technicznych: 
zachęcającym do kapitalochłonności i 
zniechęcającym do kapitalochłonności. 
Dla uniknięcia szeregu komplikacji, któ­
re utrudniłyby przystępność wykładu, 
wprowadzamy założenie istnienia w roz­
patrywanej gospodarce wyłącznie neu­
tralnego typu postępu technicznego. Za­
interesowanych odsyłamy do pracy M. 
Kaleckiego — „Zarys teorii wzrostu gos­
podarki socjalistycznej” s. 63 i nast.).

Dochód narodowy rośnie w tej 
gospodarce rokrocznie w wyniku 
zwiększania zatrudnienia i w wy­
niku wzrostu wydajności pracy w 
stałym tempie równym “ 4- Pt. Je; 
żeli dalej przyjmiemy, że wielkość 
nakładów inwestycyjnych niezbęd­
nych dla wytworzenia jednostki 
przyrostu dochodu narodowego (czy­
li tak zwany współczynnik kapitało- 
chłonności) jest dana i nie ulega 
zmianie w rozpatrywanym okresie, 
to równolegle z dochodem narodo­
wym i w takim samym tempie (rów­
nym “4-?) rośnie akumulacja pro­
dukcyjna i konsumpcyjna.

Wzrost wydajności pracy i wzrost 
zatrudnienia są bezpośrednimi czyn­
nikami wzrostu dochodu narodowe­
go. Z punktu widzenia analizy wpły­
wu podziału dochodu narodowego 
na konsumpcję i akumulację pro­
dukcyjną na jego tempo wzrostu, 
celowe jest wskazanie na rolę i zna­
czenie pośrednich czynników wzro­
stu dochodu narodowego.

W sposób pośredni na wzrost do­
chodu narodowego wpływają trzy 
następujące czynniki: 1) efekt pro­
dukcyjny inwestycji oddanych do 
użytku w rozpatrywanym okresie; 
2) efekt faktycznego „wypadania” 
części aparatu wytwórczego, zwią­
zanego z jego zużyciem w procesie 
produkcji; 3) efekt produkcyjny po- 
zainwestycyjnych czynników wzro­
stu dochodu narodowego (tzw. 
Usprawnień) polegający na lepszym 
Wykorzystaniu już istniejących mo- 
cy wytwórczych.

Przy założeniu, że wielkość współ­
czynnika zużycia aparatu wytwór­
czego oraz usprawnień, a także 
współczynnika kapitalochłonności 
inwestycji jest stała, tempo wzrostu 
dochodu narodowego zależy od 
udziału sumy inwestycji i przyrostu 
środków obrotowych i rezerw (czyli 
akumulacji produkcyjnej) w docho­
dzie narodowym. Dla zapewnienia 
danego tempa wzrostu wystarczają­
ce jest zachowanie danego udziału 
akumulacji produkcyjnej w docho­
dzie. Jednak wszelkie przyspieszenie 
Wzrostu dochodu w ramach przyję­
tych tu założeń powoduje koniecz­
ność zwiększenia udziału akumula­
cji produkcyjnej w dochodzie, a 
więc zmniejszenia w nim udziału 
konsumpcji. Po zakończeniu przy­
spieszania, które jest jednorazowe, 
tempo wzrostu dochodu wraca z po­
wrotem do wielkości wyjściowej, a 
udział akumulacji produkcyjnej 
Wraca również do stanu początko­
wego.

W okresie przyspieszania wzrostu 
dochodu tempo wzrostu konsump­
cji jest mniejsze niż tempo wzrostu 
dochodu, gdyż akumulacja produk­
cyjna w tym okresie rośnie szybciej 
niż dochód narodowy. Po zakończe­
niu okresu przyspieszenia konsum-
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pcja rośnie w tym samym tempie 
•co dochód. Jednak podstawa (tj. po­
ziom dochodu) wzrosła, a zatem ab­
solutne przyrosty konsumpcji będą 
większe. Na tym polegają na długą 
metę korzyści konsumpcji wynika­
jące z okresowego przyspieszenia 
wzrostu dochodu narodowego. Z te­
go punktu widzenia jednym z naj­
bardziej zasadniczych problemów 
reprodukcji socjalistycznej jest 
sprzeczność pomiędzy interesami 
konsumpcji w krótkim i długim 
okresie czasu. Maksymalizacja kon­
sumpcji „dziś” oznacza maksymali­
zowanie „dzisiaj” jej udziału w do­
chodzie, a zatem minimalizowanie 
udziału akumulacji produkcyjnej, 
niskie tempo wzrostu dochodu, a 
wiec niski poziom konsumpcji „ju­
tro”. Minimalizacja konsumpcji 
„dziś" oznacza szybkie tempo wzro­
stu dochodu i wysoki poziom kon­
sumpcji „jutro".

Przyspieszenie wzrostu dochodu przy 
założeniach stałości współczynnika kapi­
talochłonności oraz stałości współczynni­
ków zużycia aparatu wytwórczego i 
usprawnień w jego wykorzystaniu jest 
niemożliwo w sytuacji pełnego wykorzy­
stania siły roboczej. W tej sytuacji zwięk­
szanie udziału akumulacji produkcyjnej 
w dochodzie narodowym charakteryzują­
cej się takim samym współczynnikiem 
kapitalochłonności, nio prowadziłoby do 
przyspieszenia wzrostu z powodu braku 
siły roboczej.

Założenie stałości współczynnika 
kapitalochłonności, oznacza, że w 
wyniku postępu technicznego dla 
wyprodukowania' jędnośtki przyro­
stu dochodu narodowego niezbędna 
jest coraz mniejsza ilość siły robo­
czej. Na skutek tego w nowo odda­
nych do użytku obiektach wydaj­
ność pracy rośnie w porównaniu z 
wydajnością pracy w obiektach od­
dawanych wcześniej w stałym tem­
pie •«.

*

Przyspieszenie wzrostu dochodu 
narodowego przy pełnym zatrudnie­
niu ponad poziom określony przez 
dotychczasowe tempo wzrostu wy­
dajności pracy i tempo wzrostu siły 
roboczej, jest możliwe tylko przez 
zwiększenie współczynnika kapitało- 
chłonności bądź też przez skrócenie 
okresu eksploatacji aparatu wytwór­
czego. Zajmijmy się konsekwencja­
mi przyspieszenia wzrostu dochodu 
narodowego przez zwiększanie 
współczynnika kapitalochłonności.

W chwili rozpoczęcia zmiany 
współczynnika kapitalochłonności 
mamy w gospodarce następującą sy­
tuację: pełne zatrudnienie, stałe 
tempo wzrostu siły roboczej, która 
jest zatrudniana w nowo powstają­
cych obiektach, stałe tempo wzrostu 
wydajności pracy, wynikające z wy­
korzystywania w nowych inwesty­
cjach ciągłego strumienia innowacji 
i wynalazków. Postęp techniczny ma 
charakter neutralny. Dochód naro­
dowy rośnie w tempie <*■+ ?». Zwięk­
szenie współczynnika kapitałochłon- 
ności, tj. ilości nakładów inwesty­
cyjnych niezbędnych dla wyprodu­
kowania jednostki przyrostu docho­
du narodowego, oznacza przy neu­
tralnym typie postępu techniczne­
go, odpowiedni wzrost wydajności 
pracy. Jest to dodatkowy wzrost 
wydajności pracy ponad stopę a 
który wynika ze zwiększonego stop­
nia wyposażenia technicznego na 
jednego zatrudnionego w oddawa­
nych do użytku inwestycjach.

Jednorazowy wzrost współczynni­
ka kapitalochłonności inwestycji po- 
leea na fvm, że na miejscu rokrocz­
nie wypadających, w wyniku zuży­
cia, mocy produkcyjnych wprowa­
dzamy nowe, charakteryzujące się 
innym, wyższym, współczynnikiem 
kapitalochłonności. Zmiana współ­
czynnika kapitalochłonności w od­
niesieniu do całego aparatu wytwór­
czego odbywa się stopniowo. Co rok 
aparat wytwórczy zwiększa się o 
wielkość nowych, oddanych do użyt­
ku mocy produkcyjnych, charakte­
ryzujących się nowym poziomem 
kapitalochłonności. Co rok również 
ubywają zakłady charakteryzujące 
się „starą” techniką, odpowiadającą 
„staremu" wsnólczynnikowi kapit.a- 
łochłonności. Proces wymiany apa­
ratu wytwórczego na nową kapitało- 
chłonność, albo, jak się obecnie 
utarło mówić, proces „przekuwania”,, 
obejmuje okres czasu równy okre­
sowi trwania obiektów w gospodar­
ce. Po upływie tego czasu zarówno 
obiekty wypadające na skutek zuży­
cia jak również obiekty świeżo od­
dawane do użytku charakteryzują 

się tym samym współczynnikiem ka- 
pitałochłonności.

Pierwsze inwestycje o wyższym współ- 
Czynniku kapitalochłonności dają doić 
znaczny wzrost wydajności pracy ponad 
dotychczasową wielkość a Zwiększają 
One współczynnik kapitalochłonności ca­
łego aparatu wytwórczego i przeciętną 
Wydajność pracy. Dalsze Inwestycje o 
tym samym co pierwsze współczynniku 
kapitalochłonności, zwiększają stale 
Współczynnik przeciętny, lecz zmiany te 
są coraz mniejsze, gdyż w miarę postę­
powania „przekuwania” współczynnik 
kapitału całego aparatu wytwórczego bę­
dzie charakteryzował się wielkością co­
raz bardziej zbliżoną do współczynnika 
kapitału w nowo oddawanych inwesty-

Cjaeh, aż wreszcie, w chwili dokonania 
całkowitej wymiany aparatu wytwórcze­
go na bardziej kapitałochłonny, dalsze 
przyrosty mocy produkcyjnych nie będą 
Wpływać na wielkość współczynnika ka- 
pitalochionności.

Równolegle ze zmianami współ­
czynnika kapitalochłonności nastę­
pują zmiany w wydajności pracy. 
Pierwsze inwestycje o nowym współ­
czynniku dają określony ekstra 
wzrost wydajności pracy ponad 
wielkość a. Jednocześnie podnoszą 
one średni współczynnik kapitału 
całego aparatu wytwórczego. W 
okresie następnym wzrost współ­
czynnika kapitalochłonności całego 
aparatu wytwórczego jest mniejszy, 
co daje odpowiednio mniejszy przy­
rost,. wydajności pracy ponad wiel­
kość a. Z chwilą zakończenia pro­
cesu „przekuwania” dodatkowy 
wzrost wydajności pracy w związ­
ku ze wzrostem kapitalochłonności 
wygasa,' gdyż kapitałochłonność no­
wych obiektów równa się kapitało- 
chłonności charakterystycznej dla 
całego aparatu wytwórczego. Tak 
więc w miarę postępowania procesu 
„przekuwania” ekstra przyrosty 
tempa wzrostu wydajności pracy 
maleją coraz bardziej, aż do osiąg­
nięcia zera z chwilą zakończenia ma­
newru.

*

Spróbujmy wyjaśnić proces „prze­
kuwania” aparatu wytwórczego na 
wyższą kapitałochłonność i z nim 
związany proces wygasania ekstra 
wzrostu wydajności prący ną przy-, 
kładzie. Wyobraźmy sobie salę, w 
której znajduje się 10 osób, każda 
o wzroście 170 cm. Jest to analogia 
do aparatu wytwórczego charakte­
ryzującego się jakąś określoną ka- 
pitałochłonnością. Wyobraźmy sobie 
dalej, że co jakiś stały okres czasu 
jedna z osób wychodzi, a na jej 
miejsce wchodzi do sali inna osoba. 
Podobnie zmienia się skład naszego 
aparatu wytwórczego. Rokrocznie 
jakieś moce wypadają i inne wcho­
dzą na ich miejsce. Tak długo, póki 
wzrost tych nowo wchodzących wy­
nosi 170 cm, średni wzrost całej 
zbiorowości równy jest wzrostowi 
osób wchodzących i wychodzących 
i nie ulega zmianie. Podobnie nie 
ulega zmianie współczynnik kapita- 
łochłonności.

Zacznijmy w tej sytuacji wpro­
wadzać do sali, na miejsce osób o 
wzroście 170 cm, osoby o wzroście 
180 cm. Z sali wychodzą w stałych 
odstępach czasu osoby o wzroście 
170 cm, a wchodzą o wzroście 180 
cm. Podobnie w gospodarce na miej­
sce wypadających obiektów o „sta­
rej” kapitalochłonności wprowadza­
my nowe obiekty charakteryzujące 
się „nową”, wyzszą kapltałoehłon- 
nością. Po upływie dostatecznie dłu­
giego okresu czasu z sali wyjdzie 
ostatnia osoba o wzroście 170 cm, 
a wejdzie osoba o wzroście 180 cm. 
Dalsza wymiana osób nie będzie 
wpływać na przeciętny wzrost bada­
nej grupy ludzi, gdyż opuszczać bę­
dą salę osoby o takim samym wzro­
ście jak osoby, które do niej będą 
wchodzić. Podobnie, po upływie 
czasu równego okresowi eksploata­
cji obiektów w gospodarce nastąpi 
całkowite „przekucie" aparatu wy­
twórczego na nową, wyższą kapita­
łochłonność.

Wprowadzenie pierwszej osoby o wzro­
ście o 10 cm większym rilż przeciętny 
wzrost osób znajdujących się na sali po­
woduje zwiększenie się tego przeciętne­
go wzrostu do 171 cm. Wprowadzenie 
drugiej osoby o wzroście 180 cm daje 
dalszy przyrost przeciętnego wzrostu do 
172 cm. Różnica pomiędzy wzrostem tej 
drugiej osoby, a wzrostem przeciętnym 
wynosi tylko 9 cm. Wzrost trzeciej oso­
by, która wejdzie do sali, będzie więk­
szy od przeciętnego już tylko, o 8 cm 
i spowoduje dalszy przyrost przeciętnego 
wzrostu do 173 cm. Jak widzimy wymia­
na osób na sali odbywa się stopniowo, 
przy czym przeciętny wzrost całej bada­
nej zbiorowości rośnie wraz z postępo­
waniem procesu wymiany. Jednocześnie 
wraz z postępowaniem tego procesu 
zmniejsza się różnica pomiędzy wzrostem 
osób do sali wchodzących, a wzrostem 
przeciętnym, aż do całkowitego wygaś­
nięcia z. chwilą, gdy zakończymy proces 
wymiany. Z chwilą przeprowadzenia peł­
nej wymiany na sali znajdują się wy­
łącznie osoby o wzroście 180 cm i dalsze 
wprowadzanie osób o wzroście 180 cin 
nie wpływa oczywiście na wielkość prze­
ciętnego wzrostu.

Analogicznie wygasa dodatkowy, 
ekstra wzrost wydajności pracy z 
tytułu zwiększenia kapitałochłonno- 
ści. W czasie trwania okresu „prze­
kuwania” tempo wzrostu dochodu 
narodowego wzrasta w wyniku do­
datkowego wzrostu wydajności pra­
cy powyżej a. Ten dodatkowy wzrost 

w miarę „przekuwania” aparatu 
stopniowo wygasa, by po „przeku­
ciu” ustać całkowicie, Tak więc 
tempo wzrostu dochodu narodowe­
go w okresie „przekuwania" będzie 
rosło w tempie większym niż to wy­
nika z a -f- p, stopniowo opadając 
jednak, wraz z postępem tego za­
biegu, do wielkości wyjściowej rów­
nej a 4- p.

Jednakże w rezultacie tego ma­
newru dla uzyskania dodatkowego 
wzrostu wydajności pracy przez 
zwiększenie współczynnika kapitało- 
chłonności, niezbędne jest zwiększe­

nie udziału inwestycji w dochodzie 
narodowym. Tempo wzrostu docho­
du spada po Zakończeniu zabiegu 
„przekuwania” do tempa wyjściowe­
go, ale podniesienie współczynnika 
kapitalochłonności jest procesem 
nieodwracalnym. Gospodarka już 
„na stałe” (jeśli abstrahować od do­
konania następnego zabiegu mające­
go tym razem na celu przestawienie 
aparątu wytwórczego na niższą ka­
pitałochłonność) charakteryzować się 
będzie wyższą stopą akumulacji, nie­
zbędną dla uzyskania tempa wzro­
stu dochodu równego a 1-,¾.

*

W tym miejscu czytelnik ma pra­
wo zapytać, cośmy zyskali i kiedy 
przeprowadzanie opisanego manew­
ru ma sens? Zwiększenie się udzia­
łu inwestycji w dochodzie narodo­
wym wpływa oczywiście na kształ­
towanie się konsumpcji. Wzrost do­
chodu narodowego w okresie „prze­
kuwania” nie będzie się pokrywał 
z wzrostem konsumpcji w tym okre­
sie, gdyż na wzrost konsumpcji bę­
dzie wpływać zmniejszenie się jej 
udziału w dochodzie w związku ze 
zwiększeniem się w nim udziału in­
westycji. Jeżeli spadek udziału kon­
sumpcji w dochodzie z tytułu wzro­
stu udziału inwestycji jest większy 
niż wzrost konsumpcji z tytułu szyb­
szego tempa wzrostu dochodu w 
okresie „przekuwania”, to przesta­
wianie 'gospodarki na wyższą kapi­
tałochłonność jest pozbawione 
sensu. '

Wynika z tego, że w warunkach 
pełnego wykorzystania siły robo­
czej, przyspieszenie wzrostu docho­
du narodowego w drodze przesta­
wienia aparatu wytwórczego na 
wyższą kapitałochłonność prowadzi 
do zwiększenia udziału inwestycji 
w dochodzie, zawsze prowadzi do 
ograniczeń w konsumpcji na krót­
ką metę i nie zawsze musi prowa­
dzić do korzyści w konsumpcji na 
długą metę, a zatem może być 
sprzeczne z podstawowym celem 
gospodarki socjalistycznej,

W związku z powyższym nasuwa 
sie octanie, czy svtvacia odwrotna, 
polegająca ' na zwolnieniu wzrostu 
dochodu narodowego w -wyniku 
przestawienia aparatu wytwórczego 
na niższą kapitałochłonność prowa­
dzi zawsze do zmniejszenia konsum­
pcji na długą metę. Wbrew utartym 
przekonaniom analiza procesu zwal­
niania tempa wzrostu dochodu na­
rodowego w wyniku przestawienia 
gospodarki na niższą kapitałochłon­
ność również wskazuje na fakt, że 
konsumpcja rośnie w takim samym

Książki
nadesłane 

TIERS-MONDE — tom V, str. 818, 
Presses Universitaires de France, Pa­
ris.

Jest to kwartalnik, wydawany przea 
Instytut Badań Rozwoju Ekonomicz­
nego i Społecznego w Paryżu. Tom 
poświęcony Jest problemom ekono­
micznym i społecznym krajów Ame­
ryki Południowej. Podstawowa jed­
nakże część artykułów omawia pro­
blematykę wzajemnych stosunków 
ekonomicznych krajów Ameryki Po­
łudniowej i krajów EWG. Tom ten 
można traktować jako jeszcze jeden 
przejaw żywego zainteresowania 
Francji Ameryką Południową.

EDWARD KRYNICKI — BUDOW­
NICTWO PRZEMYSŁOWE — część I, 
wyd. .2 zmienione, ser. 383, cena 28 
zł, PWN, Warszawa 1963.

Skrypt dla studentów wyższych 
szkół technicznych. Autor omawia 
ogólne zasady projektowania i budo­
wy zakładów przemysłowych, budyn­
ki i konstrukcje przemysłowe, mate­
riały i elementy budynków fabrycz­
nych oraz zaopatrzenie zakładów 
przemysłowych w energię.

BOLESŁAW WINIARSKI — CZYN­
NIKI I ETAPY PODNOSZENIA IN­
TENSYWNOŚCI GOSPODARKI OB. 
SZAROW NIFROZWINIĘTYCH — 
str. 131, cena 15 zl PWN, Warsza­
wa 1964.

Praca wylicza możliwe do zastoso­
wania środki i osiągalne przy ich po­
mocy przyśpieszenie rozwoju okreś­
lonego obszaru kraju, charakteryzuje 
zależności między nakładami środków 
wytwórczych a efektami.

MARC BONNEFOUS — EUROPE 
ET TIERS MONDE — str. 112, A. W. 
Sythoff-Leyde.

Jak zapowiada autor w przedmo­
wie, praca poświęcona jest proble­
mom „współpracy technicznej Euro­
py (zachodniej) i krajów trzeciego 
świata”. W rzeczywistości jednak

tempie jak dochód narodowy tylko 
przy stałej stopie inwestycji..

„Przekucie” aparatu wytwórczego na 
niższą kapitałochłonność oznacza w 
pierwszej fazie „przekuwania” określony 
spadek tempa wzrostu wydajności pracy 
poniżej a w związku z oddaniem do, 
użytku mniej zmechanizowanych obiek­
tów i urządzeń inwestycyjnych. W mia­
rę postępowania wymiany aparatu, tem­
po wzrostu wydajności pracy, zgodnie z 
założonym neutralnym typem postępu 
technicznego, osiągnie wielkość równa • 
tempu wzrostu wydajności pracy przed 
rozpoczęciem zabiegu. Stopniowy wzrost 
przeciętnego tempa wzrostu wydajności 
pracy wynika z faktu, że w miarę za­
awansowania procesu wymiany różnice 
pomiędzy współczynnikiem kapitalo- 
chlonności nowo oddawanych inwestycji, 
a współczynnikiem kapitalochłonności 
charakterystycznym dla całej gospodar­
ki, są coraz mniejsze, a z chwilą zakoń­
czenia procesu „przekuwania* zanikają 
całkowicie. W wyniku tego straty w 
tempie wzrostu wydajności są w miarę 
upływu czasu coraz mniejsze, a tempo 
wzrostu wydajności zbliża się coraz bar­
dziej do poziomu wyjściowego, który 
osiąga w momencie zakończenia zabiegu 
„przekuwania” aparatu.

Po zakończeniu procesu przesta­
wiania aparatu na niższą kapitało­
chłonność tempo wzrostu dochodu 
narodowego osiąga poziom “ + ? 
równy poziomowi przed rozpoczę­
ciem manewru. Oczywiście, w cza­
sie trwania procesu „przekuwania” 
tempo wzrostu dochodu było niższe 
od tempa «4- ? , a więc i tempo 
wzrostu konsumpcji w tym okresie 
spadło, w porównaniu z jej tempem 
wzrostu w okresie poprzednim. Jed­
nak efekt „przekucia” aparatu na 
niższą kapitałochłonność jest trwa­
ły dla gospodarki, co oznacza, że po 
zakończeniu manewru gospodarka 
może uzyskać to samo tempo wzro­
stu dochodu narodowego przy po­
mocy mniejszych nakładów inwe­
stycyjnych. Oznacza to oczywiście 
odpowiedni wzrost udziału konsum­
pcji w dochodzie.

Tak' więc, o ile zabieg wymiany 
aparatu wytwórczego na niższą ka­
pitałochłonność powoduje straty w 
wielkości tempa wzrostu dochodu 
narodowego, o tyle w zakresie 
kształtowania się konsumpcji nie 
można a priori strat zakładać. 
Zwiększenie udziału konsumpcji w 
dochodzie może bowiem zrekompen­
sować z nadwyżką, bądź tylko zre­
kompensować straty w konsumpcji 
wynikające z wolniejszego tempa 
wzrostu dochodu w okresie „przeku­
wania”. W takiej sytuacji konsum­
pcja poza korzyściami uzyskanymi 
na krótką metę, niezależnie od 
przejściowego zwolnienia tempa 
wzrostu dochodu narodowego, nie 
ponosi strat na długą metę.

*

Istota rozważanych problemów 
polega na tym, że prosta zależność 
konsumpcji od dochodu występuje 
tylko przy stałej stopie inwestycji, 
i że w określonych sytuacjach mię­
dzy wzrostem dochodu a wzrostem 
konsumpcji może wystąpić sprzecz­
ność wynikająca stąd, że postulat 
maksymalizacji konsumpcji w da­
nym roku niekoniecznie musi ozna­
czać postulat maksymalizacji do­
chodu w tymże roku — i vice versa. 
Z tego punktu widzenia akcentowa-. 
nie przyspieszenia wzrostu dochodu 
jako jedynej drogi ewentualnego 
zwiększenia konsumpcji na długą 
mete jest jednostronne, gdyż, w 
określonych warunkach, właśnie 
zwolnienie tempa wzrostu dochodu 
może służyć temu celowi.

Przyspieszanie i zwalnianie wzro­
stu dochodu narodowego w więk­
szości wypadków kojarzy się z rów­
noległymi przesunięciami w zakre­
sie struktury podziału tego docho­
du. Przyspieszanie wzrostu dochodu 
narodowego kojarzy się z automa­
tycznym wzrostem udziału inwesty­
cji w dochodzie, a zwolnienie jego 
tempa wzrostu — z wzrostem udzia­
łu konsumpcji. Jednak wnioskowa­
nie na tej podstawie, że zwiększenie 
udziału inwestycji w dochodzie i 
przyspieszenie jego tempa wzrostu 
w długim okresie czasu musi być 
zawsze dla konsumpcji korzystne, i 
że odpowiednio, zmniejszenie udzia­
łu inwestycji w dochodzie i zwol­
nienie jego tempa wzrostu musi 
zawsze przynieść w długim okresie 
czasu straty w poziomie i tempie 
wzrostu konsumpcji — jest nie zaw­
sze zgodne z prawdą.

autor omawia pozycję krajów za­
chodniej Europy, a zwłaszcza krajów 
EWG, w krajach trzeciego świata. Po­
święca też wiele miejsca zagadnie­
niom konkurencji USA i krajów za­
chodniej Europy w trzecim świcc.ie.

ALBERT S. ItERRERA — UNION 
MEMBERT‘S IIANDBOOK - str. 102, 
Public Affalrs Press, Washington! 
D. C.

Praca zawiera popularny zarys usta­
wodawstwa pracy w USA. Nie jest 
to jednak książka pisana przez praw­
nika — problemy interpretacji praw­
nych pracy w żadnym razie nie ob­
ciążają. Autor, były przywódca związ­
kowy, koncentruje uwagę głównie na 
sprawach taktyki postępowania dzia­
łaczy związkowych, którzy chcą wy­
bić się w rudni związkowym.

JOHN RICHARD ALDEN — THE 
AMERICAN REVOLUTION 1775—1783 
— str. 291, Harper Torchbooks, New 
York.
Autor przedstawia przebieg wojnv 

o niepodległość Stanów Zjednoczo­
nych. Uwzględnia okres 1775—1783. 
Praca ma charakter popularnonau­
kowy, ale autor opiera się konsek­
wentnie na materiałach źródłowych. 
Pułaski nie jest wymieniany w pra­
cy, Kościuszko jest wymieniony dwa 
razy (w jednozdaniowych fragmen­
tach), natomiast Lafaycttc jest wy­
mieniany sześć razy. .

RAY ALLEN BILLINGTON — THE 
FAR WESTERN FRONTIER 1830- 
1860 — str. 324, Harper Torchbooks, 
New York.

Książka omawia dzieje zachodnich 
stanów Ameryki Północnej w latach 
1830—1860, przedstawia przebieg przv- 
lączanla ich do USA. Wiele miejsca 
zajmuje omówienie wzajemnych sto­
sunków Meksyk — USA w tym okre­
sie.

PRODUKT NARODOWY I POZIOM 
CEN — Praca zbiorowa — tłum, z 
angielskiego Stanisław Ejsmond — 
str. 456, cena 47 zl — PWE, Warsza­
wa 1965.

Praca stanowi wybór z dwóch 
książek wydanych w języku angiel­
skim , — M. Gilberta i I. Kravisa 
oraz zespołu, poświęconych analizie 
porównań międzynarodowych do­
chodu narodowego, w pracy przed­

0 W pierwszym półroczu br. Spo­
łeczny Fundusz Budowy Szkól 
wzrósł o 624 min zł.; w ciągu sześ­
ciu lat zebrano prawie 8,1 mld zł, 
.za które wybudowano 996 „Tysiąc­
latek", co stanowi około 30 proe. 
całego budownictwa resortu oświa­
ty w latach 1959 — 1964. 0 Do­
stawy importowanych towarów 
rynkowych są w obecnym kwar­
tale wyższe wartościowo o 64 proc, 
od podobnych dostaw w analo­
gicznym okresie ub. roku. Wśród 
artykułów sprowadzanych obecnie 
z zagranicy znajduje się m. in. 1056 
tys. par obuwia czeskiego, węgier­
skiego i jugosłowiańskiego, 3,5 min 
metrów tkanin bawełnianych, 16 
tys. węgierskich szerokoekranowych 
telewizorów, zmechanizowany sprzęt 
gospodarstwa domowego i. meble (z 
NRD. CSRS, Węgier, Jugosławii i 
Rumunii), oraz 2,5 tys. samochodów 
osobowych z NRD, Jugosławii 1 
ZSRR. Warto wspomnieć również 
o „letn:m“ imporcie 1.000 ton cy­
tryn. 0 Doskonalenie metod pla­
nowania i zarządzania, których 
kierunki nakreśliło IV Plenum KC 
PZPR. wymagać będzie stałego do­
skonalenia kadr. Prasa codzienna 
szeroko donosi o opracowaniu 
szczegółowego planu szkolenia kad­
ry kierowniczej, którym ma się za­
jąć m. in. Centralny Ośrodek Do­
skonalenia Kadr Kierowniczych, 
resortowe ośrodki szkoleniowe, 
NOT, TNOiK i PTE. 0 Przewidu­
je się, że w nowym roku szkolnym 
będzie 7,8 min uczniów. 0 Na roz­
budowę i modernizację jedynego 
producenta włókien poliamidowych, 
którym jest gorzowski „Stilon", 
przeznaczy sie w latach 1966—71) 
ponad 1.7 'mld zł.: po zrealizowa­
niu inwestycji na tę sumę gorzow­
skie przedsiębiorstwo wytwarzać 
będzie 24 tys. ton wyrobów stilo­
nowych. 0 Powstał pierwszy w 
Polsce zakład regeneracji lamp ki­
neskopowych „Reskop". którego do­
celowa wydajność wynosić ma 30 
tys. kineskopów rocznie. 0 KERM 
podjął uchwalę, mającą na celu 
usprawnienie obrotu warzywami i 
owocami. Jednocześni KERM u- 
chwalił postanowienia w sprawie 
rozwoju pracy nakładczej, wyko­
nywanej w domu na zlecenie przed­
siębiorstw państwowych, spółdziel­
czych i organizacji społecznych, 
prowadzanych działalność gospo­
darczą. 0 W Warszawie odbyła 
się narada aktywu zjednoczeń prze­
mysłu elektromaszynowego, po­
święcona sprawie unowocześnia­
nia produkcji maszyn budowla­
nych i drogowych oraz urządzeń 
dźwigowych i transportowych. 0 
Do laski marszałkowskiej wpły­
nął projekt ustawy o współodpo­
wiedzialności majątkowej pracowni­
ków handlu za niedobory w przed- 
s:ebiorstwaćh obrotu towarowego. 
0 GUS podał informacje o płacach 
realnych pracowników zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej 
w latach 1960—64. Przeciętna mie­
sięczna placa nominalna netto 
zw:ększyla się o 17 proc., realna — 
o 8 proc, 0 Od września będzie­
my latać samolotami „Lotu” do 
Frankfurtu nad Menem. 0 PAP 
pedaje szczegółowo wyniki dwu­
letniego eksperymentu zakładów 
eksportowych; w skrócie mówiąc 
— eksperyment zdał egzamin. 0 
Ministerstwo Finansów podjęło de­
cyzję w sprawie udzielania rolni­
kom kredytów na kupno od osób 
prywatnych nieruchomości, ściślej 
— gruntów na upełnorolnienie lub 
budynków z działką ziemi, 0 Eks­
plozja urodzaju rybnego — 155 tys. 
ton ryb w tym roku już w pol­
skich sieciach. 0 W lipcu oszczęd­
ności pieniężne ludności osiągnęły 
41 mld zł.

stawione są wyniki badań dotyczą­
cych międzynarodowego porównania 
dochodu narodowego różnych kra­
jów, jakie przeprowadzane znstały 
po raz pierwszy w oparciu o tak 
dokładne dane statystyczne, w tak 
szczegółowym grupowaniu wraz z 
omówieniem zastosowanych metod 
statystycznych.

HENRYK KRÓL — WYNAGRA­
DZANIE ZA OSZCZĘDNOŚCI MA­
TERIAŁOWE W PRZEMYŚLE — str. 
244, cena 18 zl — PWE, Warszawa 
1965.

Autor podaje optymalne rozwią­
zania organizacji premiowania za 
oszczędności materiałowe. Praca ta 
Jest szczególnie aktualna w związ­
ku z próbami stworzenia odpowied­
niego systemu bodźców materialnego 
zainteresowania w jak najbardziej 
racjonalnym wykorzystaniu surow­
ców i materiałów w procesie pro­
dukcji.

EDWARD WIECZOREK—OSZCZĘD­
NOŚCI LUDNOŚCI W GOSPODAR­
CE SOCJALISTYCZNEJ — str. 132, 
cena 10 zł — PWE, Warszawa 1965.

Praca stanowi kolejną pozycję z 
cyklu publikacji wydawanych w ra­
ntach biblioteczki finansów w go­
spodarce socjalistycznej.

TADEUSZ SZOLC — URZĄDZE­
NIA CHŁODNICZE — str. 144, cena 
6 zł, Państw. Wydi Szkolnictwa Za­
wodowego, Warszawa 1995.

Książka zawiera wiadomości z za­
kresu budowy urządzeń chłodniczych. 
Omówiono w niej rodzaje, konstruk­
cję i zasady pracy oraz cel i zastoso­
wanie sprężarek chłodniczych, wy­
mienników ciepła, aparatury pomoc­
niczej, armatury, aparatury kontręl- 
no-pomiarowej, automatyki oraz 
generatorów do produkcji sztuczne­
go lodu wodnego,

ROLISŁAW KOLBUSZ — SPÓŁ­
DZIELCZOŚĆ W FEDERALNEJ RE­
PUBLICE NIGERII — str. 47, cena 
5 zł — Zakład Wyd. CRS, Warsza­
wa 1965.

Praca stawia sobie za cel zapo­
znanie Czytelnika ze stanem i pro­
blemami ruchu spółdzielczego w Ni­
gerii, z którym współpraca stanowi 
fragment gospodarczych i naukowo- 
technicznych kontaktów Polski z 
rozwijającymi się gospodarczo kra­
jami kontynentu afrykańskiego.



W
 pięciolatce 196G-1970 

perspektywy postępu 
w produktywizacji ko­
biet rysują się, skro­
mnie. Udział kobiet 
w ogólnej liczbie za- 

trudnionych wzrośnie z. 36,8¾ w r. 
1965 do 38,2% W r. 1970, czyli' O 
1,4 punkta. Znaczy to, że tempo to 
będzie poważnie niższe, iiiż w 
dwóch poprzednich pięciolatkach, 
nie mówiąc już o wcześniejszych 
okresach gwałtownego wzrostu.

Wzrost zatrudnienia kobiet obej- 
n-ie przede wszystkim nowe, licz­
niejsze od odchodzących z rynku 
pracy, roczniki. Szacuje się, że ko­
nieczność zatrudnienia kobiet w no­
wo stworzonych miejscach pracy, 
czvii przyrost żeńskiej siły robo­
czej netto obejmie 623 tys. dziew­
cząt. z tego 235 mieszkających w 
mieście i 387 tys. mieszkających na 
wsi. Nie da to wyraźnego polepsze­
nia proporcji między liczbą męż­
czyzn i kobiet pracujących ze 
względu na to, że proporcjonalnie, a 
nawet bardziej, wzrośnie podaż mę- 
sk:, j siły roboczej netto.

W kończącej się obecnie pięciolat­
ce przyrost liczby kobiet pracują­
cych brl na tyle skromny w sto­
sunku do wzrostu liczebności ogó­
łem kobiet w wieku produkcyjnym, 
że ilość kobiet pozostających poza 
działalnością zawodową zwiększyła 
sie z 2 817 tys. w r, 1960 do 2 875 
tys. w r. 1965. Wzrost ten był więk­
sze na wsi. niż w mieście. W nad­
chodzącej pięciolatce liczba kobiet 
niepracujących znowu wzrośnie, a 
to z wspomnianych 2 875 tys. w r. 
1965 do 2 954 tys. w r. 1970. Z tym 
.wszakże, że w.edle założeń planu 
na wsi liczba kobiet nie pracujących 
zawodowo zmniejszy się z 788 tys. 
w r. 1965 do 728 tys. w r. 1970, a 
w mieście wzrośnie z 2 087 tys. w r. 
1965 do 2 226 tys. w końcu pięcio­
latki.

W pięciolatce szkoły wyższe i za­
wodowe ukończy 800 tys. dziewcząt. 
Ponieważ wymieniona tu liczba 623 
tys. dziewcząt, które wejdą na ry­
nek pracy dotyczy przyrostu netto, 
więc ilość absolwentek bynajmniej 
nie jest wyższa, niż założony przy­
rost zatrudnienia. Szacuje się, że 
przygotowanie zawodowe będzie 
miało 66-70% dziewcząt wchodzą­
cych w wiek aktywności zawodo­
wej, ale praktycznie tylko część z 
nich kandydować będzie na rynku 
pracy.

ZŁY HOROSKOP

Założenia przyszłej pięciolatki 
(nzewtdują o wiele szybszy przy­
rost zatrudnienia w tych dziedzi­
nach, które stanowią tradycyjnie 
męski warsztat pracy, niż w dzie­
dzinach opanowywanych, czy opa­
nowanych przez kobiety. W prze­
myśle zatrudnienie wzrośnie o 
42 8%. W ślad za polityką inwesty­
cyjną obejmie on głównie te dzie­
dziny, w którrch pracuje znikoma 
liczba kobiet. Stąd też dziedziny ży­
cia absorbujące dotąd gros kobiecej 
siły roboczej mają wytyczony o 
wiele niższy przyrost zatrudnienia, 
niż przemysł zatrudniający męż­
czyzn. W obrocie towarowym za­
trudnienie wzrośnie o 7,8%, w 
oświacie, naucę i kulturze o 6,2%,

ROLNICZE 

aktualności
ZA SIAŁO MAGAZYNÓW ZBOŻOWYCH

Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
przygotowała Ho akcji skupu 2713 punk­
tów stałych i 414 sezonowych. Z obli­
czeń wynika, że wszystkie te punkty 
razem wzięte nie zdołają jednak pomie­
ścić wszystkiego skupionego zboża. PZZ 
zabiegają o dalsze brakujące pomiesz­
czenia, a CRS buduje 184 magazyny 
zbożowe, ale nie wszystkie one będą 
gotowe w bieżącym roku. Należy więc 
oczekiwać poważnych trudności w za­
kresie przechowywania zbóż.

nobre zbiory rzepaku wymagać będą 
ogromnej sprawności punktów skupu i 
przemysłu tłuszczowego, by zapewnić 
s/ybki odbiór rzepaku od chłopów i 
przesuszenie go (będzie wilgotniejszy 
niż normalnie). Dodatkowa trudność 
wyniknie, gdy dostawy rzepaku zbieg- 
»ą się z dostawami zbóż.

(Zal.)

IŁAWSKA WYTWÓRNIA 
CZĘŚCI SAMOCHODOWYCH 

w Iławie, 
ul. Bohaterów Stalingradu 80

S PRZ ĘDĄ

Przedsiębiorstwom Państwowym 
i Spółdzielczym

• rurki precyzyjne 5 x 0,8 w ilo­
ści 1.000 m.b.

• oraz narzędzia jak wiertła, 
v gwintowniki, noże tokarskie i 

frezy różnych typów i rozmia­
rów.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MA­
TERIAŁÓW DO UPŁYNNIENIA 
ZNAJDUJĄ: SIĘ DO WGLĄDU W 
DZIALE ZAOPATRZENIA TEL. 
251 do 7

Pracownik w spódnicy M)

LATA 1966-1970

w ochronie zdrowia o 6,7%, w insty­
tucjach finansowych i ubezpiecze­
niowych o 0,7%, w usługach nie­
przemysłowych o 2,5%.

W nadchodzącej pięciolatce debiu­
tować będą na rynku pracy te rocz­
niki dziewcząt, które bądź obecnie 
uczą się w szkołach zawodu, bądź 
naukę tę podejmą w ciągu dwóch 
najbliższych lat. Tymczasem niski 
jest odsetek dziewcząt w. szkołach 
kształcących w tradycyjnie nieko- 
biecych zawodach przemysłowych, 
które przygotowują kadry dla naj­
bardziej dynamicznie rozwijających 
się gałęzi przemysłu mających i bę­
dących mieć największe potrzeby 
kadrowe, Np. w szkołach mecha­
nicznych dziewczęta stanowią 2.6% 
uczniów, w elektrotechnicznych (je­
den z najbardziej dla dziewcząt za­
lecanych zawodów) 24,5%, w szko­
łach budowlanych — 14,7%, w tech­
nikach poligraficznych — 12,8%.

Powyższy przegląd danych zmu­
sza do poważnego niepokoju, które­
go racje uzasadniłem w poprzednich 
publikacjach. Oto cały przedstawio­
ny zespól zjawisk skłania do przy­
puszczenia, że w nadchodzącej pię­
ciolatce nie tylko nie dokona się 
istotny, ilościowy postęp w zakresie 
produktywizacji kobiet, ale również 
nie zarysują się w sposób zauwa­
żalny procesy zmierzające do bar­
dziej równomiernego rozrzucenia 
żeńskiej siły roboczej w różnych 
dziedzinach profesjonalnych. Że za­
wody „niedofemśnizowane" takimi 
pozostaną, a nadmiernie sfeminizo­
wane ulegną dalszej feminizacji. Że 
utrwali się, lub postąpi kobiece 
upośledzenie w zakresie plac i 
awansów, że nie powstaną warunki 
dla postępującego zwyciężania w 
ludzkich umysłach modelu kobiety 
— istoty pracującej zarobkowo.

Do takiego pesymizmu skłaniają 
również zjawiska aktualne. W r. 
1964 jedno miejsce nauki zawodu 
przypadało na 10 dziewcząt w od­
powiednim wieku. W tymże roku 
około 15 tys. dziewcząt przystąpiło 
do pracy w zawodach uważanych 
za tradycyjnie męskie. W skali kra­
ju jest to liczba znikoma, nawet 
jeśli traktować ją jako punkt wyj­
ścia.

Ale w oparciu o te fakty można 
snuć również przypuszczenia skła­
niające do umiarkowanego optymiz­
mu. Otóż np. aktualnie istnieją tru­
dności z zatrudnieniem absolwentek 
szkół odzieżowych, ekonomicznych 
i gospodarstwa domowego, czyli

MASZYNY ROLNICZE W I PÓŁROCZU

Wartość maszyn i narzędzi rolni­
czych, sprzedanych przez składnice CRS 
w I półroczu br., wyniosła ponad 2,5 
mld zł. i była o ok. 157 min zł więk­
sza, niż w analogicznym okresie r. uh. 
Na podkreślenie zasługują tu zakupy 
dokonane przez kółka rolnicze. Ich 
wartość wzrosła o ponad 80 min zł.

Sprzedaż traktorów utrzymała się 
mniej więcej na zeszłorocznym pozio­
mie. Od początku roku do połowy lipca 
br. sprzedano ich 7.415 sztuk. Wzrost 
w porównaniu z r. ub. wynosi zaled­
wie 52 sztuki.

Z maszyn towarzyszących największą 
popularnością cieszyły się kopaczki 
„KCZ” — zakupiono ich ponad 1,8 tys. 
(700 szt. w I półroczu r. ub.). W ciągu 
pierwszycli 6 miesięcy sprzedano rów­
nież ponad 3 tys. przyczepnycli bron 
połowycli „BZZ—3” i „BZZ—5” — rok 
temu niewiele ponad 1 tys. Większy 
niż dotychczas byl również popyt na 
ciągnikowe siewniki zbożowe: sprzeda­
no ich 837 (355 sztuk w r. ub.), przetrzą- 
saczc-zerabiarki ciągnikowe „PZB-7”, 
stertniki do słomy.

W I półroczu nastąpił pewien spadek 
sprzedaży silników spalinowych. Pod­
czas, gdy w I półroczu ub. r. sprzeda­
no ich ponad 2 tys., to w I półroczu 
br. już tylko 1,4 tys. sztuk. Silniki te 
ustępują, pola coraz bardziej powszech­
nym silnikom elektrycznym. Dąlszy 
spadek zakupów notują młocarnie 
„MSC—7” — sprzedaż ich była o 900 
sztuk mniejszą niż w I półroczu ub. r,

(Zal.)

JAN REM

kształcących w kierunkach zawodo­
wych opanowanych (odzież) lub 
opanowywanych (ekonomia) przez 
kobiety. Istnienie tych i podobnych 
trudności ma wśród dziewcząt obie­
rających sobie kierunek nauki od­
powiedni rezonans.

Należy taż przypuszczać, że sama 
struktura podaży miejsc pracy od­
działa w kierunku zmuszenia dziew­
cząt do wyboru zawodów „męskich". 
I że układ rzęczy na rynku pracy 

działać tu będzie doskonalej, niż 
polityka rekrutacyjna czy inne spo­
soby słownej lub czynnej perswazji. 
Niestety — ten mechanizm działa 
ze znacznym opóźnieniem i trud­
no spodziewać się jego pomyśl­
nych efektów w najbliższej pięcio­
latce, która jest naszym aktualnym 
zmartwieniem.

W MIEŚCIE I NA WSI

W nadchodzącej pięciolatce przy­
rost ludności w wieku zdolności do 
pracy ma specyficzną z interesują­
cego nas punktu widzenia struk­
turę, Mianowicie przewidywana jest 
tu znaczna przewaga ilościowa męż­
czyzn nad kobietami. W . miastach 
będzie ona większa — dziesięciopro­
centowa. Na wsi mniejsza — cztero- 
procentowa. Daje to w rezultacie 
szczególnie trudny z socjalnego i 
ekonomicznego punktu widzenia 
układ pici wśród osób kandydują­
cych na rynku pracy. Na przykład 
w Warszawie przyrost mężczyzn w 
wieku zdolności do pracy będzie 
znacznie wyższy, niż kobiet: 21,2 tys. 
do 11,2 tys. Proporcje te będą jesz­
cze bardziej wyraziste w Poznaniu: 
mężczyzn 6.1 tys., kobiet 2.7 tys. W 

Katowickiem — mężczyzn 79,7 a ko­
biet 48,4 tys. W Krakowie — męż­
czyzn 8 tys. a kobiet 4,9 tys.

Dla dużych miast oznacza to zła­
godzenie istniejącego w nich defi­
cytu miejsc pracy dla kobiet. Jed­
nocześnie jednak, jeśli wielkomiej­
skie lokalne rynki pracy traktować 
jako układ zamknięty — oznacza 
to niewielkie perspektywy podbi­
jania przez kobiety zawodów do­
tychczas „niedofeminizowanych", 
gdyż struktura płci wśród kandydu­
jących na rynku pracy zbliży się 
do struktury przyrostu miejsc pra­
cy, nie zmuszając kobiet do two­
rzenia nacisku na nowe zawody 1 
sprzyjając ich tradycyjno-inercyj- 
nym sposobom lokowania się na 
rynku pracy.

Ma to pozaekonomiczne ujemne 
znaczenie o zasięgu ogólnokrajo­
wym. Wielkie miasta wytwarzają 
pewne mody, które później dopie­
ro, wtórnie rozprzestrzeniają się po 
kraju. Wystarczy obserwować cyr­
kulację mody odzieżowej,, by doce­
nić znaczenie czynnika wielkomiej­
skich wzorców również w zakresie 
życiowych postaw i aspiracji. Moż­
na sobie wyobrazić, że gdy wśród 
stołecznych pań przyjmuje się mo­
da na zasiadanie za pulpitami ste­
rowniczymi suwnic, to potem auto­
matycznie rozprzestrzeni się ona po 
kraju. Trudniej sobie zaś wyobra­
zić taki kształt społecznych przeo­
brażeń, kiedy to warszawianka po 
staremu zostaje kelnerką czy nau­
czycielką, a pionierski pęd ku obej­
mowaniu nowych zawodów rodziłby 
się właśnie na prowincji.

Z drugiej jednak strony istniejący 
i przewidywany w dużych miastach 
ogólny deficyt siły roboczej stanie 
się potężną dźwignią produktywiza­
cji kobiet w ogóle i postęp w tym 
względzie tu będzie o wiele znacz­
niejszy, niż w skali kraju. Z jed­
nej więc strony wzrosną dyspro­
porcje między wskaźnikiem uczest­

• Krakowska wytwórnia maka­
ronu „Społem” zdobyła 50 wyróż­
nień, 2 złote medale, 7 medali srebr­
nych, 7 znaków jakości, 30 dyplo­
mów oraz, nagrodę „Złotego Kasz­
tana” za najlepsze opakowanie. Ta­
jemnica sukcesów tkwi ponoć w 
rym, że dyrektor jest sam konese­
rem- makaronów, wymyśla we włas­
nej kuchni receptury, a do tego 
para się grafikę użytkową. A może 

. idea „hobbyści — dyrektorami” po­
winna znaleźć uniwersalne zasto­
sowanie w polityce kadrowej?
• Dwaj inżynierowie z Żywca 

uzyskali patent na aparat „futro- 
tex”, który zamieni. barany w zwie­
rzęta. o dubeltowej skórze. Aparat 
pozwala tak przepoławiać włosie
baranie przy produkcji kożuchów,
że z - każdej skóry powstaję dwa 
futra: jedno naturalne, a drugie
naklejone na tkaninę ’ z tworzywa
sztucznego.

, * ' Na Śląsku ' regulacją częstotli­
wości pojawiania Się tramwajów na 
przystankach zajęły się maszyny, 
matematyczne z -Ośrodka Zastoso­
wania Maszyn' Elektronicznych PAN. 
Sekcja Rozkładów Jazdy dwa razy 
w tygodniu dokonuje pomiarów, na­
silenia ruchu na poszczególnych! li­
niach w ciągu całego dnia i maszy­
ny ustalają dostosowany do ruchu 
rozkład jazdy, który eliminuje prze­

nictwa kobiet w życiu zawodowym 
w metropoliach i na prowincji, z 
drugiej jednak pomyślne znaczenie 
psychologiczne będzie miał fakt, że 
model warszawianki, krakowianki 
itd. w coraz szerszym zakresie bę­
dzie modelem kobiety zawodową 
czynnej,

. W rejonach rolniczych proporcje 
pici w przynoście ludności w wieku 
zdolności do pracy kształtować się 
będą w latach 1966-1970 odmien­
nie. I tu prawie wszędzie wystąpi 
przewaga mężczyzn, jej rozmiary 
będą jednak o wiele mniejsze, niż 
w dużych miastach. Dla przykładu 

w Białostockiem przyrost męskiej si­
ły roboczej szacowany jest na 29,9 
tys. a kobiecej na 30,7 tys. (czyli że 

kobiet będzie nawet więcej), w Łódz- 
kiem 38,5 tys. mężczyzn i 35,2 tys. 
kobiet, w Rzeszowskiem 40,6 tys. 
mężczyzn i 38,1 tys. kobiet itd.

Wschodnie i centralne tereny rol­
nicze z zasady będą miały, jak wia­
domo, deficyt miejsc pracy, powo­
dujący trudności ze znalezieniem 
pracy dla części młodzieży, nie tylko 
żeńskiej. (Ta druga sprawa ma bo­
wiem o wiele szerszy zasięg, gdyż 
brak specyficznie kobiecych miejsc 
pracy jest prawie powszechny). Na 
terenach o ogólnym, braku dosta­
tecznej ilości placówek pracy na 
miejscu — kłopoty dziewcząt ze zna­
lezieniem pracy będą stosunkowo 
większe niż mężczyzn i o jakimś 
wzroście wskaźnika produktywiza­
cji kobiet lub o opanowywaniu za­
wodów dotychczas męskich trudno 
w ogóle mówić.

W wielu podregionach tych ob­
szarów występuje ponadto zjawisko 
stałej emigracji młodych mężczyzn 
do innych rejonów kraju ssących sir 
łę roboczą. Proces ten na ogół nie 
zwalnia dla dziewcząt miejsc pracy 
poza rolnictwem, ponieważ migru­
ją zazwyczaj tylko nadwyżki mę­
skiej siły roboczej pozostające po 
zakończeniu procesu absorbeji mło­
dych mężczyzn przez miejscowe za­
kłady pracy. Jedynym więc ekono­
micznym rezultatem migracji jest 
feminizacja gospodarki rolnej, bę­
dąca — ze względu na specyfikę^ tej 
pracy, wciąż jeszcze wymagającej 
wielkiego ■ nakładu siły mięśni — 
zjawiskiem niepomyślnym.

jednym słowem na terenach, 
gdzie sytuacja na rynku pracy jest 
szczególnie trudna dla całej kan­
dydującej do zatrudnienia młodzie­
ży — sytuacja dziewcząt jest trud­
na szczególnie. Trudniejsza w po­
równaniu z sytuacją miejscowych 
młodych mężczyzn, niż sytuacja 
wielkomiejskich dziewcząt w zesta­
wieniu z sytuacją młodych męż­
czyzn w dużych miastach. Lokalne 
rynki pracy na rolnych obszarach 
o deficycie miejsc pracy mają bo­
wiem — jeśli chodzi o nadwyżki ko­
biecej siły roboczej — swoją spe­
cyfikę. Otóż kobiety starsze, nawet 
jeśli nie są niezbędne w gospodar­
stwie rolnym, z zasady pracy nie 
poszukują, lub starają się tylko 
o sezonowe zatrudnienie. Główną, 
żeńską klientelą wydziałów zatrud­
nienia. szukającą stałej pracy są 
tedy dziewczęta chcące po raz 
pierwszy podjąć zarobkowanie. Je­
śli lokalna sytuacja pozwala na 
wyraźne zwiększenie zatrudnienia 
dziewcząt i starania licznych spo­
śród nich okazują się owocne — nie 
zmniejsza to ciśnienia na wydziały 
zatrudnienia, ale przeciwnie, raczej 
je zwiększa, czyli wzmaga podaż 
kobiecych rąk do pracy. Istnienie 
pracy dla jakiejś liczby kobiet na 
rynku na ogół niedosyconym w 
miejsca pracy dla kobiet — pobu-

jazdy pustych wozów o pewnych 
porach i „winogrona" o innych, co 
było skutkiem regularnej cyrkulacji 
wozów po mieście. Oszczędności 
duże: mniej potrzeba taboru dla 
rozładowania tłoku i nie ma kur­
sów deficytowych.

• Pracownik Biura Projektów w 
Łodzi udał się w podróż służbową 
do Łęczycy, żeby zakupić dla biura 
trochę materiałów piśmiennych, nie­
osiągalnych w Łodzi. Gdy przybył 
do łęczyckiego sklepu papierniczego, 
wstawiano tam właśnie ku jego 
zdumieniu — beczkę śledzi, żeby 
sklep miał czym handlować. Kie­
rownictwo sklepu wyjaśniło, że ta 
operacja handlowa wcale nie Jest 
nielogiczna. Skoro jedyny papier, 
jaki mają' na sprzedaż, nada je się 
tylko do pakowania śledzi — trudno 
jest sprzedawać go bez tej „za­
kąski".
• Dyrektorów przedsiębiorstw prze­

mysłowych zachęcamy do wysyłania 
eksponatów na I Festiwal Kiczów 
organizowany przez Klub Młodych, 
przy gdańskim oddziale Związku Li­
teratów. Organizatorzy reflektują 
na opakowpr.ia i etykiety. Nagroda 
„Złotego Jelenia” przyznawana bę­
dzie nie tylko w kategorii autorów 
etykiet, ale również dyrektorów 
.przedsiębiorstw. Jeleń ma być ze 
złota 18-karatowego.

• Wśród społeczeństwa Zielonej 
Góry zaobserwowano zmierzch za­
ufania pokładanego dotąd w miej­
skich filtrach. Nastąpił on odkąd 
zaczęło się zdarzać, że z kranu, do 
podstawionych podeń czajników 
wpadać .zaczęły żyWe jaszczurki. Miej- 
'scowa gazeta' szykuje wannę na wę­
ża "morskiego.
• 300 tysięcy ton pyłów, które 

dotychczas zanieczyszczały śląskie 
niebo i płuca Ślązaków, przerabia

dza bowiem pęd dziewcząt do za- 
robkowańla, urealniając takie dą­
żenie.

DZIEWCZĘTA 
Z REGIONÓW „NADWYŻKOWYCH"

Przedstawiony układ rzeczy skła­
nia do wniosku, że postulowane w 
poprzednich artykułach skupianie 
sił dla wydatnej aktywizacji, zawo­
dowej kobiet i to opartej o..względ­
nie jak najwyższe ich przygotowal­
nie szkolne do. zawodu oraz prze? 
kształcenie kierunków kształcenia 
dla otwarcia kobietom drogi' do ąa- 
wodów dotychczas męskich — nie 
może na razie odnosić się do tere­
nów-rolnych o deficycie siły robo- 

, czej.
Sądzę jednak, że mimo to spo­

łecznie opłacalne byłoby jak "naj­
liczniejsze kształcenie dziewcząt z 
tych terenów w zawodach „męs- 
skich", a to z następujących wzglę­
dów. Po pierwsze, jeśli -trwać 'bę­
dzie migracja, choćby na' bardzo 
skromną skalę, jest rzeczą- pożą­
daną, żeby odpływający z rolnych 
terenów przeludnionych czy niedo- 
inwestowanych przemysłowo stru­
mień siły roboczej nie byl czysto 

męski. Wymaga tego zachowanie 
lokalnej równowagi w . strukturze 
społecznej zaróvVno miejsc odpływu, 
jak i dopływu siły roboczej.

, A dziewczęta, mniej. mobilne do 
zmiany miejsca zamieszkania i mniej 
chętnie widziane jako siła robocza 
przez ośrodki importujące ręce do 
pracy — tylko wtedy będą mogły 
konkurować z mężczyznami i repre­
zentować sobą równorzędną atrak­
cyjność na obcym, rynku pracy, je­
śli wykształceniem. będą mężczy-, 
znom dorównywać, czy nawet ,ich: 
przewyższać. I jeśli jednocześnie 
reprezentować sobą będą kwalifika­
cje najbardziej w centrach prze­
mysłowych poszukiwane. To znaczy 
jeśli będą .fachowo przygotowany­
mi pracownikami przemysłu cięż­
kiego L chemicznego.

Kształcenie — oczywiście w odpo­
wiednio przekalkuioWanej skali ilo­
ściowej — dziewcząt z zacofanych 
terenów rolniczych w nowych dJa 
kobiet zawodach bardzo zdynami­
zowałoby strukturę społeczną wiel­
kich miast. Deficyt miejsc pracy dla 
kobiet w miastach zmalał o 2% i 
dalej będzie w większych miastach 
maleć lub niknąć, czyli że miejsco­
we kobiety podejmować będą pra­
cę głównie w tradycyjnie ko­
biecych zawodach, Napływ z ze­
wnątrz kandydatek do nowych za­
wodów, w których istnieje większa 
skala możliwości awansowych i za­
robkowych — mąciłby nastrój trady­
cjonalnego zastoju na damękim ryn­
ku pracy, powodowałby określone 
niepokoje konkurencyjne kobiet 
miejscowych i prezentowałby, im 
nowe wzorce żeńskiej aktywności 
zawodowej.

Oczywiście wspominam o tym wszy­
stkim wiedząc, że taki zabieg jest 
realny . na stosunkowo ' niewielką 
ilościowo skalę, ponieważ nie prze­
widuje ,się.. poważniejszych ^prge- 
mieweośieA^śił^ «Uważam
jednak, ,,źS,w ^rb*g-ęamowaniu’ i urze­
czywistnianiu planowego, ruchu ‘ si­
ły roboczej warto w sposob wszech­
stronny uwzględniać punkt widzenia 
związany z aktualną sytuacją spo­
łeczno-ekonomiczną kobiet.

Za takim sposobem myślenia prze­
prawiają i względy praktyczne., Jąk 
wiadomo istnieje, brak'miejsc nauki 
zawodu „dla dziewcząt". Uwidocz­
nione w. cudzysłowie ujęcie spra­

wy zakłada, że rzeczywiście istnie­
je wiele zawodów dla dziewcząt 
niestosownych. A tak nie jest. De­
ficyt -miejsc nauki dla dziewcząt 
najłatwiej i najpożyteczniej można 
zlikwidować, czy umniejszyć kie­
rując je właśnie, jak najliczniej do 
szkół kształcących w zawodach 
„nie dla dziewcząt".

Albo inny wzgląd. Wydziały za­
trudnienia otrzymały niedawno po­
lecenie zaostrzenia kryteriów wery­
fikacji zapotrzebowań zgłaszanych 
przez zakłady pracy na pracowni­
ków, aby. miejsca pracy w za­
wodach nie wzbronionych dla ko­
biet jak najliczniej dla nich właś­
nie były rezerwowane. Na prze­
szkodzie urzeczywistnienia tego po­
stulatu stoją niskie lub niezgodne 
z potrzebami przemysłu szukające­
go rąk do pracy kwalifikacje za­
wodowe kobiet. A więc i bezpo­
średnio potrzeby kadrowe gospo­

darki niektórycn regionów sklapia- 
. ją do energiczniejszych, niż poczy­
nione, kroków-, w kierunku zmiany 
orientacji zawodowej dziewcząt. .

Oczywiście .aktualnie wiele się 
robi dla. zaktywizowania zawodo­
wego liczniejszej, stawki kobiet i 
przemiany kierunków, w jakich 
nowe roczniki podejmują zawodo­
wą aktywność... Prezydia powiato­
wych rad określiły minimalny 
wskaźnik zatrudnienia kobiet; Mi­
nisterstwo Przemysłu Ciężkiego sta­
ra się szkolić dziewczęta w nowych 
zawodach, na które istnieje popyt, 
szczególnie: ślusarza, kreślarza, 
elektrotechnika, pracownika elek­
troniki, przetwórstwa blaszanego i 
emaliemictwa, w zawodach pomia- 
rowca i brakarza. Związek Mło­
dzieży Wiejskiej ma pokaźne suk­
cesy w tej dziedzinie i np. w wo­
jewództwie o największym deficycie 
miejsc pracy, tj. lubelskim kształci 
500 dziewcząt w zawodach usługo­
wych oraz tradycyjnie damskich ty­
pu fryzjerstwo, kosmetyka, lua- 
wiectwo oraz jak na tamtejsze oby­
czaje męskich np. śzklarstwo, ma­
larstwo, elektrotechnika i mecha­
nika, po czym wspólnie z wydzia­
łami' zatrudnienia organizuje dla 
absolwentek miejsca pracy.

Zjawisk takich jest wiele. Niepo­
koi wszakże w każdym przypadku 
zestawienie liczb mówiących o 
■wielkości żeńskiej młodzieży obję­
tej tymi przedsięwzięciami z licz­
bami informującymi o wielkości 
-nowych roczników wchodzących na 
rynek pracy.

*

Na koniec tego cyklu artykułów 
pragnąłbym wyjaśnić swe intencje. 
Autorowi chodziło o ujawnienie 
skali zjawisk na ogół znanych po 
to, by sorawić, żeby zakres działań 
był 'bardziej proporcjonalny do po- 
trzeb’ Poza tym pragnąłem ' przed­
sięwzięciom inspirowanym przez 
bieżące konieczności gospodarcze i 
demograficzne, przez aktualny 
kształt rynku pracy — przydać 
szersze uzasadnienia społeczne. Mó­
wiąc z pewnym zarozumialstwem: 
odkurzyć jedno z ważnych haseł 
socjalizmu, jakim była i pozos:aje 
idea równouprawnienia kobiet. 
Wreszcie, jak sądzę, ukazanie zło­
żoności i wielostronnego skompliko­
wania współczesnej kwestii kobie­
cej w Polsce jest w ogóle poznaw­
czo interesujące.

Zawarte w tym cyklu wnioski i 
propozycje praktyczne na pozór 
mają jeszcze jedną, poza banal­
nością, wadę. Można sięgnąć pamię­
cią wstecz, w dzieje naszego dwu­
dziestolecia i przypomnieć sobie, 
że wszystko, co tu postulowałem, już 
było głoszone w gazetach i urze­
czywistniane w życiu. Były więc 
dziewczęta na traktorach, przy to­
karkach i w innych dziwnych dla 
•nich miejscach. Były też wieloty­
sięczne transporty dziewcząt wiej­
skich, które po przeszkoleniu w 
mieście tworzyły załogi nowiutkich 
j^ładów- 'j^&p^owy eh.

Kiedy 'dziś mówimy o tym sa­
mym, mamy wszakże na myśli co 
innego: nie traktory, górnicze 
przodki, czy murarkę, ale stół mon­
tażu maszyn elektronicznych, pul­
pit rozdzielczy w fabryce chemicz­
nej itp. zajęcia nie wymagające 
ani heroizmu, ani klimatu heroiz­
mu. Kiedy, dziś mówimy o impor­
cie wiejskich dziewcząt do miast — 
nie mamy na myśli ani wieloty­
sięcznych grup, ani kilkumiesięcz­
nego przeszkolenia, ale kierunek 
rekrutacji do solidnych szkół za­
wodowych i techników, a potem 
normalną aplikację w zakładach 
pracy. Kiedy dziś mówimy o prze­
mieszczeniach siły roboczej — to 
nie mamy na myśli hokusów-poku- 
sów typu: „wczoraj pasł krowy, a 
dziś steruje wytopem stali", bo 
współczesnymi poczynaniami kieru­
je szczęściem wiedza o tym, jak 
długo trwa nauka zawodu i adap­
tacja w nowym otoczeniu, a pracą 
planisty powoduje kalkulacja, nie 
zaś obowiązek osiągania efektów 
propagandowych.

Dziś więcej wiemy. Ułatwia to 
'osiąganie sukcesów, ale utrudnia 
podejmowanie działań, zawsze bę- 

■dących czymś prostym w święcie, 
który wydaje się być prosty i skom­

plikowany; w świecie, o którym 
wiemy, że jest skomplikowany.

się obecnie na prefabrykaty gazo- 
betonowe, które zastępują 250 mi­
lionów cegieł. Ludzie wdychają ma­
honiowe powietrze i chwalą sobie 
mieszkania w budynkach zwanych 
popularnie „domami ze smrodu".
• Nowy dom przy ul. Magiery 

na Bielanach w Warszawie kandy­
dował do tytułu Mister Warszawy. 
Równocześnie lokatorom dano do 
podpisania cyrograf, którym zobo­
wiązują się uroczyście, nie , wycho­
dzić na balkony. Balkony owe grożą 
już aawaleniem, mimo że niedoszły 
Mister liczy sobie dopiero kilka 
miesięcy.
• Przeprowadzona w Łodzi kon­

trola rozmów prowadzonych. z apa­
ratów służbowych wykazała, że roz­
mowy prywatne mają się do służ­
bowych jak 9:1. Kontrolerzy wycią­
gają z tego' wniosek, że' telefony 
służbowe są nadużywane do celów 
prywatnych. Naszym, zdaniem waż­
niejsze jest to, że kontrola zdradza, 
iż pracownicy licznych instytucji 
nie mają zbyt wielu spraw służbo­
wych do załatwienia.

• Pracownikom stacji CPN roz­
dano irchowe skórki, zarazem naka­
zując czyścić przednią szybę każ­
dego. obsłużonego. samochodu. Kon­
trola wykazała, że skórki owe lśnią 
nowością. Personel ' CPN- z dumą 
oświadczy!,, że oszczędza skórki — 
deficytowego bądź co bądź surow­
ca — 1 czyści "szyby aut tylko tych 
klientów, którzy są cudzoziemcami 
i płacą dolarami. Krajowiec i na 
ślepo dojedzie.

• Polskie rzemiosło walczy o roz­
szerzenie w Polsce swobód obywa­
telskich. W zakładzie fryzjerskim 
w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej, 
wywieszono hasło: „Klient sam wy­
biera usługi”. Z czasem może w 
całym, kraju człowiek będzie goło- 

ny lub strzyżony li tylko na włas- 
' ne życzenie.

• W Sopocie pojawił się dygni­
tarz gastronomiczny, który również 
na urlopie nie potrafił wyjść ze 
swej roli służbowej. Kiedy gościowi 
przy sąsiednim stoliku podano sa­
łatkę z cytryny — dygnitarz zerwał 

■ się i krzyknął: „Protestuję! Wed: • 
przepisów cytryny wolno podawać 
tylko do herbaty!”. Praworządny 
konsument bał się tknąć sałatki.
• Kierownictwo PLO dyscypli­

narnie „zdjęło" ze statku M.S Do- 
meyko całą załogę, motywując to 
tym,; że jej przedsięwzięcia handlo­
we prowadzone na własną rękę 
były „zbyt masowe" i „zbyt in­
tratne”. Marynarzom przesadzają­
cym w rozmachu handlowym gro­
zi przesadzenie na inny statek.
• Mnogość grasujących oszu­

stów matrymonialnych tak zaostrzy­
ła czujność zasobnych w pieniądze 
kandydatek do małżeństwa, że no­
woczesny oszust pracuje jak przed­
siębiorstwo handlowe i nosi ze 
sobą całą kancelarię. W Bydgoszczy 
aresztowano naciągacza, który za­
wierając znajomość pokazywał całv 
plik fałszywych dokumentów: kwit 
wpłaty 100 tys. zł na samochód, 
przydział na mieszkanie w stolicy, 
zaświadczenie o piastowaniu wyso­
kiego stanowiska w administracji 
centralnej itd. Dopiero takie dossier 
umożliwiało mu wycyganienie kil­
kunastu tysięcy „na umeblowanie’* 
przyszłego mieszkania.
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Z
anim przystąpimy do uja­
wniania barier, dwie uwa­
gi należą się spożyciu. 
Wprowadzą do tematu i 
niezorientowanym wskaźą 
nasze miejsce pod słoń­

cem.

ko punkty. Przewozy — również.Należy też raczej mówić o trwa- ko punkty. Przewozy — również, 
lym braku owoców kolorowych. Więc wozi się surowiec z jednych 
Głównie wiśni, truskawek L innych ninm , ™

UWAGA PIERWSZA. Stare sta­
tystyki dowodzą, że przód wojną 
przemysł owocowo-warzywny nie 
liczył się, a na rynku prawie go 
nie dostrzegano. Była firma „Pu- 
dliszki", byli „Werner i Cyrań- 
ski" potem jeszcze „Zagłoba”, no 
i morze domowych „wytwórni 
weków”, w których . gospodynie 
dla własnego użytku szykowały 
konfitury, kompoty itp. Ogółem 
polski przemysł przetwórczy zużył 
W 1938 r. około 13 tys. ton oWoców 
i 16 tys. ton warzyw. W przelicze­
niu na produkt gotowy oznacza 
to: 8 tys. ton konserw warzyw­
nych, 2 miliony litrów soków pit­
nych, marmolady 1,5 tys. ton, no 
i wino prawie 2 min litrów. Poza 
tym były ogórki kwaszone, kwa­
szona kapusta i to, wydaje się, jest 
już ostatnią pozycją w ówczesnym 
asortymentowym menu.

Dane z ub. roku są, rzecz jasna 
pełne. Więc przemysł owocowo- 
warzywny wyprodukował w mi­
nionym roku prawie 150 min lit­
rów wina, ponad 8 min litrów so­
ków pitnych, 28 tys. ton marmo­
lady, około 17 tys. ton konserw 
warzywnych. Oprócz tego rynek 
otrzymał nieznane przed laty kon­
centraty pomidorowe, nektary i 
inne wyroby. Wszystkie przetwory 
osiągnęły wartość przekraczającą 
7 mld złotych. Jeżeli porównamy 
ją do wartości produkcji przemy­
słu owocowo-warzywniczego w o- 
statnim roku przed wybuchem woj­
ny, otrzymamy wielkość trzydzie­
stokrotnie wyższą.

UWAGA DRUGA. Wszystkie ze­
stawienia dotyczące poziomu spo­
życia przetworów w innych kra­
jach wykazują, że jesteśmy mocno 
zacofani. Nawet w roku bieżącym 
nie osiągniemy poziomu Francji, 
Belgii, NRF czy Anglii z roku 
1960. Oto dowody: w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca, w Anglii 
spożywano 5 lat temu 6,5 kg 
kompotów rocznie, w NRF —• 1,5 
kg, a u nas — w roku bieżącym 
— spożycie wyniesie średnio nieco 
więcej niż pół kg. Konserw wa­
rzywnych w Anglii spożywano 
wtedy 10 kg rocznie na osobę, w 
Belgii i Francji po 8 kg, w NRF 
ponad 3 kg, a w Polsce — w roku 
bieżącym :— zaledwie 1 kg.

Odnotujmy jeszcze inne zjawisko. 
W ostatnim dziesięcioleciu w kra­
jach Europejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej spadła o 25 proc, producja 
towarowa kapusty białej, za to dwu­
krotnie wzrosła produkcja pomido­
rów i szparagów, poważnie zwiększy­
ły się też uprawy sałaty głowiastej, 
groszku zielonego, kalafiorów. U 
nas natomiast — mało co się zmie­
niło. Struktura asortymentowa 
produkcji warzyw pozostaję, 'od 
wielu lat, w stanie nienaruszonym 
(z ogromną przewagą kapusty).

BARIERA PIERWSZA: 
BAZA SUROWCOWA

jagodowych. Co prawda ich zbiory 
ciągle wzrastają, obszar upraw 
również. Niemniej jednak potrzeby 
przemysłu, starającego się u- 
względnić zamówienia zarówno 
rynku krajowego jak 1 zagranicz­
nego wciąż nie są w pełni zaspo-

W tym kontekście dążenie prze­
mysłu przetwórczego dó stworze­
nia własnych baz zaopatrzenia, 
objętych opieką agrotechniczną 
zapewniającą właściwe odmiany i 
właściwą jakość surowców — jest 
samo przez się zrozumiałe I natu­
ralne. Schemat działającego tu ku­
pieckiego rozsądku brzmi: „Chcesz 
mieć dobry towar, postaraj się o 
dobry surowiec”. Musisz się też 
pozbyć pośredników, inaczej tran­

rejonów do drugich, długo i ze 
szkodą dla przyszłyąh przetworów, 
albowiem lokalizacja przemysłu
nie w pełni jest skorelowana z 
rozmieszczeniem baz surowco­
wych.

BARIERA DRUGAi PRZETWÓRSTWO
W celt! uniknięcia

mień powiedzmy sobie 
sprzeczność pomiędzy 
nym rozmieszczeniem 
produkcyjnego, a jego

nieporozu- 
od razu: 
terytorial- 
potencjału 

potencjalną
bazą zaopatrzeniową — to dzie­
dzictwo. Dziedzictwem jest rów-
nież rozdrobnienie przemysłu 
przetwórczego. Niemniej jednak 
losem tłumaczyć wszystkiego nie 
można.

Bariery wzrostu spożycia

około 90 źle zlokalizowanych prze­
twórni. . ■ ;

Na marginesie (bo jest to pro­
blem sam w sobie godny oddziel­
nego potraktowania i nie tyl­
ko z punktu widzenia przetwórst­
wa owoców i warzyw) kilka słów 
o chłodnictwie. Ńie ulega wątpli­
wości, że Wzrost produkcji mrożo­
nek róWhOźhńCzriy jest z lepszym 
zaopatrzeniem rynku krajowego i 
ze wzrOBtetti BZatM fla tynkach za­
granicznych. Rżecz jednak w tym, 
że do tego wniosku przetwórstwo
doszło w praktyce dopiero w roku 
bieżącym. Zjednoczenie Przemysłu 

wyprodu-Owocowo-Warzywnego 
kowało zaledwie 2,5 tys. 
żonek.

ton mro-

koncen-Reasumując powyższe: 
tracja - przemysłu to lepsza jakość 
produkcji i niższe koszty. Niższe 
koszty — to potencjalna możliwość

razowego spożycia. Zresztą 1 200 
gramowych jest za mało. Pokry­
wają zaledwie 30 proc, potrzeb. ..

Albo — groszek. _ Konsumenci 
chętnie nabywają półkilogramowe 
puszki, gdyż tyle akurat wystał- 
cza do jednego posiłku dla rodzi­

ny. Przemysł otrzymuje kilo- 
gfamdWe 1 to W niedostatecznej i- 
lóścl. Jedną trzecią towaru paku­
je W słoiki niewygodne zarów­
no dla Wytwórcy, jak 1 konsu­
menta. Rówrtleż kompot truskaw­
kowy sprzedawany jest w słoikach 

• chociaż powszechnie wiadomo,, ze 
pod wpływem światła psuje się.

A zatem szkło. W tym przypad­
ku problem sprowadza się głow­
nie do deficytu butelek. Dla win, 
nektarów, soków owocowych i 
warzywnych. Obowiązuje zasada, 
część butelek przetwórnie otrzy­
mują zc skupu, część — z hurtu.

BY ZJEŚĆ KONSERWOWY OGÓREK...

sport z pola — vla instytucje ku­
pujące — do wytwórni przedłuża 
się, co nie pozostaję bez wpływu 
na jakość dostarczanych owoców 
lub warzyw. Oprócz tego — właś­
nie kontraktacja jest tym instru­
mentem, przy pomocy którego z 
powodzeniem można wpłynąć na 
rozwój deficytowych upraw i 
przez to wzbogacić asortyment go­
towych wyrobów. Na razie jednak 
przemysł, czyli zakłady podlegle 
Zjednoczeniu Przemysłu Owoco­
wo-Warzywnego (bo one tylko 
dysponują własnymi bazami), o- 
trzymuje z tych źródeł 80 tys. ton 
warzyw i 63 tys. ton owoców. Tak 
było w roku ubiegłym. Wtedy ma­
sa ta pokrywała zaledwie 48 proc, 
potrzeb. Resztę załatwiał skup, 
głównie owoców, gdyż W tej dzie­
dzinie różnica między dostawami
z kontraktacji, a potrzebami 
ogromna.

Przyznajmy: własna baza

jest

rze- 
su-czywiście gwarantuje lepszy 

rowiec. Bywa jednak, że pomimo

HENRYK WEBER

szy. Wydawać by się mogło, że 
wobec takiej różnicy jakości i ce­
ny powinny się różnie kształtować. 
Okazuje się, że marmóiada, w 
ćwierćkilogramowych opakowa­
niach, kosztuje w sklepie 4 zł, 
czyli 16 zł kilogram, a słoik dże­
mu 7 zł...

.Powiadają, że lepszą jakość trze­
ba wynagradzać i słusznie. Za­
kładowi powinna się opłacać pro­
dukcja w pierwszym gatunku. W 
rzeczy samej wytwórca otrzymuje 

- ■ '----- ------ - i za drugityleż za pierwszy co 
gatunek dżemu.

Mówią też, że cenę na przetwo- 
skalkulować 
ceny skupu

ry można właściwie.
po ustaleniu średniej . _ .
surowca. Niewątpliwie tak jest. 
Ale przyjrzyjmy się praktyce. 
Kampania skupu ogórków np. 
trwa 6 tygodni. Przez ten czas 
każda zakupiona partia od razu

Gestorów jest dziewięciu, zakła­
dów 580, z tego — 470 przerabia 
poniżej tysiąca -ton surowca rocz- 
cznie, z tego — 370 nie przerabia 
nawet 500 ton. Tymczasem wiado­
mo, że jedynie zakład o mocy 
przerobowej przewyższającej ty­
siąc ton surowca może, i posiada 
zresztą, odpowiednie warunki 
techniczne i sanitarne dla produk­
cji, że przy tej wielkości dopiero 
można mówić o lepszym wyposa­
żeniu, o postępie w technice obrób­
ki surowca, o poczynaniach wzbo­
gacających asortyment wyrobów. 
Świadczy o tym przemysł klu­
czowy, do którego należy 70 proc, 
zakładów o przerobie powyżej ty­
siąca ton surowca rocznie. To on 
właśnie jest wyłącznym produ­
centem koncentratów warzywnych 
i owocowych, soków pitnych i 
nektarów, konserw z grochu zie­
lonego i fasoli.

obniżenia cen detalicznych, co ra­
zem z lepszą jakością sprzyja 
wzrostowi spożycia przetworów o- 
wocowo-warzywnych. Ponadto — 
właściwa korelacja bazy surow­
cowej z przemysłem równoznaczna 
jest z bardziej rytmicznym zaopa­
trywaniem rynku, a rozwój chłod­
nictwa — ze zwiększeniem jego 
chłonności.

BARIERA TRZECIA: 
OPAKOWANIA

Do przedstawionego już zespołu
przeszkód 
z blł.chy i

Okazuje 
ną puszkę 
zamykamy

dorzućmy jeszcze i te, 
szkła.
się, że kupując blasza- 
z sokiem pomidorowym 
— my klienci MHD —

W praktyce ze 
wpływa mniej

skupu zawsze
niż przewiduje 

pfan. Różnica wynosi kilkanaście 
procent i huty, rzecz jasna, niedo-
boru nie pokrywają. Ponadto dzie­
je się tak: huty dysponują liniami 
na których można wyprodukować 
zarówo butelki do piwa, jak i do 
soków pitnych. Wobec tego, że pi­
wo eksportujemy nic dziwnego, iż 
potrzeby przetwórstwa przechodzą 
na plan drugi i. wprowadzona zo- 
staje kaucja za każdą butelkę so­
ku kupowaną w sklepie. Gdyby 
więc zasada była racjonalna... 
Przecież już sam fakt pobierania 
kaucji denerwuje. To jednak za 
mało. Dodano obowiązek zwróce­
nia butelek jedynie w sklepie, w 
którym została nabyta. Można ją 
także sprzedać w punkcie skupu,

Przedsmak zagadnienia zawie­
ra poprzedni akapit. Jego ogrom 
zaś określa fakt, że zamierzenia 
przewidziane planem 5-letnim nie 
zostały wykonane, głównie na 
skutek niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych, które obni­
żyły — w latach 1961-1962 —zbio­
ry owoców i warzyw średnio o 
50 proc.

Owszem, w naszych warunkach 
wahania urodzaju to zjawisko sy­
stematyczne. Ale należy raczej 
mówić o klęsce przemienności u- 
wocowania, która — Bogiem a 
prawdą — nie jest pochodną złego 
losu, lecz wyrazem kiepskiej u- 
miejętności prowadzenia sadów. 
Weżmy dla przykładu jabłka. Z 
danych FAO wynika, że w latach 
1960-61 — lata urodzaju — świa­
towa produkcja jabłek wynosiła 
.26,3 min ton, a w latach 1962-63
— lata nieurodzaju — 19,7 
ton. Jak widać, wahanie nie 
kracza 25 proc. W Polsce 
miast, jak świadczą o tym

mln 
prze- 
nato- 
tabele

usilnych zabiegów zakładowych 
służb agrotechnicznych rezultaty 
są nie tej miary, jakiej być po­
winny. Na plantacjach drobnych, 
a takie przeważają, nie można bo­
wiem stosować wszystkich wska­
zań nauki. Oto jaskrawy przykład: 
groszek przemysł kluczowy otrzy­
muje w 100 proc, z własnych baz, 
czyli z plantacyjek o obszarze w 
granicach 0,1, do 0,6 ha. W Szwecji 
— jak opowiadają ci, którzy tam 
byli i problem badali — najmniej­
sza plantacja ma 15 ha. Oznacza 
to, że tam groszek zbiera się 
sprzętem mechanicznym (kosi) i 
zakłady otrzymują go w łętach. U 
nas natomiast, przy dużym roz­
drobnieniu, o koszeniu i marzyć 
trudno. Groszek zrywany jest rę­
cznie i dostarczany w strąkach. 
Efekt: arytmiczność dostaw oraz 
gorsza jakość konserw i mrożonek. 
Powie ktoś, że nic prostszego jak 
zwiększyć powierzchnię plantacji 
i trzeba stwierdzić, że Zjednocze­
nie Przemysłu Owocowo-Warzyw­
nego od lat właśnie domaga się 
tego. Ale od lat też słuszny postu­
lat przetwórstwa napotyka opór 
władz terenowych, które w tej ma­
terii mają głos decydujący.

Pozostaję jeszcze skup. Z danych 
statystycznych wynika, że w roku 
1955 przemysł kluczowy dyspono­
wał 52 punktami skupu, a w u- 
bieglym roku — 405. Różnica im­
ponująca. Ale uściślijmy pojęcie. 
Punkt skupu znaczy co najmniej 
budynek składający się z hali 
manipulacyjnej, z magazynu, w 
którym surowiec jest przez krótki 
czas przechowywany i z wiaty na 
opakowania. Te, którymi dysponu­
je Zjednoczenie ( i pozostali kon-

Jest jeszcze inna strona medalu: 
koszty własne produkcji. W pań­
stwowym przemyśle terenowym 
koszt własny jednej tony dżemu 
śliwkowego jest o 1,5 tys. zł wyż­
szy niż w przemyśle kluczowym; 
jednej tony pulpy truskawkowej 
— o 2,5 tys. zl . koncentratu pomi­
dorowego o 5 tys. zł wyższy. A 
przecież w przemyśle 'terenowym 
sporą część zakładów zaliczyć 
można do dużych. Rzecz jednak 
w tym, że Zjednoczeniu Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego podlega 55 
przedsiębiorstw o mocy produk­
cyjnej przewyższającej 2 tys. ton 
'rocznie, wówczas gdy Komitetowi 
Drobnej Wytwórczości — tylko 2, 
Nietrudno się więc domyślić, ja­
kie wyniki uzyskalibyśmy w przy­
padku porównania kosztów wła­
snych produkcji przemysłu klu­
czowego z kosztami spółdzielczości, 
koncentrującej prawie wszystkie 
drobne przetwórnie.

krąg nieformalności uprawianych 
od lat i przez wszystkie czynniki. 
Rzecz w tym, że puszki te nie są 
przewidziane dla nas. Sok po­
midorowy — owszem, ale w bu­
telkach. Puszki zaś przeznaczone 
są dla odbiorców zagranicznych. 
Tymczasem handel stwierdził, że 
rodzimi konsumenci także chętniej 
kupują sok w blaszanych opako­
waniach i w tej sytuacji, pod pre­
tekstem wykonania zadań ekspor­
towych, producent zamawia u ko­
operantów taką ilość puszek, że 
może część przeznaczyć na rynek 
wewnętrzny. W sumie jednak z 
6,7 min litrów 'soku pomidorowego, 
którymi przemysł dysponuje w ro­
ku bieżącym, jedynie 2 min litrów 
znajdzie się w metalowych opako­
waniach.

Przy okazji słów kilka o kon­
centracie pomidorowym. U wy­
twórcy rosną zapasy. Należy przy­
puszczać, że w handlu również. 
Wiadomo, w ubiegłym, roku uro­
dzaj był duży, ekstrakty wność pomi­
dorów wysoka i stąd przeładowa­
ne magazyny. Lecz jest jeszcze in­
na przyczyna: nieodpowiednie i za 
duże opakowania. W sprzedaży są 
200-gramowe, klienci natomiast 
poszukują 100-gramowe, do jedno-

lecz wówczas 
proc, kaucji.

Przyczyna
rzeczy?

Głównie —

konsument

powyższego

traci, 50

stanu

przekazana ’ zostaje do produkcji, 
potem magazynowana, albowiem 
nie ma ceny. Dopiero gdy zakupi 
się ostatnią tonę, można przystąpić 
do kalkulacji, zatwierdzając ją 
później w komisji cen, co razem 
trwa tygodniami. W rezultacie o- 
górki zjawiają się na . rynku z 
dwumiesięcznym opóźnieniem. Do­

brze, jeżeli handel dysponuje ubie­
głorocznymi zapasami. Wówczas 
w dystrybucji nie występują za­
kłócenia.

Jeżeli jednak magazyny są pu­
ste?

Wtedy bezpowrotnie wypada z 
obrotu kilka tygodni, a przy do­
brym urodzaju gromadzą się ol­
brzymie remanenty, które z cza­
sem muszą być przecenione. W re­
zultacie obawa przed ryzykiem u- 
stalania średniej ceny skupu na 
początku kampanii, która może 
ale nie musi przynieść strat, za­
mienia się w stratę „murowaną”, 
a konsument wścieka się: „nawet 
ogórków konserwowych nie moż­
na dostać!”.

Bywa też, że przetwórni coś nie 
wyszło. Zamiast wyprodukować 
towar w pierwszym gatunku, wy­
produkowała — w trzecim. W ta­
kiej sytuacji zakład podległy Ko­
mitetowi Drobnej Wytwórczości 
radzi sobie szybko. Za zgodą Wo­
jewódzkiej Komisji Cen obniża 
ceny. Natomiast przesiębiorstwo 
podległe Zjednoczeniu Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego takich moż­
liwości nie ma. Ono musi wy­
stąpić do ■ jednostki nadrzędnej, 
która z kolei zwraca się w tej 
sprawie do Państwowej Komisji 
Cen, ■ która z kolei w odpowiedzi

trahenci Centrala Spółdzielni

brak rezerw produk-
cyjnych w przedsiębiorstwach wy­
robów metalowych i w hutach 
szkła. Faktem bowiem jest, że u-

miesiącami milczy, 
zakładom „klucza" 
same uprawnienia 
twórczości?

A gdyby tak 
przyznano te 

co drobnej wy-

rodzaje owoców i warzyw bywają. . W sumie rzecz 
................ - • • ■ się do elastycznejdoskonale i kiepskie. Od tego za­

leżą rozmiary przetwórstwa. I tak, 
jak przetwórstwo stara Się okoli­
czność tę uwzględnić, gromadząc 
rezerwy mocy, tak samo koope­
ranci powinni, ■wydaje się, W. swo­
ich planach przewidywać--wahania 
w zbiorach. ' ■ : '

Ponadto upodobań konsumentów 
— uzasadnionych zresztą prakty­
cznymi przesłankami — . także nie 
sposób ominąć. Inaczej lady skle­
powe zawsze uginać się będą pod 
ciężarem nie kupowanych koncen­
tratów w 200-gramowych opakowa-
niach i soku 
telkach.

BARIERA

Powiadają,

pomidorowego w bu-

CZWARTA: CENY

że marmolada nie
cieszy się powodzeniem i rzeczy­
wiście — dżem na pewno jest lep-

cała sprowadza 
polityki cen od

lat zresztą stosowanej z powodze­
niem i z korzyścią w handlu o- 
wocami i warzywami. W tym 
przypadku uzasadnia się ją (słu­

sznie!) , niestabilnością urodzajów 
powodującą-: zńacane wahania "-za­
równo w ilości jak i w jakości ma­
sy’ towarowej. Dlatego niezrozu­
miały wydaje się upór kompe- 

■ tentnych organów, które przetwo­
rom narzucają ceny stale, w nie­
których artykułach — niezmienio­
ne od niepamiętnych czasów. 
Przecież i tu przemożny wpływ 
— zarówno na ilość jak i jakość 
produktów — ma zmienność uro­
dzajów.

*

Swoją drogą, ileż to przeszkód 
trzeba pokonywać, by zjeść kon­
serwowy ogórek...

GUS, produkcja jabłek wynosiła 
w roku 1960 około £50 tys. ton, w 
1962 — już tylko 160 tys. ton, a 
dwa lata później — 770 tys. ton. 
Wahania duże i w latach urodza­
ju otrzymujemy średnio cztery i 
pięć razy więcej owoców, aniżeli 
w okresie nieurodzaju.

Ogrodniczych, CRS) są w większo­
ści prowizoryczne i zdaniem opty­
mistów „muszą spełniać rolę przy 
odbieraniu coraz większej masy 
towarowej”. (Tak dosłownie czyta­
my w pewnym oficjalnym doku­
mencie). Nie trzeba chyba uzasad­
niać, jak to się odbija na jakości 
surowca.

W języku praktyki skup, ma i 
inny jeszcze wydźwięk. To ńie tyl-

Ten układ sił między gestorami 
wskazuje poniekąd na rodowód 
aktualnego stanu rzeczy. Bo jak 
stwierdziliśmy dziedzictwo to tyl­
ko jeden z czynników. Inny jest 
rezultatem poczynań rad narodo­
wych w latach 1956-1960. W tym 
okresie bowiem kroniki notują 
wielki urodzaj na przetwórnie o- 
wocowo-warzywne. Powstaje wó­
wczas 350 zakładów, czyli ponad 
60 proc, stanu obecnego. Owszem, 
przyczyniły się one częściowo do 
aktywizacji terenów słabo rozwi­
niętych. Z drugiej strony jednak 
żywiołowa inicjatywa spotęgowała 
rozproszenie mocy produkcyjnych, 
powołała do życia jednostki-karły, 
pod względem technicznym zaco­
fane. Ponadto — jest źródłem nie­
jednokrotnie słabego powiązania 
mocy przerobowych z zapleczem 
surowcowym i możliwościami zby­
tu. To piwo więc, które wówczas 
nawarzono, wypite zostanie — zda­
niem niektórych — dopiero w przy­
szłej 5-lątce, gdy według programu 
rekontrukcjl branży zlikwiduje się

ZAKŁAD NAPRAWCZO PRODUKCYJNY

MECHANIZACJI ROLNICTWA w Lublinie, ul. Wrońska 2

SPRZEDA
• pilniki ścierne kwadrat. 16x150 NSEa, • uchwyty antygromowe DM16,
• ściernice garnkowe zbieżne 250 0 76 NSEb, • izolatory,
• ściernice garnkowe walców. 200 0 76 NSEa,* oprawy bezpieczników 100A,
• śruby z łbem sześciokątnym 12x35 St 5, 
• śruby z łbem sześciokątnym 8x30 St 5,
• noże tokarskie NNZC 16x25,
• piłki maszynowe jednostronne,
• spinacze do pasów,
• skrzynki SB i M3x25,
• skrzynki SB i 8X25,
• skrzynki SB 6x26,

Szczegółowe wykazy znajdują się do wglądu

* uchwyty uniwersalne,
* podstawy BMPS 3x200 A,
• wyłączniki krańcowe,
• tuleje 10x12,
• części zamienne do podwozi: Zetor K-25, 

Zetor-Major, Zctor-Supcr i Ursus C-45,
• części zamienne do ciągnika gąsienicowego 

DT-54,
• części zamienne do silnika omłotowego S-60.

w Dziale Zaopatrzenia Zakładu — tel. 6-22-31.
KR-46-0

PIGMENTY kadmowe w kolorach od jasno żółtego poprzez pomarańczowy do ciemno­

czerwonego, z zastosowaniem do produkcji farb artystycznych i drukarskich, wyrobów 

lakierniczych, barwienia polistyrenu, poliamidów, polichlorku winylu i innych tworzyw 

termoplastycznych, gumy — oraz w • przemysłach: garbarskim, szklarskim, ceramicznym 

i kosmetycznym.

Pigmenty odznaczają się dużą zdolnością krycia, wytrzymałe ną

dzialanie temperatur żółcienie do 350°C, czerwienie do

503°C. Specjalny gatunek pigmentów typ E odporny na tem­

peraturą 800°C.

Oferuje: CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY „PERMEDIA”, Lublin, ul. Lubar

towska 22, tel. 218*25. KR 48-0

« FARMOCHEM »
Spółdzielnia Pracy Chemiczno-Gumowa

Lublin, ul. Łęczyńska 184, tel. 622-37

Sprzeda kształtki techniczne z gumy i wyroby wtryskowe 

z poliamidu oraz przyjmie zamówienia z powierzonego 

surowca na wyroby różne z polichlorku winylu o różnym 

profilu, m.in. na węże o przekroju 2-40mm.
Termin dostawy do uzgodnienia KR 49-0



AZDY 2 nas ma „swoje­
go" buchaltera. Ja ze 
swoim wykłócany się przy 
okazji rozliczania dele­
gacji; Przepis' powiada, że 
w przypadku korzystania

.. autobusu należy do rozliczenia 
dołączyć bilet. Wówczas, gdy prze­
jazdy PKS-em były droższe od ko­
lejowych miało to jakiś ■ sens. Te­
raz jest na odwrót. Powiadam więc 
swojemu” bzichąlterowi:
— Pani Heleno, prószę1 porównać 

cent; biletu kolejowego z ceną bi­
letu autobusowego, którą wstawi­
łem do rozliczenia. Na pewno nie 
uszło pani uwadze, że koszta prze­
jazdu autobusem są o 12 zł mniej-

— Owszem, lees przepis jest prze* 
ptsem. Albo pan dołączy bilet PKS, 
ciho pan wstawia do. rachunku 
przejazd kolejowy.

Wobec tego, że bilet zgubiłem, 
chcąc nie chcąc „wstawiam" i 
zarabiam 12 zł.

Do tego w zasadzie ograniczają 
moje prywatne stosunki z księ­

gowością. Ale spotykam się z nią 
również na płaszczyźnie służbowej, 
z racji wykonywanego, zawodu. 
Wówczas spełniam zwykle rolę 
trzeciej osoby, notującej; w repor­
terskim notatniku . zjawisko ogól­
niejsze, nie dotyczące mnie osobi­
ście, niemniej jednak ode mnie ja­
ko świadka — domagające się oceny.

FIKCJA CZY TEMAT?

Przyznaję ze skruchą, że dałem 
się nabrać. Redakcja otrzymała list 
od pewnego głóionego księgowego w 
jednym z GS-ów na Lubelszczyźnie, 
że cierpi „za niewinność". Stojąc na 
straży przepisów, meldotbał gdzie 
trzeba o sprzeniewierzeniach, preze­
sa i gdy przysłana kontrola wykry­
ła pewne niedopatrzenia i ze strony 
„strażnika", jednostka nadrzędna 
zastosowała wobec niego, meldują­
cego przecież o sprzeniewierzeniach, 
te same sankcje co wobec ^główne­
go winowajcy" — zwolniła go. Po­
jechałem więc na miejsce i stwier­
dziłem, że rzeczywiście prezes ła­
mał przepisy,.ale w interesie insty­
tucji, którą kieruje (takie są wyni­
ki śledztwa prokuratury), buchalter 
natomiast miał formalnie rację nie 
chcąc dopuścić do sprzeniewierzenia 
się zarządzeniom, co prawda nie­
życiowym, niemniej jednak, zarzą-' 
dzeniom. Co zaś się tyczy wykry­
tych w księgowości niedopatrzeń, 
wynikły one z tego powodu, że autor 
listu pełnił stcoją funkcję, nie ma­
jąc odpowiedniego przygotowania.

Wydawało mi się więc: dtó fascy­
nujący temat! Sprzeczność między 
tym, który stoi na straży porządku 
prawnego,' a tym, który z racji swo­
jego stanowiska odpowiada przede 
wszystkim za realizację planów i 
próbuje ze swoich obowiązków wy­
wiązać się jak najlepiej, a jeśli 
trzeba nawet przekracza; mur zarzą­
dzeń, kolidujących że zdrową. Ib- 
giką! Pełen optymi^nu. wróciłeih 
więc do WąrśzaitDy. i zgłbsiłeńi się- 
do Stoioarzyszenia Księgowych, ..by 
zebrać materiał na tę okoliczność.

— Może wpłynęły jakieś listy — 
zapytałem prezesa — skargi czy 
prośby o obronę?

Nic, .żadnych skarg. Wszelkie nie­
porozumienia załatwione są raczej 
„we własnej rodzinie”, i mój te- 
mat-„bomba" dotyczy lat minio­
nych, gdy główny księgowy od­
powiadał za porządek prawny i 
ekonomiczny, w zakładzie przed 
czynnikami zewnętrznymi, a dyrek­
tor — tylko za produkcję. Ód 
owych czasów spłynęło jednak spo­
ro wody i teraz dyrektor pilnuje 
wszystkiego, zaś głównemu księgo­
wemu odebrano — i słusznie! — 
atrybut autonomiczności. Jeżeli 
uwzględnimy przy tym okoliczność, 
ze kadra kierowników przedsię­
biorstw jest aktualnie bardziej 
kompetentna aniżeli kiedykolwiek, 
ze spośród nich ok. 40 proc. (mam. 
na myśli dyrektorów państwowych 
jednostek przemysłowych) posiada 
wyższe wykształcenie — zrozumie­
my, iż płaszczyzna porozumienia 
jest teraz szersza.. Na odwrót, to 
działaczy Stowarzyszenia niepokoi 
niski odsetek głównych księgowych 
z ipyższym wykształceniem (ok. 
22 proc.), co na pewno osłabia ich 
pozycję w zespole „pierwszych po 
Bogu" w przedsiębiorstwie.

Spaliła więc sensacja, została po­
wszedniość.

KRÓTKIE OPOWIASTKI

Nie będąc w stanie pomóc mi w 
skleceniu materiału zgodnie z mo­
ją koncepcją, czyli koncepcją dzien­
nikarza nie bardzo zorientowanego, 
uraczono mnie tą Stowarzyszeniu 
kilkoma opowiastkami. Bogiem, a 
prawdą zabijcie mnie, ale na pyta­
nie: o czym, óne świadczą, nie je­
stem w stanie udzielić sprecyzo­
wanej odpowiedzi. Myślę jednak, że 
ilustrują wystarczającą ilość spraw 
ogólnych, abym śmiał je zapropo­
nować uwadze Czytelników.

Rzecz działa się w pewnym wo­
jewódzkim mieście, w którym zlo­
kalizowany jest zakład produkujący 
dobra trwałego użytku. Dobra - te 
sq poszukiwane, ale. zwyczaj (tech­
nologiczny) chce, by zanim przeka­
zane zostaną handlowi, przeszły 
przez próbę — zazwyczaj krótką — 
użytkowania. Rozdawano . je więc 
do. . wypróbowania prominentom 
miasta z tym, że mieli podzielić się 
2 dyrektorem swoimi uwagami. 
Uwagami może i dzielili .się, ale 
„krótki okres" przekształcił: się .w 
„dłuższe lata”, . fabryka zmieniła 

asortyment produkcji' i strony stop- 
^niowo zapomniały o umowie. Jedna, 
że daia tylko na próbę, druga—że 
ma zwrócić. Chyba, iż nowa produk­
cja była bardziej atrakcyjna od 
starej... Wówczas następowała wy­
miana. Grat zabierano do przedsię­
biorstwa, a instalowano nowy. T <ta 
niczym • nie zmącona praktyka 
uprawiana byłaby prawdopodobnie 
Ko dnia dzisiejszego, gdyby-w za­
kładach nie zmienił się główny 
księgowy.-Odszedł liberał, przyszedł 
rygorysta i ten nie wiedząc co wy­
pada, co nie wypada — zaczął „pod­
skakiwać". Wobec tego, że . nic nie 
wskórał, wtrąciło się Ministerstwo 
Finansów. Ońo wskórało) lecz księ­
gowego trzeba było z owego woje­
wódzkiego miasta- przenieść.

Inne icojewódzkie miasto. Główny 
księgowy . MHD przyczynił się do 
wykrycia afery. Sprawę przejęła w 
swoje ręce prokuratura. Tygodniami 
prowadziła śledztwo, wreszcie pro­
ces, i na lawie oskarżonych zasiadł...

BUCHALTERZY
HENRYK HIMELFARB

ów główny księgowy i dyrektor. 
Według oskarżycielsktej koncepcji 
prokuratora dyrektor sam nie mógł 
działać. Musiał mieć pomocników, 
a jego najbliższym pomocnikiem był 
tylko księgowy. Taki jest bowiem 
schemat powiązań i zdaniem proku­
ratora schemat ten działa we wszy­
stkich przypadkach. Skazano więc 
obydwu. Tymczasem sprawą zainte­
resowało się Stowarzyszenie. Spo­
wodowało rozprawę rewizyjną, pod­
czas której księgowy został zrehabi- 
itowany. Przebywał w więzieniu 
litowany. Przebywał w więzieniu 
rok...

— W sumie — powiadają- w Sto­
warzyszeniu — we wszystkich pra­
wie przypadkach tego typu księgo­
wi wygrywają, albowiem zostaje im 
przyznana społeczna racja. Prywat­
nie zaś — z reguły przegrywają. 
Muszą pod tym lub innym pretek­
stem przejść do drugiego przedsię­
biorstwa — w najlepszym razie, lub 
opuścić miasto — w najgorszym 
przypadku. 2 czym się w' pokorze 
ludzie na ogół godzą, bo tacy już 
oni są ci księgowi.

INNA TONACJA

W ogóle zaś mówimy: buchalter, 
a myślimy nieraz: człowiek „z koń­
skimi okularami", zamiast serca 
ma w piersi przepisy, życia nie zna, 
osoba 3 wrodzonym brakiem poczu­
cia humoru, . „schwarz-charakter" 
dla którego cyfry mają- większe 
znaczenie ód .gotowych wyrobów, 
opar tunista, „liberał, rygorysta. Każ­
de określenie zależy od punktu od­
niesienia, od okazji, przy której 
etykiecierz zetknął się z księgowoś­
cią i z głównym księgowym. A sy­
tuacja księgowego naprawdę jest 
wieloznaczna. Nie dlatego, że jest 
mu z tym dobrze.' Takie są okolicz­
ności.

Księgowy przepisów nie wybiera. 
On stoi na straży wszystkich. I tych 
rozsądnych i nierozsądnych, logicz­
nych i nielogicznych. Prywatnie od­
różnia jedne od drugich, służbowo 
— tego mu nie wolno.

Zawinął do portu szczecińskiego 
zachodnioeuropejski statek. Jest nie­
dziela i kapitan statku gotów jest 
zapłacić 500 dolarów, jeżeli dokerzy 
przystąpią od razu do rozładowania. 
Obliczenia wskazują, że transakcja 
jest wysoce opłacalna. Nic z tego. 
Główny k&ięgowy nie pozwala pod­
jąć pracy, gdyż grozi przekroczenie 
funduszu płac.

Albo historia z urządzaniem gabi­
netu dyrektora pewnej warszawskiej 
wytwórni. Przepisy powiadają, że 
owszem, kwotę w ramach trzech 
tysięcy Złotych rocznie można na 
ten cel wydać bez kłopotu. Gabinet 
miał jednak kosztować piętnaście 
tysięcy złotych, a to już jest suma, 
która musi być objęta planem za­
mierzeń inwestycyjnych. Wobec te­
go, że planem nie została objęta, 
za namową głównego księgowego 
poradzono sobie w ten sposób, że 
zakupywano raz ■ fotele, innym ra­
zem regały, za trzecim stolik, itd., 
a wszystko w imię uzupełnienia 
urządzeń biurowych, a nie urządze­
nia gabinetu dyrektora.

Pewien instytut naukowy otrzy­
muje na inwestycje 6 min złotych 
rocznie. Zakupów dokonuje w kra­
ju i za granicą. Główny księgowy 
tej instytucji ma bez przerwy „cho­
lernego boja". Dyrektor mu tłuma­
czy, że jeżeli ulokuje zamówienia w 
ramach przyznanej kwoty, wówczas 
otrzyma dostawy zaledwie za 3 mi­
liony złotych. Wobec tego zamawia 
za dziesięć. Wówczas wartość do­
staw osiąga przyznaną na ten cel 
sumę. Księgowy się zgadza, co 
prawda z oporami,, i miesiącami 
przeżywa katusze strachu. A nuż 
zamówienie zrealizowane zostanie 
w stu procentach?! Poza tym, jak 
się wytłumaczy przed NIK, gdyby 
się sprawą zainteresowała?!

W sumie księgowemu nie jest ła­
two. Dyrektor nagrodą zachęca per­
sonel inżynieryjny do zwiększonego 
wysiłku. Główny księgowy pędzi 
ich do inwentaryzacji' i w związku 
z tym odrywa pewną część persone­
lu od- produkcji, co nie pozostaje 
bez ujemnego wpływu, na wysokość 
premii. Dyrektor nigdy prawie nie 
zrezygnuje z. okazji..uzyskania .wyż­

szego, niżby to wynikało z rzeczy­
wistych osiągnięć, funduszu zakła­
dowego. Należy przypuszczać, że 
prywatnie buchalter też nie miałby 
nic przeciwko temu. Oficjalnie nie 
może do tego dopuścić.-(ByWa jed­
nak, że „daje się złamać"...) Techni­
cy narzekają, że zalewa ich, morze 
papierków, które muszą wypełnić 
na polecenie księgowości. Tymcza­
sem i buchalterom papierki się 
uprzykrzyły, lecz wraz ze wzrostem 
produkcji pomnażają się wymaga­
nia ewidencji — i ich to właśnie 
zadaniem jest, wymaganiom tym 
sprostać. W wydziałach .produkcyj­
nych. do głosu dochodzi najnowo­
cześniejsza technika, w księgowości 
dotąd orze się „sochą", chociaż żą­
dania wobec niej ciągłe się pomna­
żają.

SAMI O SOBIE

O potrzebie mechanizacji prac 
ewidencyjno-obłiczeniowyih wpraw- 

dzle dyskutuje się, ale mało się 
czyni. Wszyscy się zgadzają, że gra 
warta świeczki, gdyż efektem wy­
miernym jest zmniejszenie kosztów 
aparatu administracyjnego, a nie­
wymiernym — dostarczanie kierow­
nictwu różnych szczebli, w pożą­
danych terminach, rozszerzonych i 
pogłębionych informacji o przebie­
gu procesów gospodarczych. Ale 
nikt jakoś nie kwapi się z pieniędz­
mi na zakup niezbędnych' maszyn. 
W sumie na jedną małą' -maszynę 
liczącą przypada u nas dwukrotnie 
więcej' pracowników umysłowych, 
aniżeli w krajach o rozwiniętej 
technice pracy administracyjnej. 
Przy tym — co nie jest bez zna­
czenia w praktyce dnia powszednie­
go — znaczna część owych maszyn 
jest poważnie zużyta i w starych, 
mało efektownych, typach.

Istnieje jeszcze druga bolączka: 
godziny nadliczbowe. Jeżeli księgo­
wy mówi o nich, to zawsze tonem 
rezygnacji, jakby to był nie do oba­
lenia atrybut wykonywanego zawo­
du. „Zgodziłeś się, więc cierp". No 
i cierpi. ' Bardziej kobiety obarczone 
z reguły dodatkowymi obowiązkami 
domowymi, mniej — mężczyźni. Ra­
zem około 80 procent zatrudnionych 
w finansach i księgowości osób, 

■ pracuje- cp miesiąc, w godzinach 
nadliczbowych. Jedni po, trzy dni, 
inni' powyżej dziesięciu. Dwżględńi- 
my przy tym okoliczność, że 70 
proc, ogółu pracowników to kobiety!

Zapytałem więc działaczy Stowa­
rzyszenia: — Ile osób chciałoby się 
•pożegnać z zawodem? Przyznałem, 
że mnie laikowi praca księgowego 
nie wydoje'się atrakcyjna, a jeżeli 
dodać ową przysłowiową sochę, któ­
rą przeorywać trzeba ugory staty- 

' stycznych danych, godziny nadlicz­
bowe dezorganizujące życie prywat­
ne, no i „grymasy" wyższych szcze­
bli, którym nie dostarczono na czas 
żądanych informacji — jeżeli zbi­
lansuje to wszystko, należałoby się 
spodziewać sporego odsetka nieza­
dowolonych.

Przedstawiono mi rezultat badań 
socjologicznych, z których wyraźnie

Inwestycje ludzkie 

z innej strony

Nawiązując dó artykułu „Inwestycje 
rzeczowe i ludzkie*' zamieszczonego w 
„Życiu Gospodarczym" nr 31 z 5.8.1962 r. 
chcę podzielić się uwagami ekonomi- 
sty-praktyka odnośnie atmosfery, jaka 
wytwarza się w niektórych zakładach 
pracy wokół ludzi podnoszących swoje 
kwalifikacje. Pracownik zajmujący jed­
no z kierowniczych stanowisk w dy­
rekcji przedsiębiorstwa, posiadający wy­
magane kwalifikacje ekonomiczne i oko­
ło 30 lat stażu pracy na kierowniczych 
stanowiskach, w służbie ekonomicznej, 
a ponadto podnoszący swoje kwalifika­
cje na studiach wyższych, nie może uzy­
skać przysługującej mu, zgodnie z ukła­
dem zbiorowym pracy, górnej granicy 
wynagrodzenia zasadniczego w kwocie 
3.520 zł. Przedsiębiorstwo fundusz plac 
na ten cel posiada i nie ma żadnych 
przeszkód czy to natury służbowej, czy 
finansowej, czy prawnej, do przyznania 
omawianego wynagrodzenia. Jest to 
przedsiębiorstwo handlowe, a przedsię­
biorstwa te ąą zaliczone- do odpowied­
nich kategorii zależnie od ilości zatrud­
nionych pracowników.

I tak omawiane przedsiębiorstwo było 
zaliczone do kategorii III. Wynagrodze­
nie członków dyrekcji zależne jest od 
kategorii.- Pracownik, o którym mowa, 
otrzymuję więc 3.100.- zl. Ponieważ z 
dniem 1 marca br. zarządzeniem mini- 
stra przedsiębiorstwo zostało zaliczone 
do. kategorii bezpośrednio wyższej, a 
więc do kategorii II, przeto pracownik 

' ten powinien otrzymać przysługujące 
mu wynagrodzenie 3.500’ zł, albowiem 
i -poprzednio. w warunkach kategorii III 
również, miał górną granicę, wynagro­
dzenia. Tymczasem ani dyrektor przed- 
aięblorstwa; ani jednostka nadrzędna nie 
śpieszy się ze .zmianą uposażenia tego 
ekonomiśty-cztonka dyrekcji.

Ale to stanie ślę zrozumiałe, Jeżeli wy­
jaśnię, że pracownik ten1 posiada naj­
wyższe : kwalifikacje i najdłuższy staż 
pracy .spośród wszystkich członków dy­
rekcji przedsiębiorstwa i dyrekcji Jed­
nostki nadrzędnej. Wystarczy powie­
dzieć, że * spośród 6 osób tych dwu dy­
rekcji, tylko ten jeden pracownik po­
siada najdłuższy staż pracy i wyższe 
wykształcenie, a poza nim tylko jeden 

wynika, że' 67 proc, respondentów 
nie żałuje wyboru. Niezadowoleni 
jako główne przyczyny wymieniają 
niedostateczne zarobki oraz nad­
mierne obowiązki i dużą-odpowie­
dzialność,- Miarą ich -, fantazji jest 
odpowiedź na-pytanie, kim- by chcie- 
li być, ' gdyby mogli wszystko roz­
począć od początku lub bez trudu 
zmienić aktualny stan rzeczy. Więk­
szość marzy p zawodach inżyniera 
czy technika, inni chętnie by prze­
szli do oświaty, jeszcze inni — do 
służby zdrowia, pewien odsetek 
myśli o. prawie.

Trzeba jednak przyznać,' że obo­
wiązki księgowych są rzeczywiście 
.niemałe, ich odpowiedzialność
również, ale dotyczy to głównie
pracowników na kierowniczych sta­
nowiskach. Trzeba również przy­
znać,, że zarobki mogłyby być więk­
sze, ho kto nie chce więcej zarabiać. 
Ale badania Rady Naukowej Sto­
warzyszenia udowodniły, że średnie 
miesięczne płace pracowników fi­

nansowo-księgowych przewyższają, 
w większości przypadków, średnie 
płace pozostałych, pracowników ad­
ministracyjno-biurowych, a wyna­
grodzenie głównych księgowych jest 
nawet, w niektórych działach go­
spodarki narodowej, wyższe od wy­
nagrodzenia pracowników inżynie­
ryjno-technicznych.

Niemniej jednak odczucie niezado­
wolonych ma swoje uzasadnienie, 
lecz nie w wysokości zarobków. 
Okazuje się, że średnie gospodar­
stwa domowe księgowych są o po­
nad jedną osobę większe od prze­
ciętnych gospodarstw domowych 
pracowników przemysłu i z tej ra­
cji dochody w przeliczeniu na jed­
nego członka rodziny są u nich .o 
180 zł niższe. Można też powiedzieć: 
jedynie o 180 zł. Zależy od stano­
wiska...

I jeszcze jeden mit warto obalić. 
Sam bez żenady głosiłem go, za­
nim „czarno na- białym” nie udo­
wodniono mi, że jest inaczej. Otóż 
do niedawna byłem przekonany, że 
służba finansowo-księgowa starzeje 
się, bo młodzi omijają ją. Okazuje 
się, iż 73 proc, głównych księgo­
wych nie przekroczyło 45 roku ży­
cia, a tylko 8 proc, przekroczyło 
55 lat. Wśród pozostałych pracow­
ników mniej niż 45 lat ma 83 proc., 
w tym 43 proc.'—' poniżę j'30;'iiat. 
Stąd, wniosek, że anegdoty i dowci­
py, które jak wieniec cierniowy 
wieńczą skroń każdego buchaltera 
nie dokonały, w sercach i umysłach 
zarówno bezpośredno zainteresowa­
nych, jak t „kibiców" — moralnego 
spustoszenia.

Chociaż, swoją drogą, przyszłość 
jednak niepokoi. Jeżeli przyjmiemy 
za pewnik horoskopy C.N. Parkin­
sona, to może się okazać, że im 
bardziej zautomatyzujemy pracę 
księgowych, tym więcej uzyskamy 
danych statystycznych, im więcej 

' uzyskamy danych statystycznych, 
tym więcej trzeba będzie papieru i 
tak dalej. Jedno nas jednak ratu­
je: w naszym kraju nawet średnia 
mechanizacja pracy biurowej cią­
gle tkwi w sferze marzeń...

posiada średnie wykształcenie, a wszyscy 
pozostali czterej posiadają aż podstawo­
we wykształcenie. Skoro więc Jest taki 
stosunek kwalifikacji, to nic dziwnego, 
że ten Jeden członek dyrekcji, pośród 
pięciu pozostałych, nie może liczyć na 
ich poparcie ze zrozumiałych wzglę­dów.

Nawiązuję do wspomnianego artykułu 
dlatego, że pracownik, o którym mowa, 
ciągle podnosi swoje kwalifikacje, stu­
diuje, pracuje lepiej od pozostałych itd. 
I co on z tego ma? Otóż, jako zapłatę 
ma nadwerężone zdrowie, stracony czas 
osobisty, zaniedbane stosunki rodzinne 
itd., bo wszystko poświęcił dla pracy 
i nauki. A inni niczym nie przejmując 
się, mając podstawowe szkółki, zajmują 
równorzędne. stanowiska lub nawet wyż­
sze, zarabiają nawet więcej, mimo że 
praktycznie, nie mówiąc Już o teorii, 
nie są przygotowani do odpowiedzialnej, 
kierowniczej pracy w gospodarce socja­
listycznej, do pracy opartej na nauce 
ekonomii.

Wynika z tego przykładu, że wysiłki, 
ofiarna praca, podnoszenie kwalifikacji, 
zdobywanie, wiedzy itd. nic nie dają, 
bo wszystko paraliżują ludzie zasiedzia­
li- na „stolcach kierowniczych", nie ma­
jący należytego przygotowania do go- 
spodarowahia w naszej rzeczywistości 
ustrojowej. Po' co tedy podnosić kwali­
fikacje i po co państwo ponosi- wydat­
ki na kształcenie ludzi, po co te „inwe­
stycje ludzkie".

Trzeba jeszcze dodać, że pracownik, o 
którym tutaj mowa, jest Już po pięć­
dziesiątce, a jeszcze potrafi kończyć 
wyższe studia, podczas gdy pozostali, 
z wyjątkiem jednego, są znacznie młod­
si i nie kwapią się nawet do uzupeł­
nienia średniego wykształcenia.

Spróbujmy więc spojrzeć na zagadnie­
nie „inwestycji ludzkich" nie tylko od 
strony zaliczania ich do sfery produk­
cyjnej czy nieprodukcyjnej, ze względu 
na kwalifikację, ale także od strony 
wyżej opisanej. Co do zaliczenia ich do 
sfery produkcyjnej całkowicie zgadzam 
się z autorem artykułu „Inwestycje rze- 

. czowe i ludzkie", że „inwestycje ludz­
kie" są czynnikiem tworzenia dochodu 
narodowego i winny być zaliczone do 
sfery produkcyjnej, to nie ulega 
kwestii.

Próbowałem zwrócić uwagę jak w 
praktyce „ocenia się" nieraz ludzi pod­
noszących kwalifikacje, że nie wszędzie 
istnieje odpowiedni klimat ku temu. 
Ekonomiści muszą pisać o takich spra­
wach, a „Zycie Gospodarcze" winno im 
pomagać w stworzeniu odpowiedniego 
klimatu przez publikowanie wypowiedzi 
ekonomistów. Dopiero przez takie po­
stawienie zagadnienia będzie można, są­
dzę, uporządkować te sprawy, które ha­
mują wzrost ekonomistów, a w ślad za 
tym i coraz lepiej gospodarować w na­
szych przedsiębiorstwach.

S. W.

YTEŁNIKOW

Pola przecięte kodeksem
Iczba pojazdów samochodowych 
w Polsce rośnie ,8 razy, szybciej 
niż długość dróg bitych. Mąmy 
obecnie około! 114 tys. km dróg 

o nawierzchni utwardzonej- (wobec .im 
tys. km w 1M0 r.) i 1860 tys. pojazdów 
samochodowych .— tj. o 757 tys. więcej 
niż w 1060 r. Na, 1 km tych dróg przy­
pada więc 16,’a za 5 lat przypadać bę­
dzie 26 samochodów,. motocykli i - ciąg­
ników. Nie jest to już zbyt mało na­
wet w, porównaniu z krajami Europy 
zachodniej (oczywiście w przeliczeniu 
na 1 km drogi bitej), a przecież mamy 
ponadto 2 700 tys. pojazdów zaprzęgo­
wych (głównie konnych), 200 tys. mo­
torowerów i 4 300 tys. rowerów. Ta .dru­
ga grupa pojazdów, prawie czterokrot­
nie liczebniejsza, również uczestniczy 
w • ruchu: drogowym.’.

W trosce o bezpieczeństwo ruchu dro­
gowego twórcy Kodęksu zabronili „...pę- 
dzić zwierzęta' drogami' przeznaczonymi 
do„ ruchu międzynarodowego .(oznaczo^ 
nymi literą E z' numerem drogi, mię­
dzynarodowej) oraz- drogami' państwo­
wymi oznaczonymi ’ numerami dwucy­
frowymi” (5 80 ust. 3 kodeksu). । 

Trzeba przyznać, że z punktu widze­
nia bezpieczeństwa ruchu drogowego 
przepis ten jest jak najbardziej słusz­
ny i na pewno byłby wprowadzony w 
życie bez większych trudności, gdyby 
przed wydaniem kodeksu ipomyślano, 
że drogi biegną przez, wsie, pola ( pa­
stwiska, że te pola są tęrenem pro­
dukcji. A zatem rolnik musi korzystać 
z dróg — również międzynarodowych 
— musi jeździć nimi i pędzić* zwierzę­
ta, ponieważ nie - wskazano: mu innej. 
Wytworzyła się paradoksalna sytuacja 
— rolnik, pragnąc być w zgodzie z 
przepisami ruchu drogowego, nie może 
paść bydta na pastwisku, nie może pę­
dzić tam owiec, a nawet doprowadzić 
zwierzęcia do punktu skupu.

„...Prowadząc krowę drogą Syców* 
Kępno, zostałem zatrzymany .przez pa­
trol MO i wezwany do zapłacenia man­
datu karnego — pisze rolnik z Brali- 
na - w pow. kępińskim. Ponieważ nje 
miałem przy sobid odpowiedniej - suńiy 
pieniędzy (loq. zl), znalazłem się przed 
kolegium przy Prez. PRN. w Kępnie, 
gdzie postawiono mnie pod zarzutem 
prowadzenia krowy drogą międzynaro­
dową a w .dodatku bez oświetlenia. 
Ponieważ jest to jedyna droga, którą 
rolnicy mogą prowadzić bydło- na spęd 

- (przy niej bowiem GS zorganizowała 
skup zwierząt) prowadziłem i ja choć 
w innym celu, (od buhaja).; Mimo tych 
argumentów zostałem ukarany " grzyw­
ną w Wysokości 500 zł, » kolegium wo­
jewódzkie ,;dolożyło” ml jeszcze; 125 zl 
tytułem kosztów obu Instancji”.

W zakończeniu listu rolnik prosi: aby 
właściwe władze .wskazały taką; drogę, 
po której mógłby, prowadzić, bydło bez 
narażania się. ha odpowiedzialność kar­
ną (z listu do red. „Gromada —1 Kol? 
nik Polski”).

Oto problem, którego rozwiązania 
domagają się rolnicy w! Ustach do'-re-

Kooperacja przemysłowa
a dystrybucja

W'. rtasżeJ, gospoda^ . niateriąloWeJ. 
istnieje problem pogodzenia ko­
operacji przemysłowej z dystry­
bucją, aby złagodzić skutki koli­

zji "gospodarczej, jaka ^owstaje... przy 
zbiegu interesów licznych odblórców- 
tych samych środków ■ produkcji.

Przepisy Uchwały Rady Ministrów Nr 
314 z dnia 8 sierpnia 1961 r. (Monitor 
Polski Nr 69, poz. 296) w sprawie u- 
sprawnienia-kooperacji przemysłowej w 
sposób jednoznaczny stanowią . p ko­
nieczności stosowania- formy" koopera­
cji, jako środka usprawnienia produk­
cji wyrobu finalnego.

Z drugiej - strony porozumienia pow­
stające w wyniku licznych umów koo­
peracyjnych z tym samym dostawcą o- 
raz powiązania wynikłe z programowa­
nia produkcji, porozumienia . między 
przedsiębiorstwem dostawcy a* central­
nym dystrybutorem w formie rocznych, 
kwartalnych' i wieloletnich uzgodnień 
dostaw, "mogą wzajemnie ze sobą jkoli- 
dować praż powodować ..podważenie za­
sad "kooperacji przemysłowej. Gdy ‘koo­
perant dostawca wykonuje środki pro­
dukcji, będące w znacznym deficycie w 
stosunku do globalnych potrzeb gospo­
darki narodowej ,— w takiej {Sytuacji 
dopuszczenie do niekontrolowanej przez 
dystrybutora kooperacji pomiędzy, do­
stawcą X, a odbiorcą Y — mogłoby 
doprowadzić do tego, że inne przedsię­
biorstwa odbiorców niekooperujące — 
mogłyby być nawet całkowicie pozba­
wione dostaw, albo , otrzymywałyby 
ilości nie wystarczające do wykonania 
planów produkcyjnych’.

Dlatego też branżowe jednostki zbytu, 
monopolizujące w naszej gospodarce 
materiałowej obrót określonymi środka­
mi produkcji pracują w oparciu o bi­
lans materiałowy, i limitują dostawy 
środków produkcji według hierarchii 
potrzeb. Celem bilansu materiałowego 
jest zapewnienie takich proporcji -w o- 
kreślaniu wysokości dostaw, aby za­
pewnić chociażby częściowe pokrycie, 
wszystkich najważniejszych potrzeb od­
biorców, gdy produkcja nie jest w sta­
nie pokryć-ich w całości.

Jednostką . zbytu przez ■ odpowiednią 
politykę opartą o globalne rozeznanie 
potrzeb i rozmiarów produkcji mate­
riału deficytowego może najlepiej przy­
czynić się do złagodzenia kolizji za­
chodzących pomiędzy interesami po­
szczególnych odbiorców kooperacyjnych 
i pozakooperacyjnych.
- Uchwała Rady Ministrów nr 314 nie­
stety nie określa expressis verbis sto­
sunku jednostki zbytu do - kooperacji 
przemysłowej. Nakazy, jakie Uchwala 
wylicza w tej mierze w .stosunku do 
zjednoczeń,' nie odnoszą się. na "pewno 
do- tych jednostek zbytu, które nie po­
dlegają zjednoczeniom.' Zaś te jednostki 
zbytu, które podlegają zjednoczeniom, 
tylko bardzo pośrednio mogą realizo­
wać nakazy obowiązujące zjednoczenia. 
Na przykład zjednoczenia mają w o- 
kreślonych warunkach obowiązek wska­
zania odbiorcy kooperanta-dostawcy, 
ale jednostka zbytu nie ma takiego-o- 
bpwiązku.

Stosunek kooperacji zawiązuje'- się 
przez . zawarcie umowy bezpośredniej 
między odbiorcą i dostawcą, a więc 
powstaje on poza „sferą działania” jed­
nostki zbytu, Jednostka zbytu nie pod­
pisuje umowy kooperacyjnej z odbior­
cą ponieważ nie jest ona producentem 
dostawcą, lecz tylko - dystrybutorem. 
Nie ma przeto — z punktu . widzenia 
formalnych przepisów — czynnej legity­
macji do zawarcia umowy kooperacyj­
nej nawet wtedy, gdy ■ jej działalność 
polega na wykonywaniu obrotu środka­
mi produkcji, stanowiącymi przedmiot 
dostaw według 'zawartych untów koo­
peracyjnych. Wynika to z interpreta­
cji przepisu 9 8 ust. 1 cyt. Uchwały. 
Z istoty umowy kooperacyjnej wynika 
też, że jednostka zbytu nie może dzia­
łać na rzecz kooperacji z tej prostej 
przyczyny, że nie otrzymuje zamówie­
nia w rozumieniu 9 18 ogólnych warun- 

. ków dostaw. W ' praktyce obrotu środ­
kami produkcji jednostka zbytu, dzia­
łając . na polecenie zjednoczenia, które­
mu jest podporządkowana — ogranicza 
się do ewidencyjnego- zarejestrowania 
umowy kooperacyjnej w swych zapi­
sach obłożenia planu produkcyjnego 
kooperanta-dostawcy.

Z. przepisu S 20 ust. .1 cyt. Uchwały 
wynika • też, że ‘ kooperacyjny," obrót

dakcii. na zebraniach 1 zjazdach “• przy1 każdej okazji. Jest to Iiowlen» 
sprawa, rzeczywiście ważna ,i, pilna. , 

1 Postawienie rolnika w sytuacji bez 
wyjścia doprowadzić może do ogram- 
czkania produkcji zwierzęcej, są juz bo­
wiem listy, w których rolnicy zawia­
damiają o zmniejszeniu pogłowia by­
dła wskutek odcięcia obór od pastwisk. 
W tych warunkach pobieranie manda­
tów karnych do jiiczego nie prowa­
dzi. Trzeba najpierw stworzyć '‘uoxli- 
wości wprowadzenia w życie okreslo- 
nego przepisu, a -dopiero- po tym żą­
dne, -aby przepis ten był przestrzega­
ny. To Jasne.

Wydaje się, że nie jest to rzecz nie 
do zrobienia. Ogółem, długość dróg, 
których, dotyczy i 80 (ust, 3) kodeksu 
Wyhosl około 16 tys. km. Nie na każ 
dym odcinku tych dróg ruch kołowy 
jest tak' duży, aby zakaz pędzenia by­
dła musiał być wprowadzony koniecz­
nie już od dziś (w rzeczywistości obo­
wiązuje już od 1 kwietnia 1962). Na- 
tomiaiit na tych odcinkachp gdzie pę- 
dzenie bydła nie jest możliwe ze wzglę­
du na sprawność transportu i bezpie­
czeństwo ruchu drogowego, należy 
jak najszybciej budować pasy przepę­
dowe. Nie jest to inwestycja równa 
budowie drogi. Jeśli • nie ma poważ­
niejszych przeszkód w postaci rzek czy 
kanałów, wystarczy wytyczenie pasa 
(szerokości około 6 ni) oraz ogrodzenie 
go żerdziami. Pas taki może biec 
wzdjuż drogi (poza rowem), może tez 
być drogą wytyczoną oddzielnie — za­
leżnie od "celowości, kosztów itp.

Pasy te mogą służyć jednocześnie ja­
ko drogi' dla ' furmanek, ' zwłaszcza w 
porze letniej.. W ten sposób można 
usunąć zwierzęta ,(w przyszłości nawet 

' i furmanki) z tych dróg,! na których 
wszystkie rodzaje pojazdów — P‘u* 
zwierzęta nie inogA znalezc miejsca 
ze względu na sprawność i bezpie­
czeństwo ruchu - pojazdów samochodo­
wych.

Budowa pasów przepędowych, wyty­
czanie już -istniejących dróg okręż­
nych • (oby nie za bardzo okrężnych), 
oznaczanie godzin przepędzania zwie­
rząt na- odcinkach zabudowanych (gdzie 
nie można budować pasów przepędo­
wych ze względu na usytuowanie zabu­
dowań)," budowa mostków itp. należeć 
powinno — Jak mi .się wydaje — do 

. zadań rad narodowych. W tym wzglę- 
' dzie potrzebne są Jednak odpowiednie 

dyrektywy zainteresowanych resor­
tów.

Niezależnie od tego Istnieje koniecz­
ność rozważenia możliwości odroczenia 
czy zawieszenia wspomnianego przepi­
su o zakazie pędzenia zwierząt do 
czasu znalezienia innej" drogi, po któ­
rej zwierzęta będą mogły być pędzo­
ne. Ten ostatni .wniosek adresujemy 
do Komitetu Koordynacyjnego dó 
Spraw Bezpieczeństwa Ruchu Drogo­
wego.

EDWARD GOŁAWSKI

- środkami - produkcji -rozliczany jest’ bez­
pośrednio między dostawcą, a odbior­
cą po cenach zbytu (fabrycznych). Wy­
nika stąd,-że -jednostce zbytu nie przy­
sługuje prowizja z takich obrotów, a 
wartość dostaw kooperacyjnych nie 
może być zaliczana na poczet wykona­
nia planu obrotu jednostki zbytu.

W takich warunkach stosunek jed­
nostki zbytu . do kooperacji staje się 
bierny, a jednostka zbytu najczęściej 

- reprezentuje ■ „desinteresement” wobec 
kooperacji. Kooperacja bowiem wytrą­
ca jednostce zbytu część obrotu i a- 
kumulacji finansowej z tytułu prowizji. 
Na tym tle rodzi się. takie rozumowa­
nie pracowników aparatu zbytu: „jeśli 
odbiorca chce nabyć artykuiy przez nas 
rozprowadzane, musi złożyć u nas za­
mówienie. Nasza" wyłączność dystrybu­
cyjna" wyłącza kooperację”.

Luki w przepisach Uchwały Rady Mi­
nistrów Nr 314 w częsęi dotyczącej tra­
ktowania stosunków ’ kooperacyjnych 
przez jednostki zbytu i brak na ten te­
mat szczegółowych wytycznych w za­
rządzeniu nr 62 Ministra Przemysłu 
Ciężkiego z dnia 24 kwietnia 1962 r. (w 
sprawie .dalszego usprawnienia koopera­
cji przemysłowej w resorcie przemysłu 
ciężkiego) — nie sprzyjają niestety peł­
nemu usprawnieniu tej formy obrotu 

. czemu służyłoby aktywne włączenie w 
system, kooperacji jednostek zoytu. Za­
miast działać na rzecz jak najszer­
szych powiązań kooperacyjnych jednośt- 
ki zbytu preferują tradycyjne formy 
dostaw pośrednich tj. tranzyt, lub 
sprzedaż hurtową, gdyż pozwala im to 
akumulować prowizję i . zyski, ułatwia­
jąc zarazem wykonanie zadań w zakre­
sie obowiązujących planów obrotu.

GRyby w istniejącej sytuacji anty- 
bodżce, działające po stronie aparatu 
zbytu, zastąpić bodźcami ekonomiczny­
mi — zainteresowanie zagadnieniami 
kooperacji niewątpliwie wzrosłoby w 
wielu' jednostkach zbytu. Można prze­
widywać poważne korzyści w gospodar­
ce materiałowej po wprowadzeniu sto­
sunkowo nieznacznych korekt do prze- 

- pisów Uchwały Rady Ministrów Nr 314 
następującej treści:

1, Branżowe jednostki zbytu zobowią­
zuje się do limitowania dostaw na co- 

- le kooperacji przemysłowej. Przyznanie 
. limitu ilościowo • asortymentowego 

przez jednostkę zbytu obliguje określo­
nych dostawców i odbiorców do za­
warcia umowy kooperacyjnej.

2. Jednostki zbytu zajmujące się za­
gospodarowaniem branżowej produkcji 
środków produkcji odrzucają wnioski. o 
zawarcie umów kooperacyjnych tylko 
w tym przypadku, jeżeli" zawarcie li­
niowy kooperacyjnej wyłączyłoby mo­
żliwość koniecznego zaopatrzenia iii- 

. nych odbiorców, względnie, gdy niemo­
żliwe jest bezpośrednie zaopatrzenie w 

■ środki produkcji odbiorcy, ze względu 
na konieczność kompletacji dostawy w 
magazynach Jednostki zbytu, lub gdy 
mała partia dostawy nie pozwala na 
wykorzystywanie środków transportu.

3. " Jednostki zbytu wliczają -do swo- 
. jćgo planu obrotu wartości dostaw z 

tytułu umów kooperacyjnych, zawar­
tych po określeniu przez nie ilościowo- 
asortynientowego limitu dostaw koope­
racyjnych.

4, Od wartości obrotu kooperacyjne­
go, zorganizowanego przez działanie 
jednostki zbytu przysługuje tej jed­
nostce prowizja od dostawcy wg. staw­
ki określonej przez Państwową Komi­sję Cen.

Rozwój kooperacji przemysłowej po­
legający na pobudzeniu współdziałania 
aparatu zbytu — pozwoliłby w niektó- 
rycn branżach materiałowych poważnie 
Komprymować nieuzasadnione obroty 
na szczeblu ( hurtu» Dzięki temu zelżał» 
by nacisk, jaki jednostki zbytu wywie­
rają w kierunki inwestycyjnej rozbu­
dowy ’ swej bazy magazynowej.

ADAM DĄBROWSKI
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NORMALIZACJA - 
KOPCIUSZEK 
W PRZEMYŚLE
WŁODZIMIERZ WOWCZUK

O
D pewnej fabryki, pro­
dukującej od lat jeden 
i ten sam model samo­
chodu, kupcy zagraniczni 
zażądali w. czasie prób 
rozmontowania trzech 

samochodów i następnie ich po­
nownego montażu. Ekipa doświad­
czonych fachowców nie mogła po­
radzić sobie z tym — zdawałoby 
się — prostym zadaniem. Poszcze­
gólne. elementy nie układały. się w 
jedną całość, części nie pasowały 
do siebie, detale z jednego wozu 
tego samego modelu i tej samej 
serii nie nadawały się do innego 
pojazdu.

W innej branży odbiorca zagra­
niczny telegraficznie (wiadomo, 
czas — to 'pieniądz...) zamówił no­
wą głowicę do zakupionej w swo­
im czasie obrabiarki, której model 
również jest ' produkowany od 
dawna. Zamiast głowicy produ­
cent przysłał... depeszę, w której 
zwracał uwagę, że w zapotrzebo­
waniu brak wskazówek co do sę- 
rii i... numeru obrabiarki, co unie­
możliwia nadesłanie właściwego 
elementu, pasującego do danego 
agregatu.

Należy przypuszczać,. że opisane 
powyżej autentyczne zdarzenia nie 
przysporzyły zainteresowanym za­
kładom ani dobrej sławy, ani no­
wych korzystnych transakcji. Do­
dajmy jeszcze, że rzecz się działa 
w kraju o dość wysoko rozwinię­
tym potencjale przemysłowym, w 
w eksporcie którego udział ma­
szyn i urządzeń wynosi obecnie 
już ponad 30 proc, i wykazuje przy 
tym stałą tendencję zwyżkową.

O cóż więc chodzi...? Na ćzym 
polegał „grzech” producenta w je­
dnym i drugim przypadku? 
„Grzech”, trzeba stwierdzić, dziś 
już nie do wybaczenia. Wysoki 
stopień prawdopodobieństwa 'każę 
nam upatrywać _ w tych . zdarze­
niach jednej głównej przyczyny 
niedoceniania przez wytwórców 
jednego z podstawowych elemen­
tów procesu produkcyjnego w wa- 

> runkach rozwiniętej 1 masowej 
wytwórczości, czyli normaliza­
cji.

BEZ NORMALIZACJI 
NIE MA PRODUKCJI

Proces powstawania i stosowa­
nia norm, ich ciągła weryfikacja i 

dostosowanie do zmieniających 
się warunków wpływa w decydu­
jący sposób na jakość produkcji, 
leży też u podstaw postępu tech­
nicznego, jest źródłem najekono- 
mićzniejszych rozwiązań, najbar­
dziej optymalnych decyzji. Cha­
rakter i istota nowoczesnej i roz­
winiętej produkcji przemysłowej 
zakłada powtarzalność, mo­
żliwość dopasowania 1 
porównania, czyli szerokie sto­
sowanie wypracowanych i stale do­
skonalonych jednolitych rozwiązań 
technicznych. Spełnienie tych wa­
runków umożliwia z kolei osiąg­
niecie optymalizacji procesu pro­
dukcyjnego poprzez stosowanie 
wypracowanych reżymów techno­
logicznych, przestrzeganie aktual­
nych norm produkcyjnych i odpo­
wiedniej wydajności pracy.

Normalizacja, typizacja t unifi­
kacja spełniają niezwykle istotną 
rolę w szeregu podstawowych ga­
łęziach przemysłowych. Jak np. 
w budownictwie, a zwłaszcza w 
przemyśle elektromaszynowym, 
gdzie pozwalają na racjonalne 
wykorzystanie surowców, prowa­
dzą do podniesienia specjalizacji 
produkcyjnej na wyższy poziom 
oraz umożliwiają w konsekwencji 
precyzyjnie funkęjohującą koope­
rację produkcyjną. Dobrze rozu­
miana i konsekwentnie stosowana 
normalizacja w pr'zemvśje elektro­
maszynowym jest podstawą wyso­
kiej jakości wyrobów. Normaliza­
cja — typizacja — unifikacja w 
przemyśle stanowią skuteczną dro­
gę . zwiększonej efektywności pro­
dukcji — wydajności i obniżki kosz­
tów.

NORMALIZACJA NA CO DZIEŃ

Wszystko, co zostało powiedziane 
wyżej nie budzi już dziś żadnych 
wątpliwości. Są to prawdy znahe 
i powszechnie ■ uznawane. Ale... 
Niestety nie wszędzie i nie zawsze 
w ślad za uznaniem idą konkretne,; 
a raczej. konsekwentne przedsię­
wzięcia w praktyce 'produkcyjnej" 
wielu zakładów ...przemysłowych. 
Tak np. na, naradzie w przemyśle 
obrabiarkowym, która odbyła Się 
niedawno w Pruszkowie (informo­
waliśmy o tej naradzie naszych 
czytelników) stwierdzono, że nor­
malizacja pozostaje prawdziwym 
kopciuszkiem. Mimo istniejących w 

tym zakresie założeń i przepisów, 
w toku procesu produkcyjnego, na 
jego poszczególnych etapach zda­
rzają się liczne odstępstwa od do­
kumentacji i obowiązujących norm. 
A przecież w tym samym przemy­
śle obrabiarkowym, czyli w „prze­
myśle przemysłów” normalizacja i 
typizacja wręcz warunkują uru­
chomienie długich serii pewnych 
„rodzin” obrabiarek, scentralizo­
waną produkcję detali i zespołów 
„powtarzalnych”, powodują też ob­
niżkę kosztów własnych zakładów, 
polepszanie jakości oraz ułatwiają 
eksploatację i remont.

Trudności „subiektywne" 1 wa­
runki „obiektywne” wielu zakła­
dów, powodują szkodliwą improwi­
zację, naruszenie ładu produkcyj­
nego, obniżenie jakości wyrobów i 
kolizje z odbiorcami ich „nieznor- 
malizowanej produkcji”. A przecież 
w naszym kraju podstawową formą 
podziału' programu produkcyjnego 
między przedsiębiorstwami prze­
mysłowymi jest wciąż jeszcze wy­
rób gotowy. Niewiele mamy jesżcże 
w poszczególnych branżach wiel­
kich zakładów — montowni, na 
rzecz których pracują liczne fń- 
bryki współdziałające lub filie tych 
tflbrzymich kombinatów. Stopnio­
wo odchodzimy od koncepcji samo­
wystarczalności zakładu, która sta­
ła się produkcyjnym i ekonomicz­
nym anachronizmem.» Tak np. nasz 

♦ przemysł stoczniowy ma 400 wię­
kszych kooperantów. W tych wa­
runkach trudno sobie wyobrazić 
normalną i efektywną działalność 
produkcyjną bez surowego prze­
strzegania norm i reżymów tech­
nologicznych. Normalizacja przeszła 
droee swego rozwoju od ustalania 
wielkości obręczy kół do parame­
trów mocy silników, od określania 
wielkości śrub do budowy układów 
sterowanych. Jest to dziś system 
obejmujący wszystkie dziedziny 
działalności gospodarczej również u 
nas w kraju.

Znów ktoś powie, że wyważamy o- 
twarte drzwi. A jednak... W 1964 r. 
straty w przemyśle powstałe w 
związku z nieprzestrzeganiem norm 
(w 28 zakładach na 76 skontrolo­
wanych) wyniosły ok. 88 min zł. 
Są to zapewne tylko straty „uch­
wycone”. Są też z całą pewnością 
straty, które nie sposób zarejestro­
wać. Mamy szereg aktów pra­
wnych, uchwał Rady Ministrów, 
zarządzeń i instrukcji resortowych 
poświęconych normalizacji. W prze­
myśle elektromaszynowym istnieje 
5-letni plan prac normalizacyjnych 
(1961 — 1965) oraz 5-letni plan roz­
woju techniki, programów spe­
cjalizacji i koncentracji produ­
kcji, jak również współpracy 
międzynarodowej w ramach RWPG. 
Bierzemy również czynny 
dział w pracach Międzynarodowej 
Organizacji Normalizacyjnej +- 
ISO. Polski Komitet Normaliza­
cyjny rozwija w ostatnich latach 
rozległą i ożywioną działalność w 
dziedzinie informacji o normach 
zagranicznych i krajowych oraz w 
zakresie egzekwowania przyjętych 
założeń normalizacyjnych. Ale wła­
śnie z tą egzekucją nie jest w dal­

szym ciągu najlepiej. Stąd trudno­
ści, dlatego są straty, brak w dal­
szym ciągu klimatu pełnego zro­
zumienia, że bez normalizacji 
nie tylko nie powstanie dobry wy­
rób, lecz nawet nie może Istnieć 
prawdziwy postęp techniczny.

Nasze rozważania koncentrują się 
właściwie wyłącznie na przemyśle 
elektromaszynowym. Nie jest to 
przypadek. Na ogólną ilość 692 te­
matów normalizacyjnych plano­
wanych do realizacji w 1964 roku 
na resort przemysłu ciężkiego przy- 
padlo 296 tematów (ok. 43 proc.). 
Wykonanie planu prac normaliza­
cyjnych wyniosło 528 tematów, z 
czego MPC wykonało 266 tematów. 
Nie wszystkie zjednoczenia wyko­
nały w stopniu zadowalającym na­
kreślone 'zadania. Oceniając dzia­
łalność branżowych i zakładowych 
ośrodków normalizacyjnych w roku 
1964, Centralny Ośrodek Normali­
zacyjny Ogólnej Budowy Maszyn 
mówi w swym sprawoźdantu „...o 
pewnych jeszcze niedociągnięciach 
świadczących o niedocenianiu 
prżez niektóre zjednoczenia i za­
kłady roli normalizacji w działal­
ności technicznej i produkcyjnej.". 
Uwagi krytyczne kierowane są pód 
adresem zjednoczeń: Przemysłu 
Kabli i Sprzętu Elektrotechniczne­
go, Budowy Maszyn Cl^kich, Lot­
niczego, Automatyki i Aparatury 
Pomiarowej i innych.

Kontrola w zakładach wykazała, 
że w dalszym ciągu zdarzają się 
fakty produkowania wyrobów o 
wymiarach i kształtach niezgodnych 
z założeniami norm. Wciąż liczne 
są przykłady produkowania i wpro­
wadzania dó obrotu towarowego 
wyrobów o cechach odbiegających 
od przyjętych norm. Zdarzają się 
również przypadki, że wyproduko­
wane wyroby nie są poddawane 
próbom w pełnym zakresie, zgo­
dnie ł istniejącymi normami. Tu 
chyba przede wszystkim należy do­
szukiwać śię źródeł i przyczyn 
produkcji tahdetnej, braków i strat 
materialnych w przemyśle. Ale w 
warunkach, kiedy jakość wyrobów 
nie jest wsparta przez odpowiednie 
bodźce ekonomiczne, zaś produk­
cja jest skwapliwie segregowana 
„Pa kraj” 1 „na eksport" •— ten 
stan rzeczy nie ulegnie chyba pręd­
ko radykalnej poprawie.

CZY KOPCIUSZEK ZOSTANIE 
KSIĘŻNICZKĄ?

Dorobek' polskiej f światowej 
normalizacji Jest ogromny 1 nieza­
przeczalny. Prace nad normami we 
wszystkich dziedzinach działalno­
ści' gospodarczej w Polsce prowa­
dzone są od 40 lat. Na wielkie 
uznanie zasłużyli wybitni specja­
liści i naukowcy, pracownicy nor­
malizacyjni branż 1 zakładów 

przemysłowych, laboranci i działa- t 
ęze w zakresie normalizacji. Ich I 
niewidoczna często i nie zawsze I 
doceniana praca stała się powa­
żnym wkładem w rozwój naszego 
przemysłu i podniesienia ogólnego 
poziomu wiedzy technicznej. Wnie­
śli też oni swój wkład, na miarę 
stworzonych dla nich możliwości, 
do współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie normalizacji.

Poziom wiedzy współczesnej, 
burzliwy rozwój techniki przemy­
słowej, problemy międzynarodo­
wego podziału pracy, wykraczają­
cego poza ramy ugrupowań regio­
nalnych, specjalizacja i kooperacja 
przemysłowa państw 1 całych ob­
szarów geograficznych stwarza 
wciąż nowe problemy, które roz­
wiązywać będziemy również przy 
pomocy normalizacji.

Wydaje się, że należy przestać 
traktować normalizację w kate­
goriach formalno-prawnych. Jest 
to w pełni suwerenny partner pod­
stawowych pionów produkcyjnych 
w przemyśle. Normalizator — to 
zawód w takim samym stopniu, 
jak konstruktor lub technolog. Nie­
docenianie roli i znaczenia ko­
mórki normalizacyjnej w branży, 
czy zakładzie prowadzi w prostej 
linii do produkcji słabej jakościo­
wo, do strat materialnych, hamu­
je wreszcie postęp techniczny. Do­
brze pojęta działalność normaliza­
cyjna — to nie tylko rygorystycz­
ne przestrzeganie norm istniejących, 
to również nigdy nie kończący się 
proces nowelizacji tych norm oraz 
wyprzedzenie normalizacyjne to 
także kompleksowe traktowanie te­
matu od surowca do wyrobu final­
nego.

“Należy oczekiwać, że wprowa­
dzane u nas zmiany w zakresie 
planowania i zarządzania produk­
cji, zwrócenie szczególnej uwagi na 
próblem jakości i nowoczesności 
wyrobów przemysłowych, jak rów­
nież daleko idące plany współpra­
cy międzynarodowej i kooperacji 
przemysłów stworzą stopniowo ko­
rzystną sytuację i dobry klimat 
dla naszej normalizacji. Rozszerza­
jący się wciąż zasięg międzynaro­
dowego podziału pracy, w warun­
kach nieustannego poszukiwania 
najbardziej optymalnych decyzji i 
ekonomicznie uzasadnionych roz­
wiązań zbliża do siebie przemysły 
różnych krajów, tworzy też między 
tymi krajami zależność normaliza­
cyjną, Współpraca międzynarodo­
wa, rosnący wciąż (mimo nie zawsze 
sprzyjającej sytuacji ogólnej) ob­
rót towarowy między wszystkimi 
krajami kuli ziemskiej zbliżają nas 
stopniowo do powstania światowe­
go systemu normalizacyjnego, do 
którego Polska wniesie niewątpli­
wie swój wkład,

SUJZBY 
EKONOMICZNE- 
sprawa trudna 

(na przykładzie Rzeszowskiego 
Zjednoczenia Budownictwa)

W fi 8 pkt. 2 Zarządzenia Nr 154 Min. 
Bud. i PMB z dnia 21.IV.1969 r. Jest na­
pisaną: „Powołanie naczelnych (głów­
nych) ekonomistów w Zjedoczeniach 1 
przedsiębiorstwach, w których przed 
wejściem w życie Zarządzenia istniały 
stanowiska zastępcy dyrektora d/s eko­
nomicznych, może nastąpić w drodze na­
dania im praw i nałożenia obowiązków 
związanych z pełnieniem funkcji naczel­
nego (głównego) ekonomisty w rozumie­
niu postanowień uchwały".

Przedsiębiorstwa i Zjednoczenia zrobiły 
to lub robią, nie spełniając tylko wy­
mogów określonych końcowym fragmen- 
■tem tego zalecenia „w rozumieniu posta­
nowień uchwały". Nadały one dotych­
czasowym dyrektorom d/s ekonomicz­
nych uprawnienia i nałożyły na nich 
obowiązki w zakresie obejmowtinia przez 
nich funkcji naczelnego (głównego) eko­
nomisty. Tylko, że ci zastępcy nie byli 
zastępcami d/s ekonomicznych, a ostat­
nio zastępcami d/s zaplecza z wymaga­
nym i w praktyce stosowanym wykształ­
ceniem technicznym. Zaspokaja to wy­
mogi cytowanego zalecenia, ale chyba 
narusza istotę uchwały, bo ta subtelna 
różnica w wykształceniu ma istotne zna­
czenie i dla rzetelnej realizacji uchwa­
ły, 1 dla prawidłowej pracy przyszłych 
służb ekonomicznych.

, ■ Z czego to wynika? Mogę zaryzykować 
stwierdzenie, poparte dotychczasową 
praktyką, że służby ekonomiczne Jakkol­
wiek dotychczas istniały — nie miały 
większego znaczenia w przedsiębior­
stwie. Liczyły się i liczą służby technicz­
ne, które w pojęciu naczelnych dyrekto­
rów są służbami decydującymi wyłącznie 
o wynikach i pracy w przedsiębiorstwie.

W tej sytuacji, przy istnieniu wielu 
jeszcze subiektywnych i obiektywnych 
przyczyn, pion techniczny przedsię­
biorstw uzyskał pozycję dominującą nad 
pozostałymi służbami, które z kolei ze­
szły do roli szarych służb bez inicjaty­
wy, bez głosu doradczego i na pewno 
bez decyzji. Oczywiście sytuacja w każ­
dym zjednoczeniu może być różna, ale 
na pewno podobna,

Podstawę takiego stanu rzeczy widział­
bym również w nieuregulowanej spra­
wie ochrony prawnej tytułu ekonomisty, 
przecież ekonomista i magister ekonomii 
- to chyba nie jedno i to samo.

W wyniku tego, jeśli moje spostrzeże­
nia są słuszne, nastąpi wkrótce zaostrze­
nie istniejącego konfliktu między służba­
mi technicznymi i ekonomicznymi o po­
zycję w przedsiębiorstwie, kto jest kto, 
gdyż w uprawnieniach służb ekonomicz­
nych wynikających z uchwały - pion 
techniczny widzi zagrożenie swojej do­
minującej roli w przedsiębiorstwie.

Z punktu widzenia interesów gospodar­
ki narodowej jest to konflikt nie anta- 
gonlstyczny (jedność celów), lecz z 
punktu widzenia roli 1 znaczenia w 
przedsiębiorstwie na pewno konflikt. 
Wnioskuję to z obecnej praktyki usta­
wiania służb ekonomicznych po inży- 
niersku, z pominięciem wymogów uchwa­
ły.

Jeśli udało ml. się choćby w małym 
stopniu oddać atmosferę wytworzoną, a 
wydaje mi się panującą w .wielu przed­
siębiorstwach, że dotychczasowe służby 
ekonomiczne nie istniały, albo że nikt 
się z nimi nie liczył, to byłoby to na 
pewno to, co chclałem powiedzieć i że 
w tej sytuacji chcąc odbudować szacu­
nek ekonomisty, trzeba temu zagadnie­
niu poświęcić wiele i bardziej szczegóło­
wej uwagi. Żaden magister ekonomii nie 
chce Już być w tej chwili tylko robo­
tem, lecz człowiekiem z inicjatywą i 
koncepcjami, nie.„npd" techniczny, lecz 
„pod" ekonomiczni rachunek i ta sy­
tuacja musi się zmienić od zjednoczenia 
do przedsiębiorstw.

Ustawianie inżynierów na stanowiskach 
głównych ekonomistów może być wyjąt­
kiem, ale nie regułą. Uwagi powyższe 
kieruję pod rozwagę wszystkich ekono- 
m:stów z myślą, że znajdzie to swoje 
odbicie na lamach tygodnika „Życie 
Gospodarcze".

(ENTEK)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

raęh Polski ■wschodniej w okresie 
powojennym. Ograniczamy się do 
przypomnienia najogólniejszych da­
nych zawartych w cyklu publikacji 
„Centralne problemy w regional­
nym zwierciadle" i szerzej tam 
udokumentowanych. W wojewódz­
twie rzeszowskim stan ludności 
wzrósł w ostatnich piętnastu latach 
o 23 proc, a stan zatrudnienia poza 
rolnictwem o 103,5 proc., w tym w 
przemyśle i rzemiośle o 135,8 
proc. *). Jest to może szczególnie 
miarodajny wskaźnik procesów 
rozwojowych gospodarki woje­
wództwa, które jeszcze przęd 
dwudziestu laty charakteryzowało 
się katastrofalnym przeludnieniem 
agrarnym i które w okresie mię­
dzywojennym posiadało wyższą 
stopę przyrostu naturalnego od sto­
py przyrostu nowych miejsc pra­
cy. Udział województwa lubelskie­
go w produkcji globalnej przemy­
słu wzrósł z 1,6 proc, w 1949 r. do 
2.8 proc, w 1962 r„ a w zatrudnie­
niu w przemyśle odpowiednio z 1,6 
proc, do 2,6 proc.2). Wyraźnie wyż­
sza od przeciętnej krajowej jest 
w województwie lubelskim stopa 
przyrostu produkcji rolnej. Ana­
logiczne tendencje występują w 
białostockim.

Polska wschodnia jest strefą nie­
wątpliwie rozwijającą się gospodar­
czo. Ale wysoka z określonego 
punktu widzenia stopa wzrostu go­
spodarczego w tej strefie wydaje 
się być ciągle niedostateczna ze 
■względu na funkcje, które ma speł­
nić. Poziom aktywności gospodar­
czej Polski wschodniej odbiega 
istotnie od przeciętnej krajowej. 
Dla scharakteryzowania tej kwestii 
nosłużmy się jednym tylko, szcze­
gólnie miarodajnym, wskaźnikiem 
— majątku produkcyjnego przemy­
słu na 1 mieszkańca. Wskaźnik ten 
■wynosił w 1960 r. w stosunku do 
średniej krajowej (100) w woje­
wództwie białostockim — 29, w lu­
belskim — 35, w olsztyńskim — 37, 
w m. Warszawie i woj. warszaw­
skim — 55, rzeszowśkim — dl; nato­
miast w województwie katowickim
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Tereny zaniedbane czy ro
— 270, w regionie wrocławskim — 
154, krakowskim — 129.

Podobnie kształtują się wskaźniki 
zatrudnienia w przemyśle na 109 
mieszkańców i produkcji czystej 
przemysłu na 1 mieszkańca. Odse­
tek ludności miejskiej w stosunku 
do średniej krajowej (100) wynosił 
w 1960 r. w województwie rzeszow­
skim — 50, w lubelskim — 52, w 
białostockim — 63; natomiast w ka­
towickim — 156, gdańskim — 138, 
w szczecińskim — 129, w regionie 
wrocławskim — 1273). Trzeba też 
uwzględnić, że w regionach posia­
dających wyższe odsetki ludności 
miejskiej od przeciętnej krajowej, 
znacznie zurbanizowana jest zawo­
dowo ludność wiejska — na ogól 
w wyraźnie wyższym stopniu niż w 
Polsce wschodniej. Rozszerza to 
oczywiście zakres procesów urbani­
zacyjnych, których stopień zaawan­
sowania może być uznany za ogólny 
wskaźnik modernizacji społeczeń­
stwa:

Znacznie niższy poziom aktyw­
ności gospodarczej rejonów wscho­
dnich nie pozostaje naturalnie bez 
wpływu na poziom dochodów i spo­
życia ludności. Dzięki badaniom 
Komitetu Przestrzennego Zagospo­
darowania Kraju PAN możemy 
skonstatować, że wschodnia część 
kraju (a przede wszystkim woje­
wództwa białostockie i lubelskie) 
posiada najniższe dochody i spo­
życie4). Średnia płaca realna w 
1960 r. na 1 zatrudnionego w rela­
cji do przeciętnej krajowej (przyję­
tej za 100) wynosiła w wojewódz­
twie katowickim 118 a w biało­
stockim 85. Tak zatem rozpiętość 
między tymi biegunowymi liczba­
mi (współczynnik dyspersji) wynosi 
1,4. Najniższy poziom spożycia wy­
branych artykułów kształtuje się 
niezmiennie najniżej w wojewódz­
twie białostockim bądź lubelskim. 
Współczynnik dyspersji między wo­
jewództwem białostockim bądź lu­
belskim a województwem o naj­
wyższym poziomie spożycia na 1 
mieszkańca tak oto kształtuje się 
dla następujących, przykładowo po­
danych artykułów: mięso — 4,5; wę­
dliny — 4,8; cukier — 1,4; tkaniny 
bawełniane — 1,3; konfekcja — 1,8; 

obuwie skórzane — 1,3; mydło do 
prania — 1,3. Traktując powiat ja­
nowski w województwie lubelskim 
jako reprezentanta powiatów na 
bardzo niskim poziomie spożycia 
(powiatów takich jest wiele w Pol­
sce wschodniej), możemy stwierdzić 
jak znaczny dystans dzieli go od 
przeciętnego poziomu krajowego. W 
1958 r. w powiecie tym sprzedaż 
następujących artykułów kształto­
wała się na takim oto poziomie 
w relacji do przeciętnej krajowej 
przyjętej za 100: mięso — 22.8; wę­
dliny — 26,6; cukier — 43.0; mydło 
do prania — 33,0; obuwie skórzane — 
45,0.

Strategia i taktyka przyśpiesze­
nia wzrostu aktywności gospodar­
czej wschodnich rejonów kraju jest 
rzecz jasna kwestią ogromnie skom­
plikowaną. Nie może dziwić fakt, 
że nie mamy na ten temat dojrza­
łych generalnych koncepcji czy tym 
bardziej zaawansowanych, kon­
struktywnych planów. Niepokój je­
dnak budzi okoliczność, żę przy­
gotowania do podjęcia tej proble­
matyki „na szczeblu centralnym" 
są ciągle bardzo skromne i to za­
równo w środowisku teoretyków jak 
i praktyków. Na dobrą sprawę nie 
postawiono dotychczas w rozwinię­
tej formie pytania: jakimi drogami 
wzrostu gospodarczego mają kro­
czyć rejony o słabszej aktywności 
gospodarczej? Wielkim traktem 
uprzemysłowienia czy kilku równo­
ległymi szlakami? Funkcje i rola 
tych rejonów w systemie gospodar­
ki krajowej w okresie perspekty­
wicznym nie zostały dotychczas wy­
raźnie ustalone. Obniża to efektyw­
ność wielu wysiłków, m.in. inwe- 
cyjnych w przemyśle. Ogranicza za­
sadniczo możliwość racjonalnego 
wiązania celów i działań perspek­
tywicznych z bieżącymi. Nie sprzyja 
efektywnej działalności wojewódz­
kich władz gospodarczych, wyzwa­
laniu lokalnych sił społecznych,
REHABILITACJA ROLNICTWA
Te krytyczne uwagi zobowiązują 

jednakże do zwrócenia bacznej uwa­
gi na potencjalnie najbardziej dy­
namiczne czynniki przyśpieszenia 
wzrostu aktywności gospodarczej 

wschodnich rejonów Polski? Wydaje 
się, że spośród tych czynników wy­
pada w pierwszym rzędzie wymie­
nić rolnictwo. • Przemawia za tym 
szereg istotnych argumentów.

Przewidziane w najbliższym pla­
nie pięcioletnim l w planie per­
spektywicznym inwestycyjne na­
kłady państwowe na rolnictwo w 
bardzo poważnym stopniu skupiają 
się właśnie we wschodnich rejonach 
kraju. Są to już i będą jeszcze w 
większym stopniu w przyszłości mi­
liardowe inwestycje przeznaczone 
na zagospodarowanie Bieszczad, na 
wielką operację melioracyjną w re­
jonie Kanału Wieprz-Krzna i na 
dość poważne operacje melioracyj­
ne w województwach białostockim, 
warszawskim, na rozwój PGR w 
województwie olsztyńskim. Obok 
tych niejako reprezentacyjnych in­
westycji wystąpią oczywiście i in­
ne, poważne wydatki na rolnictwo 
z państwowego funduszu inwesty­
cyjnego. Zaplanowany, pokaźny 
wzrost majątku trwałego w rolnic­
twie ziem wschodnich nie może nie 
wpłynąć aktywnie na zwiększenie 
się roli rolnictwa jako czynnika 
wzrostu aktywności gospodarczej 
tych obszarów.

Stwierdzenie to ma tym bardziej 
realny sens, źe nakłady inwesty­
cyjne w rolnictwie ziem wschod­
nich są szczególnie efektywne. 
Przykładem niech nam tu posłuży 
region białostocki.

Województwo białostockie otrzy­
ma w najbliższej pięciolatce pokaź­
ną kwotę ponad 4 mld zł na in­
westycje w rolnictwie. Wskaźnik 
przyrostu produkcji na 1 zł inwe­
stycyjną ma tu wynosić 2,75, przy 
średniej krajowej — 1,64 zł’). A ja­
ki współczynnik przyrostu produk­
cji rolnej może dać złotówka in­
westycyjna W takim na przykład 
powiecie hrubieszowskim, posiada­
jącym najlepsze gleby w Polsce a 
może i w Europie i bardzo niską 
wydajność z ha, a z drugiej strony 
bardzo aktywnych zawodowo, obec­
nie rozbudzonych z inercji rolni­
ków?

Trzecia okoliczność skłaniająca do 
traktowania rolnictwa jako szcze­
gólnie dynamicznego czynnika wzro­

stu aktywności gospodarczej wscho­
dnich regionów w najbliższej przy­
szłości to olbrzymie rezerwy tkwią­
ce w układzie: produkcja rolnicza- 
przemysł spożywczy. Masowy wy­
wóz surowców rolnych w stanie 
nieprzerobionym z terenów wschod­
nich do zachodnich stwarza kolo­
salne wymierne straty (ubytki na 
wadze) i koszty transportowe. Ni­
ski poziom przetwórstwa surowców 
rolnych w rejonach wschodnich 
prowadzi również do szeregu nie­
wymiernych ale ważkich następstw 
ujemnych. Sytuacja ta nie sprzyja 
przede wszystkim aktywnemu od­
działywaniu przemysłu rolno-spo­
żywczego na procesy produkcyjne w 
rolnictwie®). Układ rolnictwó-prze- 
mysł spożywczy jest tym czynni­
kiem rozwojowym, który co naj­
mniej w okresie najbliższych dwu­
dziestu lat zdolny jest w szczegól­
nie dużym stopniu wywoływać do­
datnie procesy kumulatywne w re­
gionach wschodnich.

Warto też zwrócić uwagę, że w 
rolnictwie ziem wschodnich tkwią 
„jak na dłoni", zupełnie elemen­
tarne rezerwy. I tak np. słaba sieć 
punktów skupu płodów rolnych 
(m.in. punktów skupu mleka) sta­

nowi barierę dla intensyfikacji 
produkcji towarowej wielu artyku­
łów rolnych. Niedostateczny, w po­
równaniu do niewątpliwych możli­
wości, mają tu też udział uprawy 
bezwzględnie czy relatywnie inten­
sywne, bardziej wydajne, np. psze­
nica. Rolnictwo tych rejonów jest 
słabo nasycone kwalifikowanymi 
kadrami. Upowszechnianie wiedzy 
rolniczej wśród chłopów to wyko­
rzystywanie jednej z głównych re­
zerw społecznej natury. Ziemiom 

wschodnim potrzebna jest najbar­
dziej ze wszystkich rejonów kraju 
kompleksowa koncepcja rozwoju 
rolnictwa.

Rolnictwo może stać się bardzo 
silnym czynnikiem wzrostu aktyw­
ności gospodarczej regionów wscho­
dnich. Szansę tę wzmacnia oczywi­
ście systematycznie wzrastający 
udział rolnictwa w funduszu inwe- 
stycy;nym i szczególne miejsce tej 
gałęzi w systemie gospodarki kra­
jowej. Elementarnym jednakże wa­

runkiem wykorzystania tej szansy 
wydaje się być awans rolnictwa w 
hierarchii wartości i celów polity­
ki oraz poczynań działaczy gospo­
darczych szczebla wojewódzkiego 
i powiatowego. Zafascynowanie wi­
zjami industrializacyjnymi stanowić 
może — i chyba, prawdę mówiąc, 
stanowi już — niebagatelną konku­
rencję w województwach wschod­
nich dla traktowania rolnictwa ja­
ko bardzo realnego i silnego czyn­
nika wzrostu aktywności gospodar­
czej.

Nie jest jednak w żadnym razie 
naszą intencją generalizowanie tego 
twierdzenia. Wydaje się na przy­
kład, że działacze gospodarczy wo­
jewództwa białostockiego zafascy­
nowani są perspektywą nie ihdu- 

.strializacyjną lecz modernizacji rol­
nictwa. Planiści ’z Lublina opraco­
wali kapitalny plan kompleksowe­
go zagospodarowania obszarów Ka­
nału Wieprz-Krzna, konsekwentnie 
oparty na założeniu, że dynamika 
produkcji rolnej będzie czynnikien' 
kumulatywnych procesów rozwojo­
wych tak gospodarczej jak i spo­
łecznej natury. Potraktowali też 
układ rolnictwo-przemysł spożyw­
czy jako jeden z podstawowych 
elementów swych założeń. Tego ro­
dzaju przykładów można przyto­
czyć znacznie więcej. Skłaniają one 
do twierdzenia, że u działaczy go­
spodarczych ■ wschodnich woje­
wództw krystalizuje się otwarta, ra­
cjonalna postawa wobec roli rol­
nictwa w rozwoju ich regionów. 
Postawy takie są realnym faktem 
społecznym i istotnym czynnikiem 
w rozważaniach o szansach akty- 
wizacyjnych rolnictwa nawet wte- 
ay. gdy koegzystują z postawami 
zafascynowania wizjami industria­
lizacyjnymi.

fortuna w sojuszu
Z REALIZMEM

Twarde wymogi realizmu skła­
niają do wyraźnego postawienia te­
zy, że w najbliższych pięciolatkach 
przemysł kluczowy w regionach 
wschodnich nie może stać się szcze­
gólnie silnym czynnikiem wyzwala­
jącym kumulatywne procesy wzro­
stu gospodarczego w tym obszarze
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dłuższym okresie, zdaje się być o- 
ientewanie się na wybrane, po- 

lencjslnie nowoczesne gałęzie pro­
dukcji i koncentracja nakładów. 
Wymaga to oczywiście umiejętno­
ści wyboru tych gałęzi, które będą 
nowoczesne za lat 10 czy 15, czyli 
umiejętności opracowywania per­
spektywicznych prognoz rozwo­
ju nauki i techniki, prognoz spo­
życia itp. Są to sprawy trudne, ale 
frapujące. Wobec tezy o ciągłości 
Mianowania i wzajemnym powią- 
-aniti planów krótkookresowych, 
średniookresowych 1 perspektywi- 
-znych, cały ten problem staje się 
wysoce aktualny 1 nabiera prak­
tycznego znaczenia.

Sprawą trudną a jednocześnie 
bardzo ważną z punktu widzenia 
notrzeb gospodarki są kryteria al- 
lokacji środków w okresach 5-7 
letnich. Dotychczas osiągnęliśmy 
ncwien postęp w ustalaniu efek­
tywności poszczególnych rozwią­
zań inwestycyjnych, produkcyj­
nych i pojedynczych operacji eks- 
pńrtowych. Obecnie, aktualne jest 
opracowywanie zasad i kryteriów 
-•ceny efektywności całych progra­
mów inwestycyjnych obejmują­
cych gałęzie i działy gospodarki 
nwodnwei oraz oceny 1 optymali­
zacji całości planu handlu zagra­
nicznego z uwzględnieniem kie- 
ri*nkńw eksportu i importu.

Kwestią niezmiernie ważną I 
)iiną jest także opracowanie mc- 

Indy agregacji różnorodnych mier­
ników produkcji wprowadzanych 
obecnie na miejsce produkcji glo­
balnej i towarowej. Nowe mierniki 
lepiej odzwierciedlają wkład pracy 
poszczególnych przedsiębiorstw, 
ale mają tę wadę, że nie można 
icli sumować; trudno bowiem do­
dawać wartość produkcji w ce­
nach konfekcjonowania do wolu­
menu produkcji wyliczonego w je­
dnostkach naturalnych.

Wiele trudnych kwestii wystę­
puje także w dziedzinie cen, plac 
systemu finansowego Itd., które 
stanowią' rozległe pole działania 
dla uczelni i instytutów ekonomi­
cznych. Zmiany w systemie pla­
nowania 1 zarządzania wymagają 
odpowiednich zabiegów' organiza­
cyjnych, środków finansowych i 
kadr, co w sumie stworzy...

PRZESŁANKI POWODZENIA
Z tego zespołu spraw najważ­

niejszymi wydają się być:
• opracowanie w oparciu o wy­

tyczne IV Plenum KC odpowied­
nich aktów ■ normatywnych oraz 
roboczych programów, działania w 
ministerstwach, radach narodo­

wych, zjednoczeniach 1 przedsię­
biorstwach, a także wzmocnienie 
służb ekonomicznych w jednost­
kach gospodarczych;
• pogłębienie badań naukowych 

nad problematyką planowania 1

zwojowe
kraju; nie może stać się Jakimiś 
cudownymi drożdżami moderniza­
cji tych terenów. Istniejący tu 
przemysł kluczowy — jak to wyni­
ka z publikacji „Centralne proble­
my w regionalnym zwierciadle" — 
dysponuje, w porównaniu z regio­
nami najbardziej rozwiniętymi, sto­
sunkowo niewielkimi technicznymi 
i organizacyjnymi rezerwami pro­
dukcji. Nie jest to też przemysł, 
ogólnie biorąc, kwalifikujący się — 
z krajowego punktu widzenia — do 
rozbudowy bezpośredniej i pośred­
niej (inwestycje towarzyszące). Na 
tym tle korzystniej rysuje się sy­
tuacja województwa rzeszowskiego 
(nie dotyczy to jednak powiatów 
południowych i wschodnich) , w 
którym już istniejący przemysł klu­
czowy posiada szereg przesłanek 
przyśpieszonego wzrostu. Podobny 
układ występuje w środkowych 
częściach województwa lubelskiego. 
Obszary te zajmują jednak stosun­
kowo niewielką część powierzchni 
wschodnich województw a ich mo­
żliwości aktywizującego oddziały­
wania na procesy wzrostu gospo­
darczego sąsiadujących z nimi te­
renów są ograniczone szeregiem 
istotnych czynników; wydaje się, że 
w swej obecnej konfiguracji nie 
mają one zbyt wielkich szans ku 
temu, by stać się „polami wzrostu" 
dla terenów Polski wschodniej.

Pewne szanse induśtrializacyjne 
otwiera przed Interesującymi nas 
regionami! deglomeracja czynna, a w 
nieco dalszej przyszłości w więk­
szym zapewne jeszcze stopniu de­
glomeracja bierna. Pierwszy typ 
deglomeracjl nie pozwala snuć nad­
miernie optymistycznych horosko­
pów dla wschodnich województw. 
Jak wskazują dotychczasowe dane, 
jej wpływ ujawni się głównie w 
województwie warszawskim i w pe­
wnym stopniu w województwie rze­
szowskim. Deglomeracja jest natu­
ralnie czynnikiem wzrostu nie do 
pogardzenia, ale byłoby chyba gru­
bym błędem — „usypianiem czuj­
ności" — przypisywać jej nadmier­
nie pozytywne skutki.

Stanowczo niedocenianym czynni- . 
kiem wzrostu aktywności gospodar­
czej terenów wschodnich wydaje się

zarządzania oraz wzmocnienie I 
wyprofilowanie ekonomicznych 
placówek naukowo-badawczych;
• zaangażowanie szerokich krę­

gów aktywu gospodarczego I poli­
tycznego w przeprowadzenie zar 
mierzonych reform.

Czy jednostki gospodarcze są 
przygotowane do przyjęcia I wpro­
wadzenia w życie przewidzianych 
zmian w systemie planowania i 
zarządzania? Można na pewno 
stwierdzić, że zmiany te nie są dla 
nich zaskoczeniem, gdyż dyskusja 
na ten temat trwa już od dłuższe­
go czasu. Istnieje także, choć nie 
we wszystkich resortach jednako­
wo dobre przygotowanie organiza­
cyjne do wprowadzenia zmian. By­
łoby chyba cęlowe wzbogacenie 
tych poczynań I programów ładun­
kiem zadań wynikających z uchwał 
IV Plenum KC i uczynienie z nich 
konstruktywnych programów do- 
doskonalenia systemu planowania 
I zarządzania w latach 1966-1970. 
Programy te powinny uzyskać 
wysoką rangę, poparcie w środ­
kach finansowych I kadrowych o- 
raz wyposażenie w Instrumenty 
kontroli i oceny, podobnie jak 
plany rozwoju techniki i plany 
gospodarcze.

Jest rzeczą oczywistą, że w o- 
pracowaniu i wykonywaniu tych 
programów główną rolę powinny 
odegrać służby ekonomiczne. Nie 
są one jednak jeszcze utworzone 
we wszystkich ważniejszych jedno­
stkach gospodarczych. Nie wszę­
dzie jest zresztą dostateczna liczba 
ekonomistów. W całej gospodarce 
zatrudnia się (stan na 31.1.64 r.) 
152 604 ekonomistów z wyższym I 
średnim wykształceniem, w obro­
cie towarowym — 33 886, w prze­
myśle — 39 543. Na jeden zakład 
przemysłowy przypada więc je­
den ekonomista, w przemyśle pań­
stwowym — dwóch na jeden za­
kład. Takie wskaźniki muszą nie­
pokoić. Wnioski pod adresem 'Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego 
są chyba jednoznaczne: należy 
kształcić więcej ekonomistów. Na 
razie trzeba jednak szukać Innych 
rozwiązań.

Przy tworzeniu służb ekonomi­
cznych trzeba sięgnąć do licznej 
grupy inżynierów i techników wy­
konujących od lat funkcje ekono­
miczne oraz do innych pracowni­
ków zatrudnionych w gospodarce na­
rodowej. Całą tę grupę ludzi szacuję 
na 60—65 tys. osób, z czego około 
dwóch trzecich przypada na prze­
mysł. Nie każdy z nich potrafi , wy­
konać te zagapią, które spadąją obe­
cnie na służby ekonomiczne (podo­
bnie zresztą jak i nie każdy ekono­
mista) dlatego niezbędna jest we­
ryfikacja tych kadr i świadomy 
dobór.

Niedopuszczalna jest natomiast 
taka procedura, którą pod koniec 
ub. r. zastosowano w jednym ze 
zjednoczeń przemysłu maszynowe- 

być przemysł terenowy. Obszary 
te dysponują poważnymi zasobami 
surowców rolnych i zwierzęcych 
oraz leśnych a także siły roboczej. 
Przemysł terehowy mógłby na sto­
sunkowo szeroką skalę wykorzystać 
te zasoby, organizując produkcję 
pracochłonną, przeznaczoną głów­
nie do eksportu na rynek krajowy 
i w poważnym stopniu na rynki 
zagraniczne. Wytwórczość wikliniar- 
ska nie jest tu jedyną alternatywą, 
jak mogą świadczyć pozytywne 
przykłady Biłgoraja, który bardzo 
szybko i przy niewielkich nakła­
dach inwestycyjnych rozwinął pro­
dukcję sit, wlosiankl itd., czy Ja­
rosławia, którego wyroby cukier­
nicze zdobyły szturmem rjmek kra­
jowy i wiele rynków zagranicznych. 
Niestety, ten kierunek rozwoju 
przemysłu terenowego nie jest spe­
cjalnie preferowany przez działaczy 
wojewódzkich, co zresztą znajdu­
je wyraz w opracowanych planach 
alternatywnych; przemysł terenowy 
nie jest na ogół objęty śmiałą ini­
cjatywą, dostosowaną do lokalnych 
rezerw i ścisłą kalkulacją ekono­
miczną. Wydaje się, że moderniza­
cja koncepcji przemysłu terenowego 
województw wschodnich jest nie­
zmiernie pilnym zadaniem i że rea­
lizacją tego zadania winny zająć 
się gruntownie również i centralne 
czynniki gospodarcze, w tym także 
eksperci resortu handlu zagranicz­
nego.

Rolnictwo, przemysł rolno-spo­
żywczy 1 terenowy i mimo poczy­
nione zastrzeżenia, „przemysł wiel­
ki" — stanowią już dość skrysta­
lizowane czynniki rozwojowe ziem 
wschodnich. Nie jest to naturalnie 
pełna lista tych czynników. Nie mo­
żna na przykład zapominać o usłu­
gach wczasowych i turystycznych, 
ogólnie biorąc słabo tu rozwinię­
tych, a posiadających znaeżne i in­
teresujące (w związku ze wzrostem 
w naszym społeczeństwie potrzeb 
sensu stricto wypoczynkowych) per­
spektywy rozwojowe. Ta dziedzina 
czeka również na śmiałe i efektyw­
ne inicjatywy i działania władz lo­
kalnych. Nie było jednak naszym 

zamiarem omawiać wszystkie mo­
żliwe czynniki wzrostu aktywnoś- 

go, a później i w innych resortach, 
że. za. jednym zamachem przemia­
nowano en bloc dotychczasowych 
dyrektorów do spraW admlńlstra- 
cyjnó-handiowych na dyrektorów 
do spraw ekonomicznych. W ogóle 
jest to zbyt ważna i specyficzna 
dziedzina, by można ją rozwiązy­
wać Wyłącznie przy pomocy zarzą­
dzeń administracyjnych. Upra­
szczając nieco zagadnienie, można 
chyba powiedzieć: jakie służby e- 
konomiczne. taka gospodarka. Jest 
to więc sprawa ogólnospołeczna. 
Wzmocnienie służb ekonomicznych 
jest w każdym bądź razie je'dnym 
z głównych warunków powodze­
nia w realizacji uchwal IV Ple­
num KC.

Na pierwszy plan wysuwają się 
tu niewątpliwie zjednoczenia prze­
mysłowe, które w najbliższym 
czasie muszą opracować nowe sta­
tuty i przekształcić się w jednost­
ki działające w oparciu o rozra­
chunek gospodarczy. Bez służb e- 
konomicznych należyte wykonanie 
tych zadań będzie wręcz niemoż­
liwe.

Ważnym odcinkiem są także 
służby ekonomiczne w zapleczu 
technicznym, które odgrywa coraz 
większą rolę w naszej gospodarce. 
W ostatnim czasie wprowadzono 
tam obowiązek zawierania umów 
na prace naukowo-badawcze oraz 
polecono stosowanie rachunku e- 
fektywności jako kryterium wy­
boru prac badawczych 1 przedsię­
wzięć technicznych, co zdecydo­
wanie podnosi rangę myślenia eko­
nomicznego w tych jednostkach.

Większość problemów teoretycz­
nych związanych z uogólnieniem 
doświadczeń i dalszym doskonale­
niem systemu planowania i zarzą­
dzania znalazło się już w projek­
tach 5-Ietnich planów prac nauko­
wo-badawczych placówek ekono­
micznych; ważniejsze z nich we­
szły także do projektu NPG na la­
ta 1966-1970,

Podjęcie tej problematyki wy­
maga zdecydowanego wzmocnienia 
ekonomicznych placówek naukowo 
badawczych. Zwraca się na to u- 
wagę w referacie i w uchwale IV 
Plenum KC. W tej chwili wśród 
287964 pracowników z wyższym 
1 średnim wykształceniem zatrud­
nionych w dziale „oświata nauka 
i kultura” — ekonomistów jest 
10.149, a więc 3,5 proc., a Inżynie­
rów i techników 28.757, tj. 10 proc. 
Wśród 200 instytutów 1 zakładów 
badawczych mamy obecnie tylko 
7 instytutów ekonomicznych oraz 
13 większych zakładów badaw­
czych zorganizowanych jako samo­
dzielne jednostki bądź komórki w 
instytutach technicznych. Nie jest 
to wielki potencjał badawczy. W 
W sumie instytuty ekonomiczne I 
większe zakłady badawcze zatrud­
niają ponad 1300 pracowników. 
Poczyniono już wstępne kroki 
zmierzające do polepszenia sytu­
acji. ną tym odcinku. Do roku 1970 
liczba, zatrudnionych w większych 
placówkach ekonomicznych pó- 
winha wzrosnąć co najmniej do 
2.000.

Zakres swej pracy i co za tym 
idzie liczbę pracowników zwięk­
szyć musi utworzony w lipcu br. 
Instytut Planowania, który po­
wstał z przekształcenia . Zakładu 
Badań Ekonomicznych Komisji 

cl gospodarczej wschodnich regio­
nów kraju. Naszą intencją- było 
przede wszystkim zwrócenie uwagi 
na rolę, jaką w przyśpieszeniu 
wzrostu stopy aktywności gospo­
darczej tych obszarów może ode­
grać kompleksowy układ czynni­
ków: rolnictwo — przemysł rolno- 
spożywczy — przemysł terenowy. 
Im bardziej sprzężenie tych czynni­
ków będzie miało aktywny, dodat­
ni charakter, tym bardziej układ, 
który one tworzą, będzie zdolny wy­
woływać dodatnie procesy kumula­
tywne w dziedzinie wzrostu gospo­
darczego. Dynamika tego układu 
określać będzie najprawdopodobniej 
w największym stopniu w okresie 
najbliższych 15-20 lat proces uszla­
chetniania głównych surowców ziem 
wschodnich i pracy ich mieszkań­
ców.

Lepszy wróbel w garści... W roz­
ważaniach o perspektywach roz­
wojowych wschodnich regionów 
kraju tego typu właśnie realizm jest 
po prostu nieodzowny. Szczególnie, 
że układ czynników zdolnych do 
przyśpieszenia wzrostu aktywności 
gospodarczej interesujących nas te­
renów, jest wróblem wcale obie­
cującym i pokaźnym — sprzyja mu 
bardzo fortuna: newralgiczna po­
zycja rolnictwa w systemie krajo­
wego gospodarowania, wzrastający 
udział tej gałęzi produkcji w bo- 
chenlou inwestycyjnym.

KOMPLIKACJE SPOŁECZNE

Rozważania o problemach wzro­
stu aktywności gospodarczej regio­
nów wschodnich byłyby bardzo ku­
lawe, gdyby nie uwzględniały jed­
nego przynajmniej, istotnego ele­
mentu społecznej natury, a miano­
wicie problemów zatrudnienia. Jak 
wynika ż liczb przytoczonych w cy- 

' klu publikacji „Centralne proble­
my w regionalnym zwierciadle", Pol­
ska wschodnia nie jest w stanie za­
gwarantować w obecnym stanie 
rzeczy stanowisk pracy dla około 
200 tyś. osób w przyszłej pięciolat­
ce7). Wydaje się, że nie postąpimy 
lekkomyślnie jeśli powiemy, że nie 
jest to liczba przerażająca ani nawet 
specjalnie niepokojąca. Dla przykła­
du przypómnijmy, że w latach trzy­
dziestych jeden tylko powiat tych 
ziem, rzeszowski, dysponował nad­
wyżką 66 900 aktywnych zawodo­
wo8). Nie odwołujemy się do tego 
faktu, aby osiągnąć iluzję świętego 
spokoju. Nie ulega wątpliwości, że

1) Rozmowa a I Sekretarzem KW
PZPR w Rzeszowie, W. Kruczkiem, „2G” 
nr 22*1965.

3) E. Fijałkowski, Nie tylko rolnictwo, 
„ZG” 'nr 44*1964.

3) Doc. A. Kukliński, kierunki badań 
nad strukturą przestrzenną przemysłu 
Polski, referat na Sesji Komitetu Prze­
strzennego Zagospodarowania Kraju 
PAN.

4) z. Żekońskl, I. Żukowska, B. Wl- 
toslawskl, Analiza poziomu i struktury 
spożycia..., „Biuletyn Komitetu Prze­
strzennego . Zagospodarowania Kraju 
PAN", z. nr 8, Warszawa 1963.

3) W. Wowczuk, Nie chodzi o kominy. 
„ZG" nr 23/1965.

6) Por. R. Turski. Lubelszczyzna 1 pla­
nowanie regionalne, „2G” nr 47/19M.

3) J. Rem, Rynek pracy — monolit czy 
mozaika?, „ZG” nr 23/1965.

8) j. Michałowski, Wieś nie ma pracy. 
Warszawa 1935,

Planowania. Ten Instytut , właśnie 
podejmie główne problemy z dzie­
dziny Wzrostu gospodarczego I no­
woczesnych metod optymalizacji.

Rozbudowie 1 przekształceniu w 
instytut pówinien także ulec Za­
kład Badań Koniunktur i Cen 
przy MHZ zatrudniający obecnie 
44 osoby. Na zbadanie oczekują 
bowiem tak ważne problemy jak 
trendy cen na rynkach zagranicz­
nych, efektywność agregatowe uję­
tego importu i eksportu z uwzględ­
nieniem kierunków zakupu i 
sprzedaży oraz struktury towaro­
wej, mechanizm funkcjonowania 
przedsiębiorstw handlu zagrani­
cznego itd.

Celowe wydaje się utworzenie 
zakładu badawczego przy Głów­
nym Urzędzie Statystycznym. 
Przemawiają za tym z jednej stro­
ny niewykorzystane dotychczas w 
pełni bogate zbiory materiałów sta­
tystycznych tej Instytucji, a z dru- 
giej — potrzeba udoskonalenia bi­
lansów syntetycznych, opracowa­
nia Indeksów cen oraz przystoso­
wania informacji statystycznej do 
elektronicznej techniki obliczenio­
wej.

Dojrzewa chyba również sprawa 
przekształcenia Ośrodka Ekonomi­
ki i Organizacji Przemysłu Lek­
kiego w 4Lodzi w zakład badawczy 
lub w Instytut, a także utworzenia 
samodzielnej placówki ekonomicz­
nej w resorcie przemysłu chemicz­
nego w oparciu o kadrę Zakładu 
Badań I Analiz Ekonomicznych 
Instytutu Chemii Ogólnej i ko­
mórek ekonomicznych innych in­
stytutów chemicznych.

Niektóre z istniejących już In­
stytutów wymagają reorganizacji 
i wyprofilowania w celu lepszego 
dostosowania ich do potrzeb go­
spodarki narodowej. Np. IE1OP 
powinien być silniej powiązany z 
problematyką struktury gałęzio­
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w przyszłej pięciolatce z regionów 
wschodnich podobnie jak 1 w latach 
poprzednich popłynie wartki prąd 
emigracyjny, przede wszystkim do 
ziem śląskich, do aktywnych gospo­
darczo ośrodków wybrzeża. Prak­
tycznie rzecz biorąc, centra imigra- 
cyjne mogą czerpać silę roboczą 
przede wszystkim z terenów Pol­
ski wschodniej. Wprawdzie zakła­
da się, że ich chłonność imigracyj- 
na będzie zmniejszona, ale z pewno­
ścią będzie dostatecznie silna (jak 
zresztą przewidują założenia planu 
pięcioletniego) aby wchłonąć nad­
wyżki potencjału ludzkiego Polski 
wschodniej. Jednakże procesy mi­
gracyjne ze wschodu na zachód 
kraju mogą się ze względów go­
spodarczych czy społecznych — przy­
najmniej w pewnych okresach 
przyszłej pięciolatki — skompliko­
wać. Dlatego też wydaje się ze 

wszech miar uzasadniony postulat, 
aby województwa Polski wschod­
niej dysponowały określonymi re­
zerwami miejsc pracy w przypad­
ku komplikacji wariantu migracyj­
nego. Zakłócenia w ruchu migra­
cyjnym będą oczywiście tym mniej­
sze im bardziej będzie on miał zor­
ganizowany charakter i kontrolo­
wany przebieg. Zadania koordyna­
cyjne muszą tu podjąć przede wszy­
stkim władze centralne — scemen- 
tować działalność władz terenów 
imigracyjnych i emigracyjnych. Wy­
daje się, że możemy w ten sposób 
uniknąć wielu kosztów gospodar­
czych i społecznych.

Tak zatem wchłonięcie nadwyżek 
siły roboczej Polski wschodniej 
przez gospodarkę narodową jest 
trudnym, ale całkowicie realnym 
elementem następnej pięciolatki. 
Jednakże najbliższy okres pięcio­
letni nie będzie ostatnią fazą na­
szych dziejów... Nadejdzie kolejna 
pięciolatka lat 1971-1975. Fala wy­
żu demograficznego w Polsce wscho­
dniej będzie wówczas jeszcze wyż­
sza. niż w najbliższym pięciolet­
nim okresie; będzie wysoka przez 
długi' jeszcze okres. Jednocześnie 
należy przewidywać, że ośrodki 
skoncentrowanej aktywności gospo­
darczej osiągną taki poziom rozwo­
ju, który zakładać będzie koniecz­
ność mechanizacji i automatyzacji. 
Migracyjny wariant rozwiązania 
problemu nadwyżek siły roboczej 
Polski wschodniej zbliży się — jak 
się wydaje — do wysokiego progu. 
Nasuwa się teza, że w niedalekiej 
stosunkowo przyszłości wschodnia 

wej przemysłu, funkcjonowania 
zjednoczeń I eksperymentów go­
spodarczych. W Instytucie Organi­
zacji Przemysłu Maszynowego "l** 
zbędne jest wzmocnienie plonu 
ekonomicznego I większe nasyce­
nie problematyką ekonomiczna ca­
łej działalności badawczej tej pla- 
CÓWlcia

Pewien potencjał badawczy tkwi 
w katedrach wyższych uczelni. 
Jest on jednak zbytnio rozproszo­
ny. Celowe wydaje się więc skon­
centrowanie tego potencjału przez 
tworzenie międzywydziałowych I 
międzyuczelnianych zakładów ba­
dawczych specjalizujących się w 
określonej problematyce ekonomi­
cznej. Głównym zadaniem uczelni 
będzie oczywiście nadal kształce­
nie kadr; potrzeby w tej dziedzi­
nie są równie duże jak w dziedzi­
nie badań naukowych.

Ekonomiści muszą odgrywać 
główną rolę w procesie doskonale­
nia systemu planowania 1 zarzą­
dzania. Ale Jest także oczywiste, 
że proces o tak wielkim zasięgu 
dotyczący tak żywotnych spraw 
nie może być wyłącznie domeną 
zainteresowań 1 odpowiedzialności 
pojedynczej grupy. Dlatego właś­
nie proces doskonalenia . systemu 
planowania 1 zarządzania uznaje 
się jako proces . ogólnospołeczny, 
a zaangażowanie szerokich . krę­
gów aktywu gospodarczego, orga­
nizacji partyjnych I społecznych 
jako jeden z podstawowych wa­
runków skutecznego przeprowa­
dzenia tego procesu.

Reforma systemu planowania i 
zarządzania stwarza przesłanki dla 
jeszcze szerszego wciągnięcia za­
łóg i samorządu robotniczego- do 
współrządzenia zakładami 1 po­
prawy efektywności gospodarowa­
nia. Szansa ta powinna być w pełni 
wykorzystana.

ZBIGNIEW MADEJ

sprzeda

przedsiębiorstwom 
państwowym 

1 spółdzielczym 
materiały

• z gałęzi 06 — silniki, pompki, elektro- 
pompkl, aparaturę przekaźnikową I Inno 
• z gałęzi 08 — artykuły śrubowe I na­
rzędzia
j* z gałęzi 03 — odkówkl w różnych 
rozmiarach
*• z gałęzi 10 —* pierścienie „Slmera" a 
uszczelką skórzaną — pąsy klinowe.

Szczegółowe wykazy 
materiałów do u- 
płynnlenia znajdują 
się do wglądu w 
Dziale Zaopatrzenia 
teL 456-51 wew. 86.

Polska charakteryzująca się słabą 
aktywnością gospodarczą I wysoką 
stopą przyrostu siły roboczej, bę­
dzie musiała załatwiać kwestie za­
trudnienia swoich mieszkańców 
głównie we własnym zakresie. Skalę 
tego problemu wyznacza przy tym 
nie tylko wysoka stopa przyrostu 
ludności w wieku produkcyjnym, 
lecz również możliwość' i koniecz­
ność redukowania liczby zatrud­
nionych w rolnictwie w miarę me­
chanizacji i modernizacji struktu­
ry agrarnej. Z przyjętych tu hipo­
tetycznie założeń wypływa oczywi­
sty wniosek o konieczności zasadni­
czego przyśpieszenia w dalszej przy­
szłości procesów wzrostu aktywnoś­
ci gospodarczej w Polsce wschod­
niej.

Postulat ten wypływa 1 z Innej 
jeszcze przesłanki. Jeśli tereny oma­
wiane staną się na trwałe obszarem 

intensywnego wychodźstwa, zabie­
rającego na ogól element najbar­
dziej dynamiczny, jeśli utrzymywać 
się będą bardzo znaczne dyspropor­
cje z warunkami życia w rejonach 
rozwiniętych — może tu zaistnieć 
kryzys społeczny, przejawiający się 
m.in. w uporczywym dążeniu do 
wychodźstwa za wszelką .cenę, w 
kompleksach, w powstawaniu me­
chanizmów przeciwdziałających 
wzrostowi aktywności zawodowej i 
w ogóle życiowej.

Byłoby poważnym uproszczeniem 
sprowadzanie problematyki aktywi­
zacji gospodarczej ziem wschod­
nich do rzędu jakiegoś jeszcze jed­
nego ciężaru dla gospodarki naro­
dowej. Jest to w istocie przede 
wszystkim zagadnienie racjonalne­
go wykorzystania szybkich rezerw 
rozległych obszarów w interesie ca­
łego kraju.

RYSZARD TURSKI

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU ZA 

SZKODY WYWOŁANE KRADZIE­
ŻĄ Z WŁAMANIEM PRZEZ 
OSZKLONE DRZWI SKLEPU

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozstrzygnęła niedawno Istotną 
praktycznie sprawę odpowiedział-* 
noścl Państwowego Zakładu Ubez­
pieczeń z umowy ubezpieczenia za 
szkody poniesione przez sklep 
na skutek kradzieży z władaniem 
do tego sklepu przez okno wysta­
wowe lub ószklone drzwi n • 
froncie sklepu, gdy włar 
dze administracyjne nie zezwala­
ją na ■ zabezpieczenie tych oszkleń 
kratami bądź innym podobnym za­
bezpieczeniem. Sprawa może mleć 
tym szersze znaczenie, że w coraz 
Większej liczbie sklepów w na­
szych miastach stosowana jest — m. 
In. ze względów jestetycznych — 
bogata obudowa szklana sklepów, 
jadłodajni, czytelni 1 innych urzą­
dzeń publicznego użytku.

W konkretnej sprawie Spółdziel­
nia A wystąpiła na drogę postępo­
wania arbitrażowego przeciwko 
Państwowemu Zakładowi Ubezpie­
czeń z żądaniem zasądzenia na jej 
rzecz odszkodowania za straty po­
niesione wskutek kradzieży 
z włamaniem w dwóch sklepach 
tejże Spółdzielni, ubezpieczonych w 
PZU od kradzieży z włamaniem 1 
rabunku. Sprawcy włamania do­
stali się do wnętrza sklepu przez 
oszklone i nie ©kratowane drzwi 
frontowe, Sklepy położone były w 
ciągu komunikacyjnym ulic, przy 
których stosownie do przepisów 
władz administracyjnych (decyzja 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej _ Wydział Budownictwa, Urba­
nistyki 1 Architektury w K. z dnia 
5 maja 1959 r.) nakazano zdjęcie 
krat z okien wystawo­
wych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzone rosz­
czenie.

Na skutek odwołania PZU, spra­
wa przeszła do Głównej Komisji 
Arbitrażowej, która orzeczeniem z 
dnia 11 sierpnia 1964 r. nr III — 
6720/64 oddaliła odwołanie 
PZU, wypowjadająo następujący 
pogląd prawny:

Jeżeli na podstawie przepisów 
władz administracyjnych fronty 
sklepów tjt zarówno okna jak i 
oszklone drzwi sklepowe nie mogą 
być zabezpieczone kratami, wów­
czas Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń odpowiada z umowy ubezpie­
czenia za szkody poniesione przez 
sklep na skutek kradzieży z wła­
maniem lub rabunku, dokonanych 
przez oszklony front sklepu.

Dotyczy to sklepów położonych 
zarówno w n o wy oh Jak i w 
starych budynkach.

W uzasadnieniu swego orzecze­
nia GKA zaznaczyła:

„Obowiązek odpowiedniego za­
bezpieczenia kratami wystaw, okien 
i oszklonych drzwi sklepowych 
wynika z przepisów § 25 ust. 2 
pkt 8—10 ogólnych warunków ubez­
pieczenia od kradzieży z włama­
niem i rabunku, zatwierdzonych 
decyzją Ministra Finansów z dnia 
20 czerwca 1959 r. nr RMU/128/59. 
Paragraf 25 ust. 5 tych warunków 
dopuszcza brak zabezpieczeń okre­
ślonych w pkt. 8—10 „w odniesieniu 
do okien wystawowych 1 innych 
oszkleń na froncie sklepów w mia­
stach, w których takie zabezpiecze­
nie nie Jest możliwe ze względu na 
przepisy władz administracyjnych". 
Z brzmienia tego przepisu wynilca, 
że drzwi sklepowe nie zostały spec­
jalnie wyłączone 1 potraktowane 
odrębnie, lecz stanowią one obok 
okien wystawowych Inne oszklenie 
na froncie sklepów.

Powyższe nadto uzasadnione Jest 
faktem, że zakaz ©kratowania fron­
tu sklepów przy niektórych ulicach 
śródmiejskich lub reprezentacyj­
nych podyktowany Jest względami 
estetyki tych sklepów, czego nie 
można byłoby osiągnąć, gdyby tyl­
ko poszczególne fragmenty sklepów 
były nie ©kratowane, a Inne, jak 
drzwi sklepowe, stanowiące — jak 
w niniejszym wypadku — Jedną 
płaszczyznę elewacyjną, były ©kra­
towane.

Pogląd taki znajduje potwier­
dzenie w piśmie Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej — Wydział 

1 Budownictwa. Urbanistyki 1 Archi­
tektury w K. z dnia 23 paździer­
nika 1963 r., które stwierdziło, że 
okna wystawowe łącznie z drzwia­
mi należy traktować jako jedną ca­
łość, jak również w wyjaśnieniu 
kierownika Mlelskiej Pracowni 
Urbanistycznej Wydziału Archi­
tektury I Nadzoru Budowlanego 
PMRN w K. z dnia 25 kwietnia 
1964 r. złożonym na żądanie Okrę­
gowej Komisji Arbitrażowej, który 
stwierdził, że: „o ile okna wysta­
wowe sklepów w ciągu komunika­
cyjnym riie podlegają ©kratowaniu, 
to również oszklone drzwi tych 
sklepów nie mogą posiadać krat".

Podniesiony w odwołaniu zarzut, 
że pismo PMRN z dnia 23 paździer- 
N’ka 1963 r. dotyczy tylko budyn­
ków nowych, czego dowodzi fakt, 
że do dnia dzisiejszego istnieje sze­
reg sklepów nie zmodernizowanych 
w budynkach starych przy tymże 
ciągu ulic, które posiadają kraty 
na drzwiach wejściowych, jest nie­
trafny, gdyż omawiane pismo by­
najmniej nie ogranicza zakazu o- 
kratowania do nowych budynków, 
a fakt, że władze administracyjne
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nie wyegzekwowały wydanych, na­
kazów w stosunku do wszystkich 
sklepów, nie może pogarszać sytu­
acji prawnej strony powodowej.

Z tych względów Główna Ko­
misja Arbitrażowa uznała zaskar­
żone orzeczenie za trafne, a skoro 
wysokość zasądzonego roszczenia 
nie jest kwestionowana, to należa­
ło orzeczenie OKA zatwierdzić

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ROZLICZANIE SIĘ JEDNOSTEK 
USPOŁECZNIONYCH HANDLU Z 
ODBIORCAMI POZĄRYNKOWYMI

Celem zmniejszenia: pracochłon­
ności i usprawnienia rozliczeń jed­
nostek gospodarki uspołecznionej, 
Jednostek budżetowych oraz orga­
nizacji społecznych, politycznych i 
zawodowych (tzw. odbiorców' pa- 
zarynkowych) z tytułu zakupów w 
uspołecznionej sieci handlu deta­
licznego, Minister Handlu Wewnę­
trznego zarządzeniem nr 90, z dnia 
30 czerwca 1965 r. (Dz. Urz." MHW 
nr 28,. poz. 69) . ustalił szczegółowe 
zasady tych rozliczeń w formie bądź 
to gotówkowej (do kwoty 
3.000 zł.) bądź bezgotów­
kowej za pomocą, czeków 
i’ o z r a chunkowych.

Załączona do zarządzenia instruk­
cja ’ określa m. in. warunki przyj­
mowania czeków oraz zasady ich 
realizacji.

UŻYCZANIE POJAZDÓW SAMO­
CHODOWYCH INNYM JEDNOST­
KOM GOSPODARKI USPOŁECZ­

NIONEJ

Zarządzenie Ministra Komuni­
kacji z dnia 14 lipca 1965 r. w 
sprawie użyczania pojazdów samo­
chodowych przez jednostki gospo­
darki uspołecznionej pracownikom 
tych jednostek lub innym jednost­
kom gospodarki uspołecznionej (Mo­
nitor Polski Ńr 37, poz. 214)' stano­
wi m. in.,'że ’ kierownik 
jednostki w porozumieniu z radą 
zakładową (radą ’ miejscową) może 
w uzasadnionych wypadkach, na 
p i s em n y wniosek in­
nej jednostki, użyczyć jej pojazdu 
pod warunkiem, że przewóz wyko­
nywany użyczonym pojazdem przez 
jednostkę, biorącą pojazd do uży­
wania, nie będzie miał charakteru 
zarobkowego oraz że nie ucierpi'na 
tym normalny tok działalności jed­
nostki użyczającej.

Do kierowania użyczonym pojaz­
dem uprawniony jest tylko 
k i e r o w c a Wyznaczony przez 
jednostkę użyczającą.

Za używanie prze? jednostkę po­
jazdów innej jednostki stosuje się 
stawki odpłatności we­
dług taryfy przewidzianej w prze­
pisach o dostarczeniu . środków 
przewozowych na rzecz wojska- w 
czasie pokoju.

W razie użyczenia autobusu ja­
kim jednostkom! jak szkoła, przed­
szkole lub zakład opiekuńczy, po­
biera się opłatę w wysokości 50% 
należności.

Należności przedsiębiorstw oraz 
spółdzielni ża użyczenie pojazdu 
odprowadza się na dochód 
tych jednostek.

SPRZEDAŻ RATALNA INSTRU­
MENTÓW MUZYCZNYCH I 

dzieł Sztuki

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem nr 78 z dnia 19 
czerwca 1965 r. wydanym w porozu­
mieniu z Ministrem Kultury i Sztu­
ki (Dz. U. MHW nr 27, poz. 67) 
ustalił, iż przedmiotem sprzedaży 
ratalnej mogą być również instru­
menty muzyczne takie, jak: forte­
piany, pianina, fisharmonie, orga­
ny, akordeony, instrumenty dęjte i 
lutnicze, zestawy instrumentów 
perkusyjnych, instrumenty elektro­
niczne, instrumenty elektromecha­
niczne oraz' komplety płyt gramofo­
nowych. dzieła sztuki, artystyczne 
przedmioty użytkowe jak meble, 
dywany, żyrandole, porcelana, sreb­
ro wreszcie numizmaty:

KTO MOŻE WYTACZAĆ PO­
WÓDZTWA O ROSZCZENIA ZE 
STOSUNKU PRACY I O OD­
SZKODOWANIA POWYPADKOWE

Stosownie do zarządzenia Mini­
stra Sprawiedliwości z dnia 13 
lipca 1965 r. w sprawie ustalenia 
wykazu organizacji społecznych lu­
du pracującego, które mogą wy­
baczać powództwo na rzecz obywa­
teli oraz których przedstawiciele 
mogą występować jako pełnomoc­
nicy1’ procesowi (Monitor Polski nr 
37, poz. 213), p o w ó d z t w a 
s ą d o w e g;o r o s z e z e- 
n i a pracowników ze stosunku 
pracy mogą wytaczać — poza 

.samymi pracownikami — r ó w- 
nież z w i ą z k i z a w, od o- 
w e, zaś. powództwa sądowe na 
rzecz pracowników lub pozostałych 
po nich rodzin o naprawienie szkód 
wynikłych z wypadku w zatrudnie­
niulub. z choroby zawodowej mo- 
gą — poza samymi zainteresowany­
mi — wytaczać również związki za­
wodowe, Polski Związek Niewido­
mych i Polski Związek Głuchych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKIIlllWgW
mmmummI Liii i i|*i  . ; 11 ■ • . en'a pracy kółek rolniczych: M c-

.czyslaw Mieszczankowski - Rozwój kó- 
lir r‘ "2ycie Gospodarcze”Nr 33 (726) — 15.VHI.1965 r,

* , A Mieszczankowski, powo-A A łująć się na dorobek
marksistowskiej myśli 

* ekonomicznej w dzie-
• ’ dżinie teorii uspołecz­

niania ; rolnictwa, wy­
raził pogląd, że przemiany rol­
nictwa są określane przede wszy­
stkim przez: stopień rozwoju sił 
wytwórczych;. , stopień , rozwoju 
przemysłu i. produkcji rolnej; 
strukturę agrarną i . społeczną 
wsi oraz tendencje ewolucji 
tychże; układ warunków, demogra­
ficznych, geograficznych, śpołeczno- 
historycznych, politycznych, psycho­
logicznych itd. Dość łatwo zgodzić 
się z tymi ogólnymi sformułowania­
mi. Nie sposób jednakże nie dodać 
i nie podkreślić znaczenia, jakie 
ma stopień uświadomienia sobie 
konieczności przemian socjalistycz­
nych ,w rolnictwie przez klasy spo­
łeczne i ich partie.

Jąk wskazuje . doświadczenie, jest 
to czynnik .wyjątkowej wagi. Pod­
kreślmy . jeszcze , nader istotny fakt 
niezbędnej' zgodności poglądów klas 
społecznych i ich; partii w tych 
sprawach. , Doświadczenie, polskie 
potwierdza ogromne znaczenie tych 
czynników dla wyboru dróg, i me­
tod społecznej przebudowy wsi, 
które zyskały, określenie' polskiej 
koncepcji i drogi socjalizacji wsi..

Jest to dotychczas pomijana w 
dyskusji determinanta (używając 
nomenklatury Mieszćzankówskiego),
której znaczenie w naszych warun- przebudowy wsi. Decydującym jed- 
kach jest szczególne, aczkolwiek pakze, czynnikiem takiego kształ-kach jest szczególne, aczkolwiek 
należy ona do kategorii politycz­
nych, a nie ekonomicznych. '

Skoro dotknąłem dziedzin^ poli­
tyki; należałoby pójść nieco' dalej 
w tych rozważaniach. To, co M. 
Mieszczankowski nazywa determi­
nantami przemian w rolnictwie, 
obejmuje przede wszystkim zakres 
obiektywnych warunków tychże. 
Warunki te powinny wyznaczać 
wybór dróg i metod społecznej 
przebudowy wsi. Niedostateczna 
znajomość tych warunków .zawiera, 
ryzyko błędów i pomyłek w dzia­
łaniu. Nieliczenie się z tymi obiek­
tywnymi warunkami stanowi lekko­
myślność graniczącą z awanturni- 
ctwem.

Ale nie zapominajmy o następu­
jącym. ‘ Rozwijać siły v—Ł—z----wytwórcze,
przemysł- i rolnictwo — można w 
różny sposób. Zmieniać strukturę 
agrarną, społeczno-ekonomiczną 
wsi — można także różnie. Podob­
nie w różny sposób można rozwią­
zywać sprawy wynikające z ist­
niejącego układu stosunków demo­
graficznych, geograficznych, spo- 
łeczno-historycznych, politycznych i 
psychologicznych. Jednakże nie do­
wolnie. Przy istniejącym-stanie rze­
czy, praktycznie występuje możli­
wość wielorakich rozwiązań na 
rzecz przemian w rolnictwie. Trud­
ność polega na wypracowaniu kon­
cepcji, która by: 1) najpełniej opie­
rała się o obiektywne warunki roz­
woju i prawa nimi rządzące, 2) od­
powiadała poziomowi uświadomie­
nia społecznego.-Opracowanie takiej 
koncepcji stanowi punkt wyjścia 
i początek drogi. Pozyskanie akcep­
tacji mas dla tej czy innej kon­
cepcji, a przede wszystkim klasy 
robotniczej i chłopów, jest warun­
kiem- wstępnym jej. powodzenia. 
Wymaga to czasu i aktywnej dzia­
łalności politycznej (w oparciu o 
zdobywanie doświadczenia), w któ­
rej toku następuje weryfikacja i 
precyzowanie przyjętej koncepcji. 
Na tym jednakże nie kończą się_ 
trudności. Zaczynają się bowiem" 
trudności wcielania przyjętej kon­
cepcji w życie. I tu dochodzi do 
głosu polityka. Wybór środków jej 
działania determinować będzie teraz 
tempo i kierunki przemian.. O tej 
determinancie nie można zapomi­
nać nawet przy rozważaniach „czy­
sto” ekonomicznych, z uwagi na 
ekonomiczne skutki jej działania. 
Jej względny prymat nad ekono­
miką wymaga właśnie bieżącej 
analizy ekonomicznej i konfronta­
cji, pozwalającej na zgodne z obiek­
tywnymi prawami ekonomicznymi 
działanie.

Na lamach „Gospodarki Planowej* nr 7/1965

Społeczna wydajność pracy

P
roblem ten Jest tematem artykułu Wiktora 
Bucha, który korzystając z opracowania GUS 
pt. „Dochód narodowy na jednego zatrudnio­
nego w sferze produkcji materialnej w la­
tach 1955-1963",. omawia dynamikę wydaj­
ności pracy w naszej gospodarce.

W latach 1950-1964 społeczna wydajność pracy (do­
chód narodowy na. jednego zatrudnionego w sferze 
produkcji materialnej) wzrosła 2,3 raza. Autor uważa, 
że w związku z tym niesłuszny jest pogląd, jakoby 
rozwój naszej gospodarki miał charakter eksten­
sywny, tzn. dokonywał się głównie dzięki wzrostowi 
zatrudnienia. W rzeczywistości miał miejsce szybki 
wzrost wydajności pracy, któremu towarzyszyły 
zmiany w strukturze gospodarki; wzrost zatrudnie­
nia w działach o wyższej wydajności pracy — w prze­
myśle głównie przetwórczym.

W, tym sąmyin’czasie wydajność pracy w rolnic­
twie wzrosła o 33,5%, czyli średnio rocznie 2,1% wo­
bec 6,1% w. sferze produkcji materialnej 16,7% 
w działach pozarolniczych, Rzeczywiste tempo wzro­
stu społecznej wydajności pracy w sferze produkcji 
materialnej (w stosunku do roku poprzedniego) wa­
ha się w tym okresie od-3,4% do 10,4%. Wahania 
te były głównie związane ?e zmienną dynamiką pro­
dukcji rolnej. Wzrost wydajności pracy w tym dziale 
(w stosunku do roku poprzedniego) wynosił od — 16,6 
proc, do + 11,9 proc. ‘

Rolnictwo wywiera duży wpływ na'wzrost docho­
du narodowego i społeczną wydajność pracy. Spadek 
produkcji w latach nieurodzajnych (przy ustabili­
zowanym zasadniczo zatrudnieniu) pogarsza ogrom­
nie ogólny wynik, a następnie wyzwala dalsze reak­
cje — obniżenie produkcji w przemyśle spożywczym 
itd. Również w działach pozarolniczych występuje 
nierównomierne tempo Wzrostu wydajności pracy 
obok wspomnianych .już Wahań w produkcji prze­
mysłu spożywczego, duży wpływ na to zjawisko wy­
wierała pewna kampanijność W polityce zatrudnie­
nia. Przejawia się to w ten sposób, że po okresach 
słabo kontrolowanego wzrostu zatrudnienia, i powsta-

wskaźniki

Społeczna przebudowa wsi
industrializacja

WŁADYSŁAW MISIUNA

a
W związku z tym ‘nie wydają 

się przekonywające niektóre argu­
menty, pozornie zobiektywizowane, 
na rzecz stopniowej przebudowy 
społecznej wsi, jakie wysunął w 
swoim czasie M. Mieszczankow­
ski *).  Według M. Mieszczankowskie- 
go model ten charakteryzuje się 
tym, że proces społecznej i tech­
nicznej rekonstrukcji, rolnictwa 
przebiega równolegle w miarę roz­
woju sił wytwórczych, kojarzony 
ze wzrostem produkcji. Długotrwa­
łość tego procesu wyznacza okres 
technicznej rekonstrukcji.

W PRAKTYCE: istotnie taki jest 
model polski, który powstał w wy­
niku. doświadczeń i świadomego 
wyboru takiej koncepcji f realizacji 
leninowskich założeń socjalistycznej 

towąnia polskiego modelu stało się 
samóuświadomienie polityczne klas 
społecznych i ich partii. Ogromną 
rolę w tym procesie odegrały wy­
darzenia związane z VII i VIII 

. Plenum KC PZPR z 1956 roku, a 
następnie III Zjazd PZPR.

TEORETYCZNIE: w żadnym z 
występujących dotychczas w prak­
tyce 3 modeli socjalizacji rolnictwa 
(z ich różnymi odchyleniami od 
ogólnych wzorców scharakteryzo­
wanych przez M. Mieszczankowskie- 
go) nie można uznać za słuszne 
oddzielanie od siebie społecznej i 
technicznej przebudowy rolnictwa, 
pomimo istniejących różnic w po­
ziomie stł wytwórczych. Nie jest 
to słuszne, ponieważ powstawanie 
nowoczesnych form gospodarki rol­
nej wymaga i pociąga za sobą tech­
niczną rekonstrukcję. Jeśli w prak­
tyce mogły wystąpić i wystąpiły 
zjawiska inne, to nie one charakte­
ryzują różnice modelowe, z uwagi 
na swój przejściowy charakter. Mo­
gły one natomiast powstać w wy­
niku prymatu polityki nad- ekono­
miką, który przy przerostach wpły­
wu czynników subiektywnych do­
prowadził do naruszenia zasady li­
czenia się ze stanem sił wytwór­
czych i ich stopniowym rozwojem.

Stąd nie wynika jeszcze, że moż­
liwy jest tylko jeden model socjali­
zacji rolnictwa. Zaprzeczyłaby te­
mu praktyka krajów socjalistycz­
nych Europy i Azji. Teoretycznie 
również różnorodność modeli może 
być znaczna. Modele ulegają rów­
nież ewolucji często daleko odcho­
dzącej od wyjściowego, wzorca. Ale 
to, co ich różni i charakteryzuje 
ich odmienność w świetle dotych­
czasowej praktyki, to przede wszy­
stkim odmienność koncepcji poli­
tycznej, metod polityki i jej roz­
wiązań. Oczywiście każda ze zna­
nych koncepcji posługiwała się 
wskazaniami dorobku myśli marksi­
stowsko-leninowskiej, ale na każ­
dej z nich zaciążyły okoliczności 
związane z kształtowaniem się bie­
żącej sytuacji politycznej i gospo­
darczej poszczególnych krajów ńa 
różnych etapach ich rozwoju.

Praktyka dotychczasowa pokaza­
ła, że możliwe jest w określonych 
warunkach politycznych przy prze­
rostach czynnika subiektywnego w 
polityce, przeprowadzenie społecz­
nej przebudowy rolnictwa bez łą­
czenia jej z techniczną przebudową. 
Praktyka jednak ujawniła nega­
tywne skutki takich poczynań. A 
zatem, opierając się o dotychcza­
sową praktykę nie sposób przypi­

sywać polskiemu modelowi tych 
cech, które w. istocie rzeczy powin­
ny być wspólne i charakteryzować 
każdy z modeli. Cecha, którą wy­
dobył M. Mieszczankowski, jest ta­
ką cechą wspólną. Odstępstwa na 
poszczególnych etapach w różnych 
krajach od tej zasady socjalizacji 
wsi musialy i zostały skorygowa­
ne. 'Można je odnieść do określo­
nego etapu rozwoju w poszczegól­
nych krajach (w tym w Polsce) 
i uznać ich przejściowość

To, co jest szczególne i charakte­
ryzuje polski model socjalizacji 
rolnictwa na obecnym etapie roz­
woju, to w gruncie rzeczy wybra­
na przez naszą politykę odmienna 
nieco forma, o takim mechanizmie 
transformacji, jaki jest właściwy 
modelowi kółek rolniczych. Wybór 
tej formy jest wynikiem nie tylko 
negatywnych, ale i pozytywnych 
doświadczeń. Negatywne doświad­
czenia spółdzielczej formy, wiązały 
się z faktem, że poziom rozwoju 
sił wytwórczych nie stwarzał moż­
liwości technicznej rekonstrukcji 
w zakresie, jakiego wymagała ta 
forma dla osiągnięcia głównego ce­
lu wzrostu produkcji.

Pozytywne doświadczenia, zro­
dzonej w odmiennych warunkach 
ustrojowych, na gruncie polskim 
formy, jaką stanowią kółka rolni­
cze pokazały, że: 1) znajdą one 
powszechne poparcie obu klas zain­
teresowanych w przebudowie wsi, 
klasy robotniczej i chłopskiej, 
2) zawierają mechanizm transfor­
macji, umożliwiający stopniową 
techniczną rekonstrukcję rolnictwa, 
3) umożliwiają przekształcenia in­
dywidualnych gospodarstw chłop­
skich w kierunku socjalistycznym 
w drodze ewolucji, odpowiadającej 
poziomowi świadomości i ogólnej 
kultury mas pracujących wsi.

Bardzo trafnie zwrócił uwagę M. 
Mieszczankowski, analizując kółka 
rolnicze jako główne ogniwo spo­
łecznej i technicznej przebudowy 
rolnictwa, na 5 kryteriów mecha­
nizmu transformacji. Dodajmy jed­
nakże jeszcze i to. co jest szczegól­
nie ważne: że jest to forma umo- 
żliwiająca kojarzenie interesów 
polityki państwa, ogólnospołecznych . 
z interesami chłopskimi.

I jeszcze jedna uwaga. Mecha­
nizm transformacji, jaki zawiera 
forma kółek rolniczych, nie działa 
samoczynnie. Tkwi on w niej po­
tencjalnie, ale jego uruchomienie 
wymaga określonych metod i roz­
wiązań. Rzecz w tym, aby teraz 
zapewnić zgodność posunięć polity­
ki ze stanem i rozwojem sił wy­
twórczych, prawami ich rozwoju. 
Inaczej nawet ta doskonała forma 
i jej mechanizm ekonomicznej 
transformacji może zatrzymać się 
w rozwoju, nie doprowadzi do ce­
lu. Nie jest ona wolna od możli­
wości wypaczeń. Stąd ogromna wa­
ga twórczego i krytycznego rozwa­
żania dalszych posunięć w dziedzi­
nie rozwoju kółek rolniczych, któ­
re już aktualnie mają szereg trud­
nych do rozstrzygnięcia kwestii. 
W związku z tym analiza dalszego 
rozwoju powinna dotyczyć podsta­
wowych funkcji rozwoju kółek rol­
niczych, w konfrontacji z prakty­
ką i głównymi celami. Podejmo­
wana dyskusja w tym zakresie 1 
pierwsze poczynania praktyczne 
zawieraja wiele interesujących mo­
mentów2). Wydaje się jednakże.

wania (w związku z tym) przerostu w zatrudnieniu 
następowały ostre restrykcje, które powodowały za­
hamowanie bądź zmniejszenie (np. w budownictwie 
w 1960 r. 1 1964 r.) zatrudnienia. Praktyka ta wywo­
łuje także ujemne skutki uboczne, np. pogorszenie 
konserwacji maszyn z powodu redukcji personelu 
pomocniczego. Ogólne wnioski, jakie się tu nasuwa­
ją, to potrzeba zapewnienia warunków systematycz­
nego wzrostu wydajności pracy w rolnictwie, co jest 
(jak wiadomo) zadaniem rozległym 1 skomplikowa­
nym, oraz w działach pozarolniczych, gdzie możli­
wości są większe.

Oto niektóre dane (obliczane wg. struktury zmien­
nej) o wzroście wydajności pracy w latach 1955-1963. 
W przemyśle produkcja czysta na jednego _ zatrud­
nionego wzrosła o 47,1% , czyli 4,9% średnio rocz­
nie. Rzeczywiste tempo (w stosunku do roku poprzed­
niego) wahało się od 1,5% w 1956 r. do 8,3% w 1960 
r. W budownictwie ten. sam wskaźnik wynosił od 
12,9% w 1958 r. do 2,2% w 1963 r. Omówienie wskaź­
ników w transporcie • łączności i handu pomijamy, 
gdyż w tych działach jako usługowych produkcja 
czysta na 1 zatrudnionego nie może być jednoznacz­
nie interpretowana; handel np. może osiągnąć bar­
dzo dobry wynik, a w sklepach będą gromadzić się 
kolejki. Problem wymaga więc obszernych komen­
tarzy, które W tym miejscu są utrudnione.

Podane wyniki za lata 1955-1963 obliczane są jako
zmiennej strukturze zatrudnienia. 

Wskaźnik społecznej wydajności pracy **o  strukturze 
stałej wynosi w tym okresie 35,8% i waha się w 
poszczególnych latach (w stosunku do roku poprzed­
niego) od —1,0% do 4-7%. Zatem wzrost wydajności 
pracy w omawianym okresie wystąpił również dla­
tego, że zwiększyło się zatrudnienie w działach o 
wyższej wydajności pracy. Gdy zmienia się struktu­
ra zatrudnienia w poszczególnych działach, ogólny 
•wskaźnik wzrasta lub spada nawet wtedy, gdy wy­
dajność pracy w tych działach nie zmienia się.

Z. M.

że nie uwzględniają one w dosta­
tecznym stopniu właśnie jednego 
z głównych czynników rozwoju sił 
wytwórczych, jaki stanowi indu­
strializacja i jej wpływ na prze­
miany w rolnictwie. A ten aspekt 
ma szczególne znaczenie dla per­
spektyw rozwoju.

*
Zależności rozwoju rolnictwa i 

produkcji rolnej od przemysłu, ja­
kie występują obecnie, pozwalają 
na stwierdzenie, że o stanie rolni­
ctwa można i należy sądzić według 
stanu rozwoju przemysłu i tych jego 
gałęzi, które: 1) dostarczają środków 
produkcji rolnej, 2) przetwarzają 
produkty rolne, 3) zabezpieczają 
przechowalnictwo i transport pro­
duktów rolnych. A już z całą, pew­
nością, bez przesady takie stwier­
dzenie można odnieść do realnych 
ocen dalszego rozwoju rolnictwa.

Koncepcję industrializacji w Pol­
sce kształtowały warunki społecz­
no-gospodarczego rozwoju, sytuacja 
polityczna i doświadczenie w reali­
zacji, W dotychczasowym rozwoju, 
zgodnie z koncepcjami i założenia­
mi politycznymi oraz ekonomiczny­
mi industrializacja w Polsce: 1) 
stworzyła podstawy dla wszechstron­
nego rozwoju głównych gałęzi prze­
mysłu, (w znacznym stopniu niezależ­
nie j w oderwaniu od własnej bazy 
surowcowej), 2) w toku swojego iloś­
ciowego rozwoju stopniowo przeobra­
żała i rekonstruowała przemysł.
3) zaktywizowała szereg opóźnio­
nych w rozwoju rejonów gospo­
darczych kraju, , 4) przekształciła 
wiele dziedzin życia kulturalnego 
i warunków kulturalno-bytowych 
ludności, 5) zaspokajała szereg po­
trzeb rolnictwa i produkcji rolnej.

Mimo jednak odczuwalnych zmian 
w rolnictwie, związanych z bez­
pośrednimi i pośrednimi wpływa­
mi ’ industrializacji, nie była ona 
dotąd w stanie wpłynąć w istot­
niejszy sposób na technizację rol­
nictwa, zmianę techniki i technolo­
gii produkcji rolnej.

Istnieją podstawy,, aby nienadąża­
nie produkcji rolnej za potrzebami 
(wywołanymi w istocie rzeczy przez 
rozwój ekonomiczny spowodowany 
industrializacją) • rozpatrywać jako 
nienadążanie przemysłu za potrze­
bami rolnictwa. Mamy tu do czy­
nienia z takim mechanizmem indu­
strializacji: rosną zadania rolni­
ctwa, a ich rozwiązanie wa­
runkuje industrializacja. Poznanie 
tego mechanizmu i jego analiza 
prowadzą do modyfikacji kon­
cepcji industrializacji w . kie­
runku pełniejszego uwzględnienia 
potrzeb rolnictwa. Ten kierunek 
znalazł dotychczas najpełniejszy 
wyraz w wytycznych IV 
PZPR i założeniach planu 
1966—1970.

Realnie rzecz biorąc, 

Zjazdu 
na lata

obecny
etap rozwoju rolnictwa w Polsce 
wymaga skoncentrowania uwagi w 
rozwoju przemysłu na: 1) zapew­
nienie rolnictwu środków chemiza­
cji (nawozy, środki ochrony roślin 
i zwierząt itd.), 2) wykorzystanie 
możliwości produkcji pasz przemy­
słowych (mączki rybne i zwierzę-. 
ce, drożdże pastewne itd.), prze­
mysłowego wzbogacania pasz w 
białko i inne składniki odżywcze, 
mieszalnictw’o pasz, pozwalające na 
ich oszczędne, efektywne spasanie 
(przemysł mieszanek paszowych), 
3) dostosowanie przemysłu rolno- 
spożywczego przechowalnictwa
(spichrze, składy, chłodnie i ciągi 
chłodnicze) oraz transportu, orga­
nizacji rynku produktów rolnych 
(zwłaszcza owocowo-warzywniczego) 
do potrzeb nowoczesnego rolnictwa, 
co zapewni ograniczenie ogromnych 
obecnie strat produkowanej masy 
artykułów rolnych.

Są to niejako zagadnienia wstępne 
dla dalszego rozwoju produkcji rol­
nej w szybszym tempie niż dotąd. 
Rozwiązanie tych problemów i do­
starczenie produkcji rolnej środ­
ków obrotowych, warunkujących 
dalszy wzrost produkcji, oraz moż­
liwości wzbogacenia i lepszego, 
efektywniejszego wykorzystania ma­
sy produkowanych artykułów rol­
nych przez zwiększenie stopnia jej 
przetwórstwa itd. — stanowi obec­
nie najrealniejszą drogę zwiększa­
nia tej produkcji rolnej, przy rów­
noczesnym unowocześnianiu jej 
technologii, zwiększeniu wykorzy­
stania marginalnej siły roboczej, 
jaka występuje w większości in­
dywidualnych gospodarstw chłop­
skich, a zwłaszcza drobnych i wie­
lodzietnych. W tej dziedzinie moż­
liwe jest dokonanie szybkiego po­
stępu bez potrzeby przemian spo­
łecznych form gospodarowania, przy 
zachowaniu określonych kryteriów 
klasowych w polityce ekonomicznej. 
O wzroście produkcji rolnej decy­
dują środki obrotowe, środki in­
westycyjne zaś zapewniają wzrost 
ich efektywności.

Jednakże byłoby nieporozumie­
niem twierdzenie, jakoby przy tak 
określonej roli środków inwestycyj­
nych i eksploatacyjnych w rolni­
ctwie, znaczenie mechanizacji i me­
lioracji rolnych zmalało do tego 
stopnia, że można ich rozwiązanie 
odłożyć na inny etap rozwoju, kie­
dy gospodarka narodowa będzie 
mogła świadczyć w większym stop­
niu na' rzecz rozwoju rolnictwa.

*
W dotychczasowym rozwoju me­

chanizacji rolnictwa głównym ogni­
wem była traktoryzacja. Bez trak­
torów poczynienie dalszego kroku 

w dziedzinie mechanizacji rolni- 
ctwa, doprowadzenie jej do poziomu, 
jakim dysponują kraje uprzemysło­
wione — nie jest możliwe.

'Główne aspekty obecnego etapu 
rozwoju mechanizacji rolnictwa to 
rozeznanie możliwości jej upow­
szechnienia oraz efektywnego wy­
korzystania. Poszukiwania rozwią­
zań tych kwestii w szczególności 
ukształtowały koncepcje społecznego 
władania traktorami i maszynami. 
Dó podstaw realizacji tych koncep­
cji należy zaliczyć Fundusz Roz­
woju Rolnictwa oraz kółka rolnicze. 
Koncepcja ' ta została wysuniqta 
przez praktykę w związku z przy­
gotowaniami programu technicznej 
i : społecznej przebudowy rolnic­
twa przed kilku laty i stanowi
pplski dorobek doświadczenie.
Potraktowana początkowo ekspery­
mentalnie, przez okres kilku lat 
żdala egzamin praktyczny i zyskała 
swoje miejsce jako element i ogni­
wo systemu polityki soolecznej i 
technicznej przebudowy rolnictwa.

.Związanie kółek rolniczych z rea­
lizacją FRR wpłynęło w sposób za- 
sadniczy na wykrystalizowanie ;ię
niektórych funkcji kółek rolni.
czych. Stały się one mianowicie 
organizatorem zespołowych form me­
chanizacji rolnictwa i zespołowej 
formy własności niektórych środ­
ków produkcji rolnej w ramach 
indywidualnej wsi. W ten sposób 
Więc naruszyły indywidualizm,pro­
dukcji i własności chłopskiej, do­
konały wyłomu w indywidualnym 
władaniu na wsi, bez naruszenia 
praw, własnościowych j stworzyły 
warunki dla stopniowego przelamy- 
wania i ograniczania tendencji in­
dywidualnego gospodarowania na 
wsi. Mechanizacja i jej środki oka­
zały się najdogodniejsze dla doko­
nania tego wyłomu. Stąd jej wa­
ga. i znaczenie w rozwoju kółek 
rolniczych i wpływ industrializacji ■ 
na tej drodze na przemiany tech­
niczne i społeczne w rolnictwie.

Dzięki FRR polityka państwa za­
pewniła sobie wpływ na: 1) umaso- 
wienie kółek rolniczych, 2) wyko­
rzystanie w sposób planowy fun­
duszów indywidualnych chłopskich 
na cele mechanizacji i inne o cha­
rakterze inwestycyjnym, 3) pogłę­
bienie i rozwinięcie zespołowej, są­
siedzkiej formy współpracy produk­
cyjnej chłopów, w nawiązaniu do 
form znanych już wcześniej na pol­
skiej wsi, 4) powstanie i rozwój 
zespołowej własności jeszcze w 
obrębie starej formy społecznej or­
ganizacji wsi indywidualnej, pozwa­
lającej na stopniowe techniczne 
zrekonstruowanie rolnictwa i wy­
kształcenie odpowiednich społecz­
nych form. W ten sposób w kon­
kretnych polskich warunkach zrea­
lizowana została leninowska idea 
stopniowej kooperacji, na drodze 
zrozumiałej, dostępnej j łatwej do 
akceptacji przez masy chłopsk’e, 

-Umożliwiającej planowy rozwój 
spójni ekonomicznej.
... *

Jeśli idzie o melioracje rolne, to 
ich kontynuacja i to w większym 
niż. dotąd tempie jest niezbędna w 
związku z niezwykle ważnymi 
opóźnieniami. Aktualna sytuacja 
rolnictwa w Polsce pod tym wzglę­
dem jest taka, że na około 7,2 min 
ha gruntów ornych wymagających 
zmeliorowania urządzenia meliora­
cyjne czynne posiada zaledwie oko­
ło 1,7 min ha, tj. zaledwie około 
24 proc, gruntów ornych wymaga­
jących melioracji. Tymczasem plany 
melioracji gruntów ornych sa od 
lat wykonywane w stopniu niepo­
kojąco niskim. W poprzedniej pię­
ciolatce w 52 proc., a w obecnej 
(wg przewidywań) — w 75 proc. 
Jeśli stan rzeczy nie ulegnie za­
sadniczej zmianie, to rolnictwo nie 
zlikwiduje tego opóźnienia w ciągu 
najbliższych 25 lat. Nieco lepsza, 
ale także niezadowalająca je«t sy­
tuacja w dziedzinie melioracji 
użytków zielonych. Dotychczas tra­
my zmeliorowanych nieco ponad 
połowę, wymagających melioracii 
łąk i pastwisk. Według zamierzeń 
pierwotnych obecnego planu pers­
pektywicznego melioracje użytków 
zielonych miały być zakończone do 
1970 r. Z tym wiązano możliwość 
poprawy bilansu paszowego i zwięk­
szenia liczby oraz wydajności po­
głowią bydła. Wolniejsze od zamie­
rzonego tempo melioracii rolnych 
także przesuwa termin ich zakoń­
czenia.

■Państwo od lat hierzo na siebie 
główny ciężar tych inwestycji, nr ze- 
znaczsjac na ten cel znaczna 
nakładów inwestycyjnych rolnictwa. 
Jednakże bez zwiększenia zainte­
resowania . chłopów w likwidacji 
tego opóźnienia rolnictwa nie męż­
na liczyć na powodzenie. Do w~e- 
myślenia jest wioc sprawa 7a:n'e- 
resowania działaniem w tej dziedzi­
nie takiej masowej organizacji 
chłopskiej, jak kółka .rolnicze.

Oddzielną sprawę stanowi udział 
pfzemysłu na rzecz nrzvśnioszenia 
prac melioracyjnych. Rzecz dotvczy 
zwiększenia urodukcji sączków oraz 
maszyn melioracyjnych, które by 
pTzvsrdeszvly reabmeip "-noraniu 
rzeczowego melioracji rolnych.

_ 1) Zob. Mieczysław Mieszczankowski - 
mowa socjalizacja rolnictwa polslcie- 
o socjalistyczny rozwój wsi. Dysku­

sja, KiW, Warszawa 1964.
Z°b; Leon Janczak — O potrzebie



P
OSZUKIWANIE ńowych roz­
wiązań, lepszych, tańszych 
lub sprawniejszych — nosi 
ogólną nazwę postępu tech­
nicznego. Aby był on jedno­
cześnie postępem ekonomicz­

nym, nie może być zbytnio przesu­
nięty w czasie w stosunku do innych 
krajów. Dotyczy to szczególnie pro­
dukcji eksportowej. Inaczej mówiąc, 
jeżeli chcemy się utrzymać z naszy­
mi wvrobami na rynkach zagranicz- 
,vrh," musimy nadążać za konkuren­
cją.

Ilustrując ten problem postaram 
się przedstawić konsekwencje, jakie 
może przynieść i na pewno przynie­
sie nowy kierunek techniki — u nas 
dotychczas zaniedbany, a w wielu 
krajach rozwijający się dynamicz­
nie. Chodzi o rozwój zastosowań 
półprzewodników w technice prądów 
silnych. Jest to zagadnienie tech­
niczne o bardzo głębokim aspekcie 
ekonomicznym.

Z półprzewodnikami w aparatach 
słaboprądowych poznaliśmy się sto­
sunkowo niedawno. Jeszcze 10 lat 
temu tranzystorowy odbiornik ra­
diowy był „cudem techriiki”. Dziś 
małe odbiorniki turystyczne zatru­
wają nam na każdym kroku przy­
jemność urlopu na lądzie i na wo­
dzie. Dzięki masowej produkcji sta­
ły się one tanie i dostępne dla sze­
rokich mas.

NIE TYLKO OSZCZĘDNOŚĆ 
ENERGII

Przez wprowadzenie półprzewod­
nikowych elementów do radiood­
biorników i telewizorów zaczynamy 
się spodziewać nawet znacznych 
oszczędności energii elektrycznej 
(patrz artykuł w „Ż. G.” nr 7/65). 
Nie na tym jednak polega ich naj­
większa zaleta. Pozwalają one na 
zmniejszenie wymiarów aparatów, w 
których zostały zastosowane, uprasz­
czają konserwację 1 zwiększają trwa­
łość. Są to znacznie większe korzyś­
ci, niż zmniejszenie zużycia energii, 
które choć procentowo dużć — do­
tyczą stosunkowo niewielkich pobie­
ranych mocy i ograniczonego czasu 
użytkowania odbiorników.

W dziedzinie ograniczania strat 
energii elektrycznej bez porówna­
nia większych sukcesów możemy się 
spodziewać po wprowadzeniu pół­
przewodników do silnoprądowych 
układów prostownikowych i napę­
dowych.

w tym miejscu trzeba przypomnieć o 
zaletach 1 wadach prądu stałego w sto­
sunku do prądu zmiennego. O prądzie 
stałym myślimy niekiedy jako o czymś 
przestarzałym, nieomal jak o rekwizycie 
z epoki naszycli dziadków. Rzeczywiście, 
prąd zmienny rozpoczął swoją ofensywę 
dopiero w końcu zeszłego stulecia i wy­
grał ją dzięki łatwości transformacji 
(zmiany napięć w trasformatorach), co 
umożliwiło przesyłanie energii elektrycz­
nej na wielkie odległości i rozliczanie jej 
pomiędzy licznych drobnych' odbiorców.

Obecnie budowane są wyłącznie elek­
trownie wyposażone w generatory prądu 
zmiennego, a napięcia linii elektrycz­
nych doszły już na świecle do 750.000 V 
(w Polsce 400.000 V). Istnieje jednak wie­
le urządzeń, w których prąd zmienny nie 
-może -mieć zastosowania lub też. znacz­
nie ustępuje prądowi stałemu. Do pierw­
szych zaliczyć należy procesy technolo­
giczne oparte na elektrolizie (produkcja 
aluminium, cynku, miedzi Itp.), do dru­
giej zaś — liczne napędy wymagające sze­
rokiego zakresu regulacji obrotów. W 
Polsce wybraliśmy prąd stały do napę­
du pociągów elektrycznych, tramwajów 
i trolejbusów. Prąd stały używany jest 
również w wielu napędach hutniczych 
(walcarki) oraz górniczych (maszyny wy­
ciągowe).

Ze względu na wspomnianą już 
trudność transformacji i przesyłu na 
większe odległości, wytwarzanie 
prądu stałego, a raczej przetwarza­
nie prądu zmiennego na stały od­
bywa się w pobliżu odbiorników, 
które tego ostatniego wymagają. W 
kolejności historycznej odbywało się 
to początkowo w przetwornicach 
wielomaszynowych, składających się 
ze sprzężonych ze sobą silników 
prądu zmiennego i generatorów prą- 
du stałego, później w prostownikach 
rtęciowych, ostatnio wreszcie w pro­
stownikach półprze wodn ikowy ch: 
selenowych, germanowych lub — 
najlepiej — krzemowych.

Niekiedy proces prostowania prą­
du łączy się z regulacją wyprosto­
wanego napięcia; mamy wtenczas do 
czynienia z różnymi układami ma- . 
szynowymi (najbardziej znany jest 
układ Leonarda), rozwiązaniami 
lampowymi (tyratrony) i wreszcie z 
najnowszymi rozwiązaniami — ze 
sterowanym prostownikiem półprze­
wodnikowym, który stosunkowo nie­
dawno otrzymał międzynarodową 
nazwę tyristor.

Wszelkie układy maszynowe ce­
chuje stosunkowo niska sprawność, 
duże straty na tarcie w łożyskach 
i wentylację, duże wymiary, znacz­
ny ciężar, drogie i ciężkie — odpor­
ne na drgania wirujących mas —- 
fundamenty, niewygodna obsługa i 
wysokie koszty konserwacji. Znacz­
nie lepszą sprawność (mniejsze stra­
ty energii) wykaNijg prostowniki 
rtęciowe, są one jednak również kło­
potliwe w eksploatacji i zajmują 
stosunkowo dużo miejsca. Nowo­
czesny prostownik półprzewodniko­
wy, najczęściej krzemowy, nie po­
siada żadnych części ruchomych wy­
magających kontroli i konserwacji, 
zajmuje mniej miejsca od prostow­
ników rtęciowych, a w dodatku ma 
od nich wyższą sprawność.

Dla porównania: sprawność ukła­
du maszynowego Leonarda o fnócy 
ok. 50 kW wynosi przy pełnym ob­
ciążeniu ok. 75 proc., prostownika 
rtęciowego z silnikiem prądu stałe­
go — ok. 83 proc., a prostownika 
krzemowego z silnikiem prądu sta­
łego — ok. 88 proc. Różnica spraw­
ności prostowników rtęciowych i 
półprzewodnikowych okazała się 
wystarczająca, żeby w wielu kra­
jach spowodować masowe przebu­
dowywanie nawet względnie ' no­
wych stacji z prostownikami rtęcio­
wymi — na prostowniki krzemowe 
(zwykle z jednoczesnym odzyskiem 
pewnej części kubatury budynku 
stacji). Jest to szczególnie opłacalne 
wówczas, gdy prostownik pracuje 
•przez wiele godzin w roku, co ma 
zw?vi(? miejsce przy elektrolizie.

W NASZEJ GOSPODARCE

W dziedzinie prostowania prądu 
zmiennego 'Sytuację w naszym prze­
myśle można scharakteryzować w 

.sposób następujący: w zakresie.pro­
stowania bez regulacji napięcia - 
znajdujemy się w epoce prostowni­
ka rtęciowego, w dziedzinie zaś pro­
stowania z jednoczesną regulacją 
napięcia — w epoce układów, ma­
szynowych. ■

Statystyka nasza nie rejestruje ani 
mocy zainstalowanej w urządze­
niach przetwarzających prąd zmien­
ny na stały, ani też ilości energii 
elektrycznej zużywanej w tej ostat-' 
niej postaci. Również i spis mająt­
ku trwałego z roku 1960 nie miął 
wyodrębnionej pozycji „prostowni­
ki i przetwornice”. Uniemożliwia to 
przeprowadzenie porównań z inny­
mi krajami.

W urządzeniach trakcji PKP zain­

PÓŁPRZEWODNIKI 
I EKONOMIKA

CZESŁAW MEJRO

stalowanych jest około 100 zespołów 
prostownikowych o łącznej mocy 
około 250 MW, przetwarzających 
rocznie ok. 900 min kWh. Łączne 
straty energii w rtęciowych pro­
stownikach trakcyjnych wynoszą 
rocznie ok. 120 min kWh i mogłyby 
być zmniejszone przez wprowadze­
nie prostowników krzemowych o ok. 
40 min kWh, co odpowiada w przy­
bliżeniu 20.000 ton węgla spalanego 
w elektrowniach.

Należy się spodziewać, że zapotrzebo­
wanie na prąd stały będzie stale wzra­
stać. Silnik elektryczny prądu stałego z 
szerokim zakresem regulacji obrotów 
znajduje coraz większe zastosowanie. W 
okresie drugiej wojny światowej w Sta­
nach Zjednoczonych AP wyprodukowa­
no więcej silników prądu stałego niż 
prądu zmiennego; obecnie określa się 
szacunkowo, że' 1/3 energii elektrycznej 
produkowanej w amerykańskich elek­
trowniach , przechodzi ostatecznie przez 
prostowanie i użytkowanie w postaci 
prądu stałego.

Stosowanie u nas wciąż jeszcze 
układów maszynowych do wytwa­
rzania prądu stałego można łatwo 
wytłumaczyć: przemysł krajowy do­
piero niedawno zaczął produkować 
prostowniki rtęciowe, i to głównie 
do celów trakcyjnych. Produkcja 
silnoprądowych elementów półprze­
wodnikowych (tzw. diody krzemo­
we) znajduje się w fazie serii prób­
nych, a jakość ich przedstawia jesz­
cze dużo do życzenia. Prostowniki 
półprzewodnikowe sprowadzane ze 
strefy dolarowej są drogie, toteż w 
najbliższej przyszłości przewiduje 
się wyposażenie nimi tylko jednej 
fabryki (nowa huta aluminium) oraz 
— tytułem próby — jednej stacji 
prostownikowej trakcyjnej. Niestety 
w wielu nowych lub rozbudowywa­
nych zakładach (np. w hutach) pro­
jektuje się wciąż jeszcze liczne ze­
społy maszynowe o niskiej spraw­
ności.

Obliczenia przeprowadzone podczas 
ekspertyzy projektu jednej z naszych 
hut wykazały, że zastąpienie projekto­
wanych układów maszynowych prostow­
nikami rtęciowymi mogłoby dać w tej 
hucie roczną oszczędność energii ok. 41 
min kWh (20.000 ton węgla). Wprowa­
dzenie prostowników półprzewodniko­
wych zwiększyłoby oszczędność energii o 
dalsze kilkadziesiąt milionów kilowato- 
godzin rocznie. Jako dodatkowe korzyś­
ci, oprócz zmniejszenia kosztów funda­
mentów i budynków dzięki zmniejszeniu 
ciężaru i wymiarów zespołów prostowni­
kowych, należałoby jeszcze wymienić 
zmniejszenie strat energii w sieciach za­
silających zespoły prostowników rtęcio­
wych łub półprzewodnikowych. Zespoły 
maszynowe wymagają doprowadzenia 
stosunkowo niskiego napięcia (8 lub 10 
kV), podczas gdy zespoły prostownikowe 
mogą być przytaczane wprost do sieci 15, 
30 lub 80 kV, a przy dużych jednostkach 
— nawet do sieci 110 kV.

Oczywiście, same oszczędności w 
zużyciu energii i paliw, a nawet w 
koszcie budynków i fundamentów, 
nie stanowią jeszcze kryterium 
efektywności modernizacji prosto­
wania prądu. Można by nawet zgo­
dzić się, że w naszej obecnie sytua­
cji ekonomicznej na poprawienie 
bilansu energetycznego drogą sze­
rokiego wprowadzania prostowni­
ków pólptaewodnikowych jeszeże 
nas nie stać. Podane wyżej przykła­
dy miały zasygnalizować ńowy pro­
blem techniczny i zwrócić uwagę na 
konieczność intensywniejszego zaję­
cia się produkcją półprzewodników 
silnoprądowych.

Z PUNKTU WIDZENIA 
EKSPORTU

Brak nowoczesnych układów na- 
pędowych w produkowanych u nas 
obrabiarkach może się stać w przy­
szłości poważnym utrudnieniem w 
Ich eksporcie do krajów o przodu­
jącej technice. Jak wiadomo, w licz­
nych typach obrabiarek potrzebna 
jest regulacja prędkości obrotowej 
w dość szerokim zakresie. Najczęś­
ciej stosowanym urządzeniem napę­
dowym jest silnik asynchroniczny 
prądu zmiennego, tani i bardzo pro­
stej budowy, jednak o ograniczonej 
możliwości zmiany liczby obrotów. 
Zmiany prędkości obrotowej samej 
obrabiarki osiąga się na drodze me­
chanicznej przez stosowanie prze­
kładni zębatych, pasowych, klino­
wych Itp., Wymienione dodatkowe 
urządzenia mechaniczne znacznie 
zwiększają wymiary obrabiarek i 
ich ciężar. Przyszłe zmiany kon­
strukcyjne pójdą niewątpliwie w 

kierunku zmniejszenia I uproszcze­
nia części mechanicznych służących 
do zmiany obrotów maszyny, z prze­
rzuceniem tego zadania na nowo­
czesny układ napędowy elektryczny 
oparty na regulowanych elementach 
półprzewodnikowych . (tyristorach). 
Rozwiązanie takie jest obecnie jesz­
cze zbyt drogie, ale ze, wzrostem 
produkcji półprzewodników silno­
prądowych cena ich niewątpliwie 
zaeżnie szybko spadać.

Wyeliminowanie z obrabiarek 
przekładni mechanicznych daje po­
nadto znaczne zmniejszenie zużycia 
energii elektrycznej przez obrabiar­
kę. W obecnie produkowanych ma­
szynach niekiedy połowa energii po­
bieranej przez obrabiarkę zostaje 
bezproduktywnie zużyta w przekład­
niach mechanicznych. Umniejszenie 
zużycia energii ną cele napędowe 
może mieć duże znaczenie dla kra­
jowego bilansu elektroenergetyczne­

go; według źródeł radzieckich, na­
pęd w przemyśle zużywa blisko 50 
proc, całej krajowej produkcji ener­
gii elektrycznej.

Poruszony wyżej przyszłościowy 
rozwój nowej techniki w układach 
napędowych powinien stać _ się 
przedmiotem szczególnej uwagi za­
równo fachowców od napędu elek­
trycznego, jak i może w większym 
jeszcze stopniu — konstruktorów 
maszyn wymagających regulacji 
prędkości obrotowej.

Dodać należy, że istnieje obecnie 
ogólnoświatowa tendencja, do wpro­
wadzania regulacji obrotów w ma­
szynach, które tradycyjnie uważa­
liśmy za pracujące ze stałą prędkoś­
cią obrotową. Wprowadza się regu­
lację obrotów w pompach, wentyla­
torach, sprężarkach, cementowych 
piecach obrotowych itd. Związane 
to jest z rozwojem automatyzacji 
procesów technologicznych, kiedy 
najprostszą i najdokładniejszą regu­
lację ilościową przepływu cieczy i 
gazów osiąga się przez zmianę licz­
by obrotów pomp i wentylatorów. 
Niekiedy może to być potrzebne do 
lepszego dostosowania procesu,tech­
nologicznego do aktualnie wprowa­
dzonego, .wsadu (surowca) lub do 
zmieniających się warunków proce­
su produkcyjnego. Stosowana do­
tychczas regulacja przepływu drogą 
dławienia ciśnienia w przewodach 
tłoczących lub ssących, przez zamy­
kanie zaworów lub zasuw, połączo­
na była zawsze z dużymi stratami 
energii. Oczywiście, można by rów­
nież w napędach pomp i wentylato­
rów stosować niskosprawne układy 
maszynowe; nowoczesna technika 
idzie jednak i tu w kierunku ukła­
dów półprzewodnikowych.

W wielu zakładach, szczególnie w 
fabrykach chemicznych, silniki prą­
du stałego są niepożądane, ze wzglę­
du na możliwość iskrzenia kolekto­
rów, a tym samym niebezpieczeń­
stwo spowodowania wybuchu ga­
zów. Również i w tym zakresie no­
woczesny układ napędowy wyposa­
żony w półprzewodniki może być 
znakomitym rozwiązaniem. Wyma­
ga to co prawda droższego wyposa­
żenia w elementy przetwarzające 
prąd zmienny o normalnej często­
tliwości (50 okresów na sekundę) na 
prąd również zmienny o częstotli­
wości wyższej (do 400 okr/sek). a w 
razie potrzeby regulowanej. W ta­
kim rozwiązaniu maszyna napędza­
na zostaje wyposażona w zwarty sil­
nik asynchroniczny o najprostszej i 
najbezpieczniejszej budowie, całe 
zaś urządzenie przetwarzające czę­
stotliwość — zresztą pozbawione 
części ruchomych i iskrzących — mo­
że być umieszczone w innym, bez­
piecznym pod względem wybucho­
wym, pomieszczeniu.

Układy przetwarzające częstotliwość 
prądu pozwalają ponadto na osiąganie 
znacznie wyższych prędkości obrotowych, 
niż przy zwykłych silnikach asynchro­
nicznych. Zamiast -górnej granicy w po­
bliżu 3.000 obr'mln, odpowiadającej czę­
stotliwości naszych sideł elektroenerge­
tycznych (50 okr/sek) rtiotna po. nrze- 
ksztaloetiiu prądu na eMstotliWóśo np, 
400 okr/sek atrłyrtlfcć prędkość Obrotową 
24.0Ó0 obt/ntlń. Otwiera to wielkie możli­
wości zmniejszenia wymiarów, ciężarów 
i zużycia energii przez różne maszyny, 
jak np. szlifierki, wentylatory, obrabiar­
ki do drzewa itp. Nie potrzeba wyjaśniać, 
jakie to może mieć znaczenie gospodar­
cze, a szczególnie w produkcji eksporto­
wej.

CO NALE2Y ROB1C

Układy półprzewodnikowe do prze­
twarzania częstotliwości są jeszcze 
obecnie bardzo drogie, znacznie 
droższe od wspomnianych poprzed­
nio układów prostownikowych z re­
gulacją napięcia. Jest jednak tylko 
kwestią czasu, żeby wzrost produk­
cji obniżył koszty, a obniżone kosz­
ty półprzewodników silnoprądowych 
— zwiększyły ich zapotrzebowanie 
na rynku. Opisane wyżej nowe roz­
wiązania wyszły już dawno w przo­
dujących krajach świata ze sfery ba­
dań naukowych i są przedmiotem 
normalnej produkcji wielu firm 
elektrotechnicznych.

Co w tej dziedzinie należałoby ro­
bić u nas? Podstawowym problemem 
Jest rozpoczęcie produkcji wysokiej 
jakości sPnonrądowych elementów 
półprzewodnikowych (diod i tyristo- 
rów). Produkcja tą jest trudna, gdyż 

wymaga niezmiernie precyzyjnej I 
czystej technologii obróbki półprze­
wodników. Dla przykładu: domiesz­
ką 1 atomu; arsenu do 108 atomów 
krzemu powoduje -j(iż istotne zmia­
ny elektrycznych własności I Pro­
dukcję diod krzemowych (bez moż­
ności regulacji napięcia) na więk­
sze prądy już od pewnego czasu pro­
wadzimy.

Wydaje się, że na produkcję 
znacznie trudniejszych elementów, 
jakimi są tyristóry silnoprądowe — 
potrzebna jest licencja zagraniczna 
i zakup kompletu urządzeń produk­
cyjnych. Tymczasem, zanim ruszy 
produkcja licencyjna, należałoby za­
kupić pewną ilość gotowych elemen­
tów półprzewodnikowych za granicą, 
aby umożliwić naszym. placówkorn 
badawczym i biurom, konstrukcyj­
nym ' opracowanie i wypróbowanie 
własnych układów napędowych wy­
posażonych w te nowoczesne ele­
menty.

Można się zgodzić, źe przenoszenie 
na teren naszego kraju wszystkich 
najnowszych konstrukcji zagranicz­
nych nie jest możliwe ani celowe. 
Na wiele rozwiązań nas nie stać, a 
dystans między poziomem naszego 
przemysłu i osiągnięciami krajów 
od nas bogatszych będzie z koniecz­
ności istnieć jeszcze przez długie la­
ta. Musimy starać się ten dystans 
zmniejszać. Obok podnoszenia po­
ziomu techniki niemniej ważnym 
jest wyrównywanie tego poziomu; 
Jest to podstawowy warunek osiąg­
nięcia prawdziwego postępu tech­
nicznego i ekonomicznego. Przysło­
wiowy brak drobnej śrubki lub 
gwoździa może niekiedy uniemożli­
wić korzystanie z najlepszych pomy­
słów technicznych.

Może się wydawać, że ostatnie 
zdania są zaprzeczeniem treści tego 
artykułu. W rzeczywistości jednak 
w paru wybranych dziedzinach 
przemysłu musimy wysilić się na 
najwyższy poziom wyrobów. Doty­
czy to oczywiście tych wyrobów, 
które ćhcemy w przyszłości ekspor­
tować do krajów o wyższym od nas 
poźiomle techniki. Ze względów 
konkurencyjnych musimy zdobyć się 
w tych dziedzinach na rozwiązania 
na najwyższym światowym pozio­
mie. Tylko w ten sposób zabezpie­
czyć możemy dopływ dewiz potrzeb­
nych nam do zakupu deficytowych 
surowców i nie wyrabianych u- nas 
maszyn i aparatów.

zespołowej

POMYŚLNE WYNIKI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
granicznego w naszej gospodarce wzrosła ‘'juź tak 
znacznie, że przyśpieszony rozwój produkcji nie mo- 
że pozostawać bez wpływu na dynamiką, eksportu.

Oceniając osiągnięty wzrost eksportu, należy zasta­
nowić się nie tylko nad jego łączną dynamiką, lecz- 
także nad tym, jakie były główne źródła tego wzro­
stu, w jakim kierunku poszły zmiany strukturalne 
wywozu. 1 w tej dziedzinie osiągnięcia I półrocza 
można uznać za zadowalające, bowiem wzrost ekspor­
tu został uzyskany w przeważającej mierze dzięki 
zwiększonemu wywozowi maszyn i urządzeń, nato­
miast w dziedzinie wszystkich pozostałych artyku­
łów przyrost eksportu był nieznaczny. Eksport sprzętu 
inwestycyjnego zwiększył się w porównaniu z pierw­
szym półroczem ubiegłego roku o ponad -16 proc., 
zaś przyrost eksportu pozostałych towarów wyniósł 
niewiele ponad 2 proc. Odpowiada to proporcjom roz­
woju produkcji przemysłowej, gdzie najwyższą dy­
namiką cechował się właśnie przemysł elektroma­
szynowy. Takie tendencje rozwoju eksportu przy­
czyniły się do dalszej poprawy jego struktury dzia­
łowej. Udział maszyn i urządzeń w łącznej wartości 
wywozu wzrósł z 30.3 proc, w I półroczu 1964 r. 
do 33,1 proc, w I półroczu br., zmniejszeniu uległ 
natomiast udział surowców, paliw i materiałów oraz 
towarów rolnych i konsumpcyjnych.

Za ogólnymi, pomyślnymi wynikami w dziedzinie 
dynamiki i zmian struktury eksportu kryją się jed­
nak pewne, niepokojące zjawiska, świadczące o tym, 
źe handel zagraniczny nie zdołał jeszcze przezwy­
ciężyć niektórych, typowych dla kilku poprzednich 
lat trudności. Przede wszystkim chodzi tu o niepełne 
wykonywanie zadań planowych w dziedzinie ekspor­
tu maszyn i urządzeń do krajów kapitalistycznych. 
Wprawdzie wskaźniki osiąganego tu przyrostu są sto­
sunkowo wysokie (np. w roku 1964 eksport sprzętu 
inwestycyjnego do krajów kapitalistycznych wzrósł 
o 14,6 proc., zaś w I półroczu 1965 r. o 16 proc.), 
to jednak odbiegają od ustalonych w planie i ha­
mują tempo zamierzonej przebudowy struktury wy­
wozu do tych krajów. Opóźnięnia w realizacji rocz­
nych zadań tego eksportu stanowią jedno ze słab­
szych ogniw dotychczasowego przebiegu wykonania 
planu. Pewne podstawy do niepokoju daje również 
zwolnienie dynamiki pomyślnie rozwijającego się w 
ostatnich latach eksportu artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. Na tym tle szczególnego 
znaczenia nabiera kwestia Odpowiednich środków 
sprzyjających aktywizacji eksportu gotowych wyro­
bów przemysłowych, środków mających na celu prze­
de wszystkim unowocześnienie produkcji tych wyro­
bów i dostosowanie ich do standardów światowych. 
Służyć temu powinna m. in. odpowiednia gospodarka 
środkami inwestycyjnymi, umiejętne wykorzystywa­
nie fupduszu szybko rentujących się inwestycji, szer­
sza niż dotąd kooperacja z firmami zachodnimi, wła­
ściwa polityka zakupu licencji itd.

Wyniki osiągnięte w dziedzinie eksportu paliw, su­
rowców i materiałów oraz artykułów rolno-spożyw­
czych odpowiadają w zasadzie założeniom planowym, 
co nie oznacza jednak, źe w zakresie poszczególnych 
towarów nie napotykano trudności. Wystarczy tu 
chociażby wymienić sytuację na rynkach węgla ka­
miennego, kształtującą się pod wpływem wysokich 
zapasów u tradycyjnych bdbiorców, związanych z ła­
godną zimą i korzystnymi warunkami dla elektrowni 
wodnych. Wpływa to na opóźnienia w realizacji na­
szych zadań eksportowych. Wiele trudności notuje 
się również na rynkach niektórych artykułów rol­
nych, gdzie np. w br. pogłębiły się zniżkowe ten­
dencje cen cukru i wyraźnemu pogorszeniu uległy 
możliwości sprzedaży jaj oraz ich przetworów.

Jedną ze słabości naszego eksportu jest jego nieza­
dowalająca rytmiczność. Od lat obserwuje się nad­
mierną koncentrację wywozu w drugim półroczu, 
zwłaszcza zaś w ostatnim kwartale i miesiącu. Ten 
stan rzeczy zńajduje tylko częściowe usprawiedli­
wienie w naturalnej sezonowości wywozu, związanej 
z jego strukturą (stosunkowo wysoki nadal' udział 
artykułów rolno-spożywczych). Znacznie więcej przy­
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Na tym tle próba systematyzacji za­
gadnień teorii organizacji i 
podjęta przez prof. J. Zieleniewskiego 
jest w naszych warunkach cennym wkła­
dem na rzec®, opracowania pełnego sy­
stemu tej dziedziny wiedzy. Stanowi w 
tym względzie kontynuację dzieła pror. 
T. Kotarb.ńskiego.

Jeśli chodzi o treść dzieła, to profe­
sor J. Zieleniewski wychodzi w swych 
rozważaniach od podstawowych pojęć 
i terminów organizacji. Z kolei on™"111 
cechy rzeczy zorganizowanej, to Jest in­
stytucji w szerokim tego słowa pojęciu. 
Następnie rozpatruje funkcjonowanie ze­
społów, to jest cechy i wytyczne ilzia- 
lania zespołowego. Przechodzi dalej do 
przedstawienia teoretycznych problemów 
kierowania ludźmi. W zakończeniu daje 
krótki rys działania organizatorskiego 
oraz - nieco obszerrtlej - problematyki 
struktury organizacyjnej (statycznej) ze- W drugiej połowie 1984 r. ukazała 

'się pozycja, której zadaniem Jest 
zapełnienie poważnej luki na pól­
kach ks.ęgarskich w zakresie wy­

dawnictw z zakresu teorii organizacji 
i kierownictwa. Jak wiadomo, po roku 
1948 zaprzestano u nas publikowania 
książek na temat zagadnień teoretycz­
nych dotyczących nauki organizacji 
i kierownictwa. Pierwszym, po przerwie 
poważniejszym dziełem na *jniat teorii 
organizacji — w szczególności działania 
indywidualnego - był „Traktat o dobrej 
robocie» prof. T. Kotarbińskiego, które­
go pierwsze wydanie ukazało się w 1955 
r. Ponieważ w tym okresie pisało i mó­
wiło się u nas przeważnie o organizacji 
produkcji, rzadziej o organizacji pracy, 
więc dla podkreślenia uniwersalnego cha­
rakteru omawianej teorii została ona na­
zwana prakseologią, czyli teorią spraw­
nego działania. Przy całkowitym braku 
podobnych wydawnictw w kraju, praca 
prof. Kotarbińskiego stanowiła slup mi­
lowy, wytyczający drogi rozwojowe nauk 
o teoretycznych podstawach działania.

spotów.
Wykorzystanie bogatej literatury fa­

chowej z omawianej dziedziny, w_ tym 
również klasyków marksizmu-Ieninizmu,, 
przystępny język ł podawanie przykła­
dów z praktyki - to bez wątpienia duże 
walory książki. Zarzuty, jakie można by 
postawić niektórym partiom dzieła, a. 
mianowicie wysoki stopień abstrakcji; 
i poświęcanie zbyt dużo miejsca omó­
wieniu niektórych problemów - w swiet- 
le założeń, sprecyzowanych przez autora 
w podtytule - nie mogą się ostać. Autor 
traktuje bowiem o TEORII organizacjil 
i kierowania i stara się dać szeroki prze­
gląd różnych stanowisk. Jak też drobiaz­
gową analizę niektórych omawianych 
problemów. Także ewentualny zarzut me- 
rozwinięcia zagadnienia organizacji dy­
namicznej (czy może raczej kinematy­
cznej), to jest przebiegów działań - w 
świetle powyższych' założeń nie może 
być poczytany za stronę ujemną książki. 
Pod dyskusję można by co najwyżej 
poddać kwestię, czy punktem wyjścm 
do przedstawienia problematyki książki 
nie mogłyby być elementy kierowania, 
natomiast pojęcie organizowania, organi­
zacji („rzeczy” zorganizowanych), ich 
struktur organizacyjnych, nie mogłyby 
być przedstawione w drugiej kolejności, 
jako pochodne w stosunku do kierowa­
nia?

W sumie dzieło prof. J. Zieleniewskie­
go jest przydatne nie tylko dla pracow­
ników naukowych. Mimo niektórych 
trudniejszych partii, z uwagi na swój 
ogólny charakter nadaje się bowiem rów­
nież do wykorzystania przez praktyków 
z najrozmaitszych- dziedzin naszego życia 
i na rozmaitych szczeblach. Wykorzysta­
nie wiadomości w nim zawartych pozwo­
li im na lepsze, to jest sprawniejsze zor­
ganizowanie pracy ich zespołów oraz na 
ulatwien-e pelnseh’a ich funkcji — z ko­
rzyścią dla społeczeństwa,

JAN FRĄCKIEWICZ

Dalsze prace teoretyczne w tym wzglę­
dzie kontynuowane były w. . Komisji 
Teorii Organizacji Towarzystwa Nauko­
wego Organizacji i Kierownictwa oraz 
Pracowni Podstawowych Problemów or­
ganizacji Pracy PAN. Kierował tymi pla­
cówkami prof. J. Zieleniewski, który 
podjął się uogólnienia dotychczasowego 
dorobku - w tym także zagranicznego 
— z zakresu teoretycznych problemów 
organizacji i kierowania.

Znalazło to odzwierciedlenie w tytule 
pracy, który brzmi „Organizacja zespo­
łów ludzkich»1). Podtytuł „Wstęp do 
teorii organizacji i kierowania” mówi, 
że autor nie zamierzał dać pełnej teorii 
z tej dziedziny, lecz,jedynie chce uto­
rować do niej drogę. Nasuwa się tu py­
tanie, czy publikacja taka nie jest w na* 
szych warunkach spóźniona? Ukazały się 
bowiem ostatnio dwa tłumaczenia z ję­
zyków obcych zapowiadające w tytule, 
że podają Właśnie teorie organizacji1).

Nie obniżając wartości obu tych tlu- . 
maczeń, należy wyjaśnić,, że żadne z nich 
nie daje nawet w zarysie systematyczne­
go ujęcia ogólnej teorii organizacji dzia­
łań. Jedno z nich, a mianowicie „Teo­
ria organizacji” S. Marcha i A. Simona, 
nosi w oryginale tytuł „Organizacje” (Or. 
ganizations) i traktuje o problemach or-

*) Warszawa 1964, PWN s. 564.
’) March S., Simon A.: Teoria Organi­

zacji. Warszawa 1964, PWN, s. 344. — No­
woczesna teoria organizacji. Warszawa 
1965, PWN, s. 479.

czyn tego zjawiska tkwi jednak, jak się_ wydaje, w 
nieprawidłowościach systemu planowania zarówno 
w przemyśle, jak i w handlu zagranicznym. Nie roz­
wijając tego tematu, który wymaga odrębnego opra­
cowania, warto jednak wspomnieć, że w I półroczu 
br. nastąpiła w tej dziedzinie pewna nieznaczna, ale 
zauważalna poprawa. Dotyczy ona zwłaszcza II kwar­
tału, kiedy wykonano ponad 25 proc, rocznych zadań 
eksportowych wobec ok. 22 proc, w I kwartale.

Zmiany proporcji rozwoju obrotów handlu zagra­
nicznego następujące w bieżącym roku' polegają nie 
tylko na zwolnieniu dynamiki eksportu, lecz także 
na przyśpieszeniu tempa importu. Import zwiększył 
Się w I półroczu o 9,4 proc., a więc szybciej niż 
w całym Ubiegłym roku (4,7 proc.) i szybciej niż 
eksport. I ta tendencja nie jest jednak przypadkowa, 
lecz wynika z założeń planu rocznego, który prze­
widywał wzrost przywozu o 8 proc, przy niezmie­
nionym w zasadzie poziomie eksportu. Zdecydowały 
o tym te same przesłanki, które wpłynęły na założenie 
zwolnienia dynamiki eksportu: stan rozliczeń płat­
niczych kraju na koniec 1964 roku. Nie ma zatem 
podstaw do niepokoju, że import wzrasta szybciej 
niż eksport, warto natomiast zastanowić się nad skalą 
rozpiętości tych wskaźników. W stosunku do zało­
żonej w planie uległa ona zmniejszeniu. Ponieważ 
jednocześnie czynniki, które umożliwiły taki właśnie 
Układ proporcji planu nie uległy zmianie, przeto 
należy nadal liczyć się z tendencjami szybszego roz­
woju importu niż eksportu nawet w większej niż 
dotychczas skali. Dotyczy to jednak wymiany z kra­
jami socjalistycznymi, bowiem w obrotach z krajami 
kapitalistycznymi eksport i import rozwijają się w 
tempie odpowiadającym w zasadzie założeniom pla­
nowym. Warto podkreślić, że pozwala to na utrzy­
mywanie bieżącej równowagi płatniczej, która w prze­
ciwnym przypadku mogłaby ulec naruszeniu.

W dziedzinie zmian struktury przewozu I półro­
cze br. przyniosło pewne przesunięcia polegające na 
wzroście udziału artykułów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego i spadku udziału artykułów 
rolnych. Jeśli natomiast chodzi o sprzęt inwestycyj­
ny oraz paliwa, surowce i materiały, to ich udzia1 
pozostał w porównaniu z I półroczem ub. r. w za­
sadzie bez zmiany. W skali całego roku proporcje 
te mogą się jednak ułożyć inaczej. Dotyczy to głów­
nie maszyn i urządzeń, których udział powinien 
wzrosnąć, zważywszy, że w I półroczu zarysowały sie 
tu pewne opóźnienia w realizacji zadań importowych

Dalsza realizacja planu handlu zagranicznego w 
bieżącym roku może wyłonić wiele nowych proble­
mów. Nie wykluczone są również tak charaktery­
styczne dla tej dziedziny niespodzianki koniunktural­
ne. Niemniej jednak wydaje się,'że można już-po­
kusić się o najbardziej ogólną prognozę wyników 
rocznych. Zakładając, do czego są chyba pełne pod­
stawy, źe nie tylko pierwsze półrocze, ale cały rok 
1965 będzie stał u nas nnd znakiem wymnżnrei eks­
pansji gospodarczej, należy oczekiwać nie tylko wy­
konania, ale i przekroczenia globalnych zadań w 
dziedzinie obrotów handlowych z zagranicą. W szcze­
gólności dotyczy to eksportu, gdzie dfugie półrocze 
przynosi t reguły przyśpieszenie dynamik wzrostu. 
Pomyślne wydają się również perspektywy realizacji 
zadań w dziedzinie przebudowy struktury eksportu 
wobec szybszej niż założenia w planie rocznym glo­
balnej dynamiki wywozu maszyn i urządzeń.

Wśród węzłowych zagadnień, które będą wymaga­
ły uwagi w drugim półroczu należy, jak się wydaie 
wymienić:
• dalszą aktywizację importu z krajów socjali­

stycznych, czemu sprzyja sytuacja płatnicza i uza­
sadniony wzrost eksportu do tych krajów,

• podjęcie energicznych kroków zmierzających do 
nadrobienia opóźnień, jakie zarysowały się w eks­
porcie sprzętu inwestycyjnego do krajów kapitali­
stycznych,

• czuwanie nad utrzymaniem właściwych proporcji 
rozwoju importu i eksportu w obrotach z tymi kra­
jami.

Od stopnia, w jakim uda się rozwiązać te zagad­
nienia, zależeć będzie ocena wyników osiągniętych 
przez handel zagraniczny w roku 1965 oraz jego 
mniej lub bardziej pomyślny start do trudnych za­
dań nowego planu pięcioletniego.

JAN NIEGOWSKI
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PGR
w bieżącej 5-latce

JERZY MRÓZ

N
ie jest tajemnicą, że 
PGR nie cieszyły' się u 
nas jak dotąd najlepszą 
opinią. Były często - syno­
nimem złej, gospodarności, 
zacofania, wielkich deficy­

tów itp. Nie wszystkim natomiast 
były znane trudności gospodarowa­
nia w PGR. Tylko bliżej zajmują­
cy się tym zagadnieniem wiedzieli, 
że temu sektorowi rolnictwa przy­
padły od samego początku najtrud­
niejsze zadania. Duże połacie po­
wojennych odłogów musiały zago­
spodarować właśnie PGR, Nie za­
wsze dostawały na to odpowied­
nie środki — najczęściej były to 
środki niewystarczające. Później 
PGR oddawały część zagospodaro­
wanej już ziemi różnym instytu­
cjom (instytutom, szkołom rolni­
czym, rolniczym przedsiębiorstwom 
specjalistycznym itp.), przejmując 
nadal z Funduszu. Ziemi areały nie 
zagospodarowane, pozbawione /bu­
dynków i inwentarzy.

Ubiegła 5-latka, w której wiele 
zmieniło się na lepsze w rolnictwie, 
nie była jeszcze 5-latką PGR. 
Prawda, zmieniła się zasadniczo 
polityka w stosunku do PGR 
likwidując szkodliwą centralizację, 
dając samodzielność przedsiębior­
stwom, a także pewną ilość, lecz 
niedostateczną w stosunku do po­
trzeb, środków produkcji.

Na pewno prawdą jest, że w 
PGR jest jeszcze wiele niegospodar­
ności, ale jest również prawdą, że 
nie są one dostatecznie zainwesto­
wane, by mogły wykazać swą wyż­
szość w stosunku do gospodarki 
drobnotowarowej. Wyższość ta, jak 
dotychczas jest wykazywana teore­
tycznie — pewna jednak część PGR 
dobrze zagospodarowanych' i pro­
wadzonych przez dobrych, fachow­
ców wykazuje tę wyższość w prak­
tyce.

Założenia bieżącego planu 5-let- 
niego stawiały przed PGR wyso­

kie zadania, ale / nie . przewidywały 
dostatecznych środków na; ich reali­
zację. Podobnie jak do całego rol­
nictwa, a może w większym stop­
niu w stosunku do PGR, świado­
mie ’ czy nieświadomie kierowano 
się* sprzeczną.samą w sobie zasadą 
„uzyskania maksimum' wyników 
przy . zastosowaniu minimum .środ­
ków”.

Dopiero w- trakcie realizacji tak 
opracowanego planu,, gdy okazało 
się dość' szybko’, że jest on 'nie­
realny, zapadły decyzje ,o dodatko­
wym dofinansowaniu PGR. Począt­
kowo mówiło się o 8—9 mld zło­
tych. dodatkowych, środków. Osta­
tecznie kwotę tę ograniczono do 
około' 6 mld zł. Ale był to począ­
tek jedynie? słusznego ' podejścia. 
PGR bez dostatecznego zainwe­
stowania nigdy nie staną się tym, 
czym być powinny i czym być mo­
gą. Ale środki na ten cel mimo 
wspomnianego zwiększenia okazały 
się jeszcze wysoce niewystarczają­
ce. Dopiero następny plan na lata 
1966—70 ma przynieść zasadnicze 
zmiany.. Zanim one nastąpią, warto 
przypatrzeć się, na jakim poziomie 
znajdują się PGR ńa przełomie 
dwóch pięciolatek. W jakim stop­
niu zrealizowały zadania postawio­
ne przed nimi na lata 1961—65.

ZADANIA PRODUKCYJNE 
I ICH REALIZACJA

. PGR otrzymały w bieżącym pla­
nie 5-letnim bardzo . wysokie Za­
dania. Ó ile produkcja globalna w 
całym rolnictwie miała wzrosnąć 
w 1965 r. w stosunku do 1960 
o 22,2 proc., to w PGR o 28,7 proc., 
w tym roślinna o 27,6 proc, a zwie­
rzęcą aż o 66,i proc. Mimo tak 
wysokich wskaźników wzrostu 
udział PGR w produkcji, globalnej 
całego rolnictwa miał wynieść w 
1965 r. 8,9 proc., podczas gdy 
udział w , użytkach rolnych przewi­
dywało się w tym roku na-11,5 proc.

• Warto -jednak .nadmienić, że. dla . 
PGR możliwe było założenie wyż- 
,szych wskaźników niż dla gospo­
darki ' chłopskiej, gdyż Startując 
;z/ niższego poziomu., miały one 
/znacznie większe możliwości szyb- 
kiego wzrpstu. Szczególnie niski , 
'stan ! pogłowia zwierząt stwarzał 
możliwości szybkiego rozwoju pod 
/warunkiem oczywiście odpowied- 
Snich nakładów inwestycyjnych i za- 
■pewrtienia ;bazy paszowej. ■

W rzeczywistości tempo wzrostu 
produkcji globalnej było za . pierw­
sze 4 lata 5-latki nieco wyższe w 
PGR niż w całym rolnictwie, ale 
bardzo dalekie od założonego; w

1961 1962 1963 1964 1965 (NPG)
4 zboża 16,9 17,2 17,1 16,9 17,0
ziemniaki 123 121 149 154 140
buraki cukrowe 216 181 239 270 250
oleiste 14,4 13,7 10,8 11,1 is;s

Pod względem poziomu plonów 
PGR zbliżyły się do gospodarki in­
dywidualnej w zbożach i oleistych, 
zaś w okopowych dopiero w latach 
1963 i 1964 nastąpiła wyraźna po­
prawa. Wydaje się, że PGR są już 
dziś w stanie utrwalić i stopniowo 
podnosić ten poziom plonów, co po­
zwoli osiągnąć przewagę nad go­
spodarstwami indywidualnymi.

Mimo tej wyraźnej poprawy PGR 
nie osiągną prawdopodobnie (w 
NPG na 1965 r. nawet tego nie za­
łożono) plonów przewidywanych w

1961 1962 1963 1964 1965 (NPG)
bydło 37,5 43,5 45,5 47,8 49,9
w tym krowy 16,3 17,1 17,4 18,3 19,1
trzoda chlewna 29,0 27,0 24,2 26,1 27,4
owce 14,2 144 13,7 —— —
konie 5,8 5,3 4,8 4,3 4,2

PGR przekroczyły przewidywany 
na 1965 r. stan bydła (na 100 ha 
użytków rolnych — 44,7 szt.) oraz 
obniżyły bardziej niż zakładano 
(5,3 Szt.) stan pogłowia koni; nie 
osiągnęły przewidywanego pogło­
wia krów (21,3 szt.), owiec (17,0 
szt.) oraz trzody chlewnej (38,3 
szt.). Ujemnym zjawiskiem były 
podobnie jak w gospodarce indywi­
dualnej, choć mniej głębokie spad­
ki pogłowia trzody i owiec, podczas 
gdy należałoby oczekiwać, że w 
trudnych okresach gospodarstwa 

stosunku- 'do poziomu z 1960 n • 
produkcja globalna w PGR wzro­
sła w 1964 r. o niespełna 8 proc. 
Należy jednak < pamiętać o tym, 
że . najbardziej korzystny dla rol­
nictwa 1'961 r. z" uwagi na lokali­
zację PGR. głównie na ziemiach za­
chodnich i północnyęh, gdzie wa­
runki atmosferyczne w tym róku 
nie były najkorzystniejsze, okazał 
się dla PGR .rokiem urodzajów ra­
czej przeciętnych, a w każdym ra­
zie nie rekordowych,
-Plony ważniejszych, roślin w PGR 

w bieżącej 5-latće przedstawiały 
się następująco: 

planie 5-letnim dla końcowego ro­
ku tego planu tj.’ ‘1965 r., a miano- 
w,icie: zboże — ,19 ądia, ziemniaki— 
150 q/ha, buraki 'cukrowe — 260 
q/ha, oleiste — 14 qZha.

Wyraźnie' wzrosła ilość zwierząt 
gospodarskich w państwowych go­
spodarstwach rolnych.. Licząc tyl­
ko własność państwową (tj. bez 
bydła pracowników) stany- inwen­
tarza w poszczególnych latach 
kształtowały się następująco (w 
przeliczeniu na 100 ha użytków rol­
nych): 

państwowe w pewnym sensie sta­
nowić będą narzędzie regulacji 
procesów kształtujących się żywio­
łowo w gospodarce chłopskiej.

SKUP PRODUKTÓW ROLNYCH

PGR przekroczyły założenia pla­
nu 5-letniego jeśli chodzi o dosta­
wy niektórych artykułów roślin­
nych już w 1964 r. W wyniku cze­
go założenia NPG na 1965 r. są 
wyższe od przewidywań- 5-latki dla

tęgo roku,- plan; i wykonanie ząło- stawiały się następująco (w tys, 
żeń skupu w tych 2 latach przed- ton):

1964 r. 1965 r.
w/g 
5-łatki

wykonanie w/g 
. 5-latki

NPG

zboża’ 785 717 800 830
'ziemniaki 510 989 510 780
buraki cukrowe 1350 1555 1115 1550
oleiste 101 80 105 115

dostaw produktów zwierzęcych, a
Gorzej przedstawia się sprawa mianowicie:

1961 r. 1905 r.

Żywiec ogółem

w’g 
5-latki

wykonanie
5-latki

NPG

(w tys. ton) IGO 153,9 178 167
w lym wieprzowy 92 53,6 103 56

104wolowy 57 94,2 63
mleko (min 1) . 1(100 8(19,5 1150 825
wełna (ton) 1110 — KJO

Tak więc podobnie Jak w go­
spodarce chłopskiej również w 
PGR jednym z największych osiąg­
nięć był wzrost hodowli bydła oraz 
dostaw żywca wołowego. Natomiast 
PGR, mimo że udój mleka od 1 kro­
wy jest tu znacznie wyższy niż w 
gospodarce chłopskiej, nie wyko­
nały planu dostaw mleka.

WYNIK FINANSOWY

PGR, które w ubiegłej 5-latce w 
wyniku zmian w systemie ekono­
micznym zaczęły. szybko wychodzić 
z deficytów i wydawało się pod 
koniec 5-latki, że zlikwidują defi­
cytowość zupełnie, w całym okre­
sie lat 1961—65 gospodarowały na­
dal deficytowo. Niezależnie od do­
płat z budżetu państwa w postaci 
fzw. dotacji przedmiotowych ujem­
ny wynik finansowy wynosił w ro­
ku gosp. 1961'62 — 236,4 min zł, w 
1962/63 r.,— 155,1 min zł, w 1963/64 
— 881,4 min zl; NPG na 1965 r. 
przewiduje ujemny wynik finanso­
wy PGR na rók 1964'65 w wyso­
kości 900 min zł. Zaznaczyć nale­
ży, że od 2 lat obowiązuje w więk­
szości PGR fundusz premiowy 
(wprowadzony w miejsce funduszu 
zakładowego) stwarzający szczegól­
ne bodźce produkcyjne dla gospo­
darstw słabych.

UDZIAŁ PGR W PRODUKCJI 
ROLNICZEJ

Na zakończenie chcielibyśmy 
jeszcze pokazać, w‘jakim stopniu 
uczestniczy PGR w produkcji rol­
nictwa jako całości. Udział ten wy­
nosił w 1964 r.

w produkcji globalnej. — 10,4 proc
w produkcji towarowej — 15,0 „
w zbiorach 4 zbóż — 10,« „
w zbiorach ziemniaków — 6,4 ,»
w zbiorach buraków 

cukrowych — 13,2 „
w pogłowiu bydła — 13,5 „
w pogłowiu trzody 

chlewnej — IO«6 ,»
■w produkcji mięsa - 11,7 „
w produkcji mleka — 10,1 „
w produkcji jaj — 5,7 „

Biorąc pod uwagę, że PGR po­
siadały w tym roku 12,5 proc, użyt­
ków rolnych widzimy, że tylko w 
produkcji buraków cukrowych, po­
głowia bydła oraz produkcji towa­
rowej uczestniczyły one w więk­
szym stopniu niż wynikałoby to 
z ilości posiadanej ziemi. Poza 
jednak produkcją ziemniaków oraz 
jaj we wszystkich pozostałych 
wskaźnikach wyraźnie zbliżyły' się 
do tego poziomu, co jest ich do­
robkiem w omawianej 5-latce. Je­
żeli założenia NPG na 1965 r. zo­
staną wykonane PGR osiągną rów­
nież w produkcji globalnej oraz 
w większości produktów udział 
mniej więcej odpowiadajgcv ich 
udziałowi w użytkach rolnych.

» ą ® OPROŚ Y EKONOMIKI”' Nr 6/1965 
% / przynoszą dwie dyskusyjne pozycje
¥9 S poświęcone problemom racjonalnego

® wykorzystania siły > roboczej w Związku 
V " Radzieckim oraz zatrudnienia pewnych 

nadwyżek powstających w związku 
z postępem technicznym w przemyśle.

E. Manewicz. w artykule pt. „POWSZECHNOŚĆ 
PRACY I PROBLEMY RACJONALNEGO WYKO­
RZYSTANIA SIŁY ROBOCZEJ W ZSRR” podkreśla 
na wstępie prawo obywateli do- pfa- 
cy, które opiera się p „cąjy ayetęm socjalistycznych 
stosunków produkcyjnych”, jafc również zwraca uwa­
gę na podniesienie poziomu wykształcenia i przygo­
towania zawodowego pracujących. ,',Obecnie około 1/3 
robotników przemysłowych ma ukończoną pełną lub 
niepełną szkołę średnią”. Jednocześnie trwa proces 
redukcji robotników zatrudnionych przy szczególnie 
ciężkich robotach.

Omawiając problem przysposobienia zawodowego, 
autor krytycznie ocenia jego poziom zarówno, w' od­
niesieniu do szkolenia w ramach przedsiębiorstw, 
jak i w szkołach zawodowych. Zwraca On również 
uwagę, żp zapoczątkowana niedawno. politechnizacja 
szkół ogólnokształcących nie przyniosła widocznych 
praktycznych rezultatów. Nie uwżjględniano przy tym 
należycie konkretnego zapotrżebowania regionalnego 
lub branżowego na określone zawody. Zresztą więk­
szość absolwentów nie pracuje w zawodzie wyuczo-. 
nym. A przecież w ZSRR istnieją wszelkie warunki 
do uprzedniego określenia zapotrzebowania na siłę 
roboczą i odpowiedniego zapewnienia tych potrzeb.

Mimo że w okresie władzy radzieckiej liczba' ro­
botników i pracowników wzrosła 5-krotnie, w nie­
których regionach kraju, zwłaszcza we wschodniej 
części kraju, występuje deficyt'siły roboczej, Syberia 
i Daleki Wschód zajmują ponad połowę obszaru kra­
ju, mieszka tam zaś jedynie 10,4 proc, ludności. Ba­
dania wykazały, że w latach 1956—1962 notuję się 
stały odpływ ludności z tych obszarów. Zwłaszcza 
kołchozy i sowchozy opuszcza najbardziej wartościo­
wy i zdolny do pracy element, Na każde 100 osób 
przyjezdnych w ramach zorganizowanego zaciągu, 
tfonv tp onus^ęza do 135—1^0 osób.

W związku z tym, autor krytykuje poglądy niektó­
rych ekonomistów, którzy wypowiadają się za zmniej­
szeniem zróżnicowania płac w zależności od pasów 
geograficznych, gdyż „różnica w poziomie kosztów 
utrzymania miedzy południem i północą' wynosi 
70—80 proc.”, zaś warunki mieszkaniowe są gorsze.

Jednocześnie E. Manewicz koncentruje uwagę na 
innym istotnym problemie zatrudnienia w ZSRR. 
Pisze on: „W niektórych większych miastach! głów­
nie w centralnych'rejonach przemysłowych,- na sku­
tek stałego wzrostu mechanizacji i automatyzacji

Wykorzystanie 
rezerw 
siły roboczej
produkcji oraz w związku z naturalnym przyrostem 
młodzieży -zdolnej do pracy (rocznik 1946—1948) wy­
stępują określone nadwyżki siły roboczej. Już na 
początku- 7-latki niewykorzystane rezerwy siły robo­
czej występowały w Leningradzie, Odessie, Moskwie 
oraz innych większych miastach. Od tego czasu 
wzrost ludności w wieku produkcyjnym ma miejsce 
również w wielu mniejszych miastach, szczególnie 
ną Kaukazie, na Białorusi, w centralnym i południo­
wo-zachodnich regionach, w republikach środkowo- 
azjatyckich, jak również w Mołdawskiej i Litewskiej 
republikach związkowych. W wymienionych i innych 
regionach kraju poszczególne grupy obywateli napo­
tykają konkretne trudności przy znalezieniu dla sie­
bie pracy”.

, Autor podkreśla, że fakt ten powoduje, iż w wielu 
średnich i niewielkich miasteczkach obywatele zmu­
szeni ' są uprawiać gospodarkę prywatną lub przyza­
grodową. W ten sposób udział zdolnej do pracy lud­
ności nie uczestniczącej w sektorze uspołecznionym 
wynosi w Moskwie i Leningradzie 6—7 proc., prze­
ciętnie w całym kraju — 20 proc., zaś na Syberii 
sięga 26 proc., a w niektórych miastach jeszcze 
więcej.

■ Dalej E. 'Manewicz stwierdza, że logicznym na­
stępstwem postępu technicznego jest wyzwolenie siły 
roboczej w poszczególnych gałęziach gospodarki na­
rodowej, że w związku z tym odbywa się proces 
przemieszczania pracowników z jednej branży do 

drugiej, z jednych’ regionów kraju do innych'. Ale 
autor zwraca uwagę, że „szereg przyczyn w ciągu 
wielu lat' złożyło się na to, że rzeczywista liczba 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach zmniejsza się 
W tempie wolnym... administracja zaś dąży do po­
siadania «w rezerwie» pewnej ilości robotników”. 
Pisze on, że praktyki te powodują, iż często przed­
siębiorstwa zatrudniają sporo pracowników „zgoła 
zbędnych”. Te nadwyżki siły roboczej nie wpływają 
na 'umocnienie dyscypliny pracy i racjonalne wyko­
rzystanie czasu pracy.

Autor postuluje utworzenie specjalnych urzędów, 
które zajęłyby się problematyką pracy obywateli, 
co umożliwi przedsiębiorstwom (obok innych przed­
sięwzięć) wyzbycie się nadwyżek siły roboczej.

„Jeśli podliczymy, ile środków zmuszone jest pań­
stwo przeznaczać na utrzymywanie zbędnych robot­
ników i pracowników (nie mówiąc już o tym, że 
nadwyżki te hamują wzrost wydajności pracy), staje 
się oczywiste, że wprowadzenie zasiłków jest ekono­
micznie uzasadnione”.

E. Manewicz postuluje w konkluzji zmianę struk­
tury zatrudnienia i zwiększenie ilości zatrudnionych 
w sektorze nieprodukcyjnym. Porównując przy tej 
okazji sytuację na tym odcinku z doświadczeniem 
w USA, wyraża się krytycznie o obowiązującym 
w radzieckiej literaturze ekonomicznej przeświadcze­
niu, że wyższość gospodarki socjalistycznej polega 
m. in. na wzroście zatrudnienia w sektorze produkcji 
materialnej i zmniejszeniu zatrudnienia w sektorze 
usług. Wyszczególniając środki zaradcze, E. Manewicz 
wymienia m. in. opracowanie zespołu przedsięwzięć 
zmierzających do aktywizacji terenu, podniesienie 
poziomu płac oraz;rent i emerytur, rozbudowę gospo­
darki komunalnej, powołanie urzędów ewidencji 
i ruchu zatrudnienia, jak również opracowanie syste­
mu zasiłków dla zwolnionych z zakładów przemysło­
wych na skutek postępu technicznego.

Z rozważaniami i wywodami E. Manewicza ko­
responduje artykuł W. Jagodkina i I. Masłowa pt. 
„PRZYCZYNEK DO PROBLEMU WYKORZYSTANIA 
WOLNEJ SIŁY ROBOCZEJ W ZWIĄZKU Z PO­
STĘPEM TECHNICZNYM”.

Na wstępie autorzy piszą: „Postęp techniczny jest 
najważniejszą dźwignią rozwoju ekonomiki socjali­
stycznej. Równolegle z zapewnieniem wzrostu wy­
dajności pracy postęp techniczny powoduje powsta­
wanie wolnej siły roboczej”.

Stwierdzając, że intensywność i formy tego proce­
su różnią się w zależności od gałęzi produkcji czy 
też przedsiębiorstw przemvslowvch oraz uwzględnia­
jąc brak ewidencji zwalnianych kadr, jak również 
ukryty niekiedy charakter tego procesu, autorzy zwra­
cają uwagę, że brak jasności co do samego pojęcia 

„wyzwolenie siły roboczej”. Twierdzą oni: „Nakreślo­
ne przez Partię tempo postępu technicznego na naj­
bliższe lata przyśpieszy proces wyzwolenia siły ro­
boczej. Jeśli z kolei uwzględnimy, że w nadchodzą­
cej -5-latce "wkroczy w wiek produkcyjny młodzież 
powojennych roczników, staje się oczywistą donio­
słość zbadania problemu wykorzystania kadr zwal­
nianych na skutek postępu technicznego”.

Staw.iając pytanie — „Jaka jest istota procesu wy­
zwalania siły roboczej?”, autorzy artykułu stwier­
dzają: '.Proces wyzwalania siły roboczej — to jedna 
z form ujawnienia się prawa oszczędności czasu pra­
cy”. Autorzy' przypominają, że wg obliczeń ekono­
mistów ■angielskich w warunkach pełnej automaty­
zacji’ produkcji za lat 20 nie mniej niż 60 proc, 
zatrudnionych w świecie kapitalistycznym znajdzie 
się bez pracy. Aczkolwiek „system socjalistyczny na 
zawsze' zerwał z bezrobociem”, powstaje jednak ko­
nieczność wykorzystania wyzwolonej siły roboczej na 
nowych odcinkach pracy.

„Wyzwolenie siły roboczej na skutek postępu tech­
nicznego— to realne zjawisko naszej gospodarczej 
praktyki, ekonomicznej rzeczywistości”. Badanie zja­
wiska — zdaniem autorów — zależy od trafnego 
wyboru zasad metodologicznych. Należy rozgrani­
czyć pojęcia „wyzwolenie siły roboczej w zakładzie, 
w branży” od pojęcia „wyzwolenie siły roboczej z za­
kładu, z branży”.

.Omawiając aspekt ogólnego wzrostu zatrudnienia 
w gospodarce narodowej (z 78,8 min w 1930 roku 
do 107,0 min osób w 1964 roku), autorzy piszą: „Istot­
nym warunkiem zapewnienia pełnego zatrudnienia 
jest rozbudowa działu nieprodukcyjnego”. Piszą oni: 
„A więc problem zatrudnienia nie przestaje istnieć 
i przy socjalizmie, nabiera on jednak zasadniczo 
nowej treści”.

Autorzy prezentują dalej wyniki badań przekroju 
zawodowego w poszczególnych grupach zwalnianych 
robotników w związku z postępem technicznym 
i stwierdzają, że „coraz bardziej typowym staje się 
proces zwalniania siły roboczej poza zakłady oraz 
jej branżowe i regionalne wykorzystanie” Zwracają 
oni uwagę, że ponowne wykorzystanie siły roboczej 
w małych i średnich miastach, „które pozbawione 
są warunków" rozwojowych na skutek nadmiernej 
koncentracji przemysłu w większych miastach", za­
pewnienie im pracy jest problemem skomplikowa­
nym. W związku z tym powstaje problem racjonal­
nego i równomiernego rozmieszczenia nakładów in­
westycyjnych. Autorzy postulują większy rozwój 
przemysłu terenowego oraz powołanie instytucji, któ­
re „zajęłyby się problematyką ponownego wykorzy­
stania i przekwalifikowania zwalnianych ka'4-"

W.W.

Społeczna kontrola gospodarki materiałowej
O roli i znaczeniu gospodarki. ma­

teriałowej w. procesie produkcji 
— pisano już niejednokrotnie. 
Nie będziemy więc powracać' do 

tego tematu. Dziś chcielibyśmy jedyqie 
przedstawić wyniki kontroli przeprowa­
dzonej przez NIK w IV kwartale 1964 
r. z realizacji przez administracje: za­
kładów wniosków i uchwal podjętych 
przez Bady Robotnicze i Konferencje' 
Samorządu Robotniczego,, a ; będących 
rezultatem społecznej kontroli gospodar­
ki materiałowej.

★.
Zgodnie z uchwałą CRZZ (29. VII. 83 

r.) w sprawie „działania związków za­
wodowych i organów samorządu robot­
niczego w dziedzinie usprawnienia go­
spodarki materiałowej w zakładach 
pracy”, społeczna kontrola objęła ■ czte­
ry podstawowe grupy zagadnień., Mia­
nowicie: . .

O kontrolę gospodarki zapasami;' po­
łączoną z kontrolą magazynów. W skład 
tego ciągu tematycznego weszły takie 
problemy, jak: kontrola kształtowania
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się -zapasów z uwzględnieniem normaty­
wów, kontrola ■ składowania i ■ konser­
wacji ' materiałów, surowców, półfabry­
katów i wyrobów gotowych, kontrola 
zabezpieczenia • przed kradzieżą maga- 
zynów, składnic hurtowni itp.;
• kontrolę gospodarki materiałami i 

surowcami w czasie produkcji. Tu kon­
trolowano jakość materiałów i surow­
ców, normy zużycia receptury, wyko­
rzystanie odpadów itp.;
• .kontrolę • gospodarki paliwami i e- 

nergią, oraz
•: kontrolę gospodarki narzędziami, 

oprzyrządowaniem,, urządzeniami kon- 
trolno-pomiąrowyml itp. (

Realizując postulaty ĆRZZ współdzia­
ła: w kontroli z instancjami związków 
zawodowych, NIK i instytucjami central­
nymi. Pod koniec 196« r. społeczną , kont­
rolę gospodarki 'materiałowej- prowadzo­
no w ok; 4,5tys. przedsiębiorstwach i 
zakładach ' pracy. W; 3,9tys,' zakładach 
zakończono, kontrolę - gospodarki magazy­
nowej i zapasów, aw3,5 tys. — kontrolę 
zużycia surowców i materiałów w proce- 
sie i produkcji'. .'.W przeprowadzonych do­
tychczas kontrolach uczestniczyło - ok. 
55 tys.' działaczy rad zakładowych, ro­
botniczych, stowarzyszeń inżynieryjno- 
technicznych; W zespołach ’ branżowych 
do spraw gospodarki matęriałowej; — 
powołanych''przy 171 zarządach '.okręęo-. 
wych — zgrupowano ponad 2,S tys. dzia­
łaczy. społecznych, - -inżynierów, ekono­
mistów!, techników.

Tyle założeń 1 statystyki od’ strony 
ilościowej. -A' jak przedstawiają się re­
zultaty gospodarcze pddjętej akcji, ja­

kie osiągnięto sukcesy, gdzie poniesio­
no porażki?

★

Kontrolą objęto 207 jednostek gospo­
darczych. Najwięcej z przemysłu tere­
nowego (49), komunikacji i łączności 
(27), przemysłu ciężkiego (21), budow­
nictwa i gospodarki komunalnej (po 
19). .

Wy mi er żalne efekty, pełnej lub czę­
ściowej realizacji przez administracje 
tych zakładów wniosków przekazanych 
przez samorządy robotnicze, wyniosły 
okrągłą sumkę ponad 25 młn zl. Na 
sumę tę złożyły się oszczędności mate­
riałowe, uzyskane przez stosowanie su­
rowców zastępczych lub z odzysku, 
zmniejszenie odsetek od kredytów ■ na 
zapasy ponadnormatywne dzięki zmniej­
szeniu tych zapasów itp. To jedna stro­
na zagadnienia — oszczędności w pro­
cesie produkcyjnym. ■ Druga — to/ o- 
szczędności uzyskane' przez upłynnienie 
ujawnionych a zbędnych i nadmiernych 
zapasów i anulowanie zbędnych zamó­
wień na- materiały. Tu oszczędności 
wyniosły, ponad 91 min zł. Na każdy 
więc kontrolowany zakład przypada 
średnio po ok. 560 tys. zaoszczędzonych 
złotówek.

Itak, w wyniku realizacji uchwał 
podjętych przez KSR i RR Zarząd Por­
tu —' Gdańsk osiągnął oszczędności na 
sumę 26 min zł. Na kwotę tę złożyło 
się m. in.: zużywanie tarcicy podacho- 
wej . w miejsce tarcicy pełnowartościo- 
wej, brykietów- z - węgla ■ kamiennego 

zamiast węgla klasy KS-011, zastosowa­
nie spawania automatycznego — co u- 
możliwilo rezygnację z produkcji i o- 
bróbki odlewów części zamiennych itp., 
itp. Ponadto dokonano obniżenia sta­
łych zapasów materiałowych, anulowa­
no zamówienia materiałowe na kwotę 
ponad 1,6 min zł. sprzedano materiałów 
zbędnych i nadmiernych za ok. 900 tys. 
zł, oraz zgłoszono jednostkom zbytu do 
sprzedaży materiały'o wartości ponad 
1,8 min zł.

Jak na jeden zakład produkcyjny zro­
biono chyba niemało. Podobne zre­
sztą przykłady można by mnożyć. A 
więc same zalety i sukcesy? Żadnych 
mankamentów? Niestety; kontrola 
NIK-u ujawniła szereg niedociągnięć, 
spotkała się z przykładami obojętności 
administracji poszczególnych zakładów 
do wniosków - czynników społecznych. A 
że rola dziennikarza polega m. in. i na 
tym, by obok paru słów aprobaty wy­
ciągnąć na' jaw' niedociągnięcia i bo­
lączki — .dlatego zatrzymamy się dłużej 
nad ujawnionymi. przez kontrolę słaby­
mi ogniwami' prowadzonej akcji.

Najpierw trochę liczb, ich wymowa 
jest z' reguły najbardziej obiektywnym 
obrazem. stanu rzeczy.

W kontrolowanych, zakładach do cza­
su zakończenia kontroli nie zrealizowa­
no częściowo lub całkowicie bez mała 
50 proc. , wniosków, (a więc ok. 1760). 
Przyczyny? .

Nieprzystąpienie do realizacji ok. 500 

wniosków administracja uzasadniała 
przyczynami obiektywnymi (zgłoszenie 
wniosków bezpośrednio przed kontrolą, 
.brakiem środków inwestycyjnych, nie- 
celowością realizacji niektórych postu­
latów, ' trudnościami w zaopatrzeniu 
itp.). Ok. 600 wniosków znajdowało się 
w toku realizacji, zaś realizację ponad 
500 możliwych do wykonania wnios­
ków, przekazanych administracji w o- 
kresie od 2 do 10 miesięcy przed ter­
minem rozpoczęcia kontroli — w ogó­
le nie podjęto.

Jest to objaw niepokojący. Zwłasz­
cza, że w przypadkach ujawnionych 
przez NIK, realizacja większości wnio­
sków nie wymagała poważniejszych na­
kładów finansowych ani innych trud­
nych przedsięwzięć. Wnioski te dotyczy­
ły bowiem w większości (ok. 50 proc.) 
elementarnych zaniedbań w dziedzinie 
gospodarki magazynowej, w ewidencji 
i dokumentacji materiałowej, w zabez­
pieczeniu'materiałów przed niszczeniem 
i kradzieżą, w składowaniu zapasów 
nadmiernych i zbędnych. Co J bez 
wniosków, bez specjalnych akcji — na­
leży ,do podstawowych obowiązków kie­
rownictwa ■ .zakładu.

. Druga, • nie zrealizowana grupa wnio­
sków . (ok. 30 proc.) dotyczyła technolo­
gii produkcji, norm zużycia w proce­
sie produkcyjnym, gospodarki energia 
elektryczną, paliwami i narzędziami. 
Ostatnia, nie realizowana grupa zagad­
nień (okt 20 proc.) dotyczyła — w sto­
sunku do dwóch poprzednich _  drob­
nostek: . zrobienie regałów w magazy­
nach, postawienie wiat, popraw-ienie 

zamknięć, ułożenie składowanych mate­
riałów w „sztaple”, „kozły” itp.

Wymieniać imiennie zakłady, które 
„przodują” w tej dziedzinie, trzeba 
wszystkie albo żadne. Zresztą uwidocz­
nienie ich na „łamach” — nie jest naj­
ważniejsze. O wiele ważniejszy jest fakt, 
że opieszała realizacja lub niepodejmo­
wanie realizacji przez dyrekcje kon­
trolowanych zakładów wniosków zgła­
szanych przez samorząd robotniczy, po­
woduje nie tylko szkody gospodarcze, 
ale wpływa demobiliztijąco na postawę 
akty wis ów i. całej załogi. Zdarzały się 
przypadki, że po stwierdzeniu faktu 
bagatelizowania lub nicrealizowania 
przez dyrekcję wniosków kontroli spo-

*.a Przerywala prace. I cenny 
ludzki kapitał entuzjazmu i zaangażn- 
wama rozmienia się na drobne»

★

Bez wątpienia ta społeczna akcja 
przyniosła pewna poprawę na tym tak 
ważnym odcinku gospodarki. Niemniej 
jeanak dokonać można było więcej, i 
więcej należy dokonać. Ważką rolę od­
grywa tu postawa dyrektora zakładu i 
całego aparatu administracyjnego. Po* 
Konać barierę nieangażowania się ad­
ministracji niektórych zakładów pracy» 
a nade wszystko rozbudzić jeszcze bar­
dziej inicjatywę społeczną — oto za­
danie akcji „społecznej kontroli gospo­
darki materiałowej” na najbliższy o- 
kres. Gra bowiem jest warta... miliu* 
nów złotych.

TADEUSZ ZALSR1



H
istoria więzów, ekonomicz­
nych miedzy Polską a 
Francją jest; niemal tak 
stara jak bogate i barwne 
dzieje kontaktów politycz­
nych, kulturalnych czy 

obyczajowych, które od wielu se­
rek lat łączą obydwa, narody. Sią­
kając w niedaleką przeszłość, wy­
borczy przypomnieć, że w okresie 
międzywojennym firmy francuskie 
nialy poważny wkład w budowę 
nagistrali węglowej Śląsk—Gdynia 

i zapory wodnej na Dunajcu wraź 
z elektrownią w Rożnowie.
” Również po wojnie współpraca 
gospodarcza obydwu krajów zda- 
vala się początkowo wróżyć dobre 
Widoki. Podpisana w Warszawie. 29 
jaździernika 1953 roku między- 
•aństwowa umowa handlowa na 
-kres roczny przewidywała dość 

wszechstronną wymianę towarową 
w obu kierunkach. Polski Import 
j Francji obejmował nawozy sztu- 
7,ne, rudę żelazh, wyroby hutnicze, 
jn, chemikalia, owoce południowe, 
cwary kolonialne i inne, a na eks- 
jort do Francji składały się przede 
vszystkim takie pozycje, jak wę­
giel,’ drewno, wyroby ceramiczne i 
netalowe.
Zawarcie tej umowy poprzedziła 

jetvcja Towarzystwa Przyjaźni 
?olśko - Francuskiej do ówczeshego 
-ninistra spraw zagranicznych Bu- 
-ona, w której zwrócono uwagę na 
korzyści, jakie mogłaby osiągnąć 
Francja z udzielenia pomocy eks- 
□orterom utrzymującym stosunki 
handlowe z Polską.

Podpisywane w następnych la­
tach jednoroczne umowy handlowe 
wprowadzały stopniowo nowe pozy­
cje, uwzględniające rozwój gospo­
darczy partnerów oraz związane z 
tvm możliwości i potrzeby. Na 
orzykład umowa handlowa na okres 
md 1 grudnia 1955 do 30 listopada 
1956 przewidywała import z Fran­
cji: fosforytów, rudy żelaza, wyro­
bów hutniczych, maszyn i urządzeń 
przemysłowych, produktów che­
micznych i farmaceutycznych, owo­
ców cytrusowych, kawy, kakao i 
innych towarów, w zamian za wę­
giel, artykuły drzewne, wyroby 
przemysłu metalowego, różne apa­
ratury i maszyny, chemikalia, tka­
niny, wyroby ceramiczne, szkło i 
artykuły rolno-spożywcze.

W końcu roku 1956 zawarta zo­
rała umowa o francuskich kredy­
tach inwestycyjnych dla Polski, 
stanowiąca podstawę do kontraktu, 
na mocy którego otrzymaliśmy dwa 
nowoczesne turbozespoły dla elekt­
rowni Siersza Wodna.

REGRES W LATACH 1958—1961

Niestety, wbrew pomyślnym pro­
gnozom, które utwierdzało powo- 
izenie i zainteresowanie, jakim 
peszyły się polskie towary na róż- 
lych imprezach targowych i wy- 
tawowych we Francji, mimo wciąż 
-ozszerzajacych się kontaktów mię- 
nzv handlowcami obydwu krajów, 
w‘obrotach polsko-francuskich na­
stąpił w pięcioleciu 1957—1961 
gwałtowny spadek.

W ciągu pięciu lat (1957—1961) 
wartość polsko-francuskiej wymia­
ny towarowej zmniejszyła się o 
blisko połowę. Jeśli niezbyt przecież 
wysoki poziom tej wymiany w toku 
1957 przyjmiemy za 100, to w roku 
1961 wskaźnik wyniósł zaledwie 
54,6. Biorąc pod uwagę gospodarczą 
rangę partnerów uzyskanie w roku 
1961 obrotów w wysokości 138 min 
'łotych dewizowych (czyli 34,5 min 
dolarów) łatwo uznać za niewystar­
czające. Podjęto kroki mające, na 
celu przeciwdziałanie dalszej regre­
sji, co dało w następnych latach 
widoczne rezultaty. Świadczą o tym 
dane statystyczne:

POLSKA—FRANCJA 

TRADYCJE
I NOWE 
MOŻLIWOŚCI

JAN SIERZPUTOWSKI

OBROTY HANDLOWE 
POLSKO-FRANCUSKIE 
W ŁATACH 1057—1964 
(w min zł dewizowych)

1957 1961 1962 1963 1964
EKSPORT z

Polski do
Francji 161,2 56,4 101,7 83,6 146,0

IMPORT z
Francji do
Polski 91,2 81,6 102,0 181,6 179,0 

RAZEM
OBROTY 252,4 138,0 203,7 265,2 325,0 

SALDO DLA
POLSKI +70,0 —25,2 —0,3 —98,0 —33,0

Wypada zaznaczyć, że spadek o- 
brotów w latach 1957—1961 był re­
zultatem stałego redukowania przez 
Francję zakupu polskich towarów, 
zwłaszcza zaś węgla. Zmniejszyły 
się one we wspomnianym okresie o 
dwie trzecie — ze 161,2 min zł dew. 
(40,3 min dolarów) w roku 1957 do 
56,4 min zł dew. (14,1 min dolarów) 
w roku 1961.

W tych warunkach Polska zmu­
szona była ze względu na swój bi­
lans płatniczy ograniczyć — zresz­
tą minimalnie, bo tylko o 10 proc. 
— import z Francji.

POPRAWA
W OSTATNICH LATACH

Jak widać z zamieszczonego ze­
stawienia, podjęte przez obie stro­
ny wysiłki doprowadziły już w ro­
ku 1962 do wzrostu obrotów o 47 
proc, (do sumy 203,7 min zł dew.). 
Jednocześnie zarysowała się ten­
dencja do zrównoważenia ujemnego 
poprzednio dla Polski salda han­
dlowego. Niestety, tendencja ta b- 
kazała się krótkotrwała.

Istotnym krokiem w kierunku o- 
żywieńia wymiany towarowej mie­
dzy obydwoma krajami' tbyło pod­
pisanie w Paryżu w listopadzie 1963 
polsko-francuskiej dwuletniej umo­
wy handlowej z okresem ważności 
do 31 grudnia 1965 roku, odpowia­
dającym częściowo ważności pro­
tokołu inwestycyjnego podpisanego 
w Warszawie w lipcu tegoż roku 
(postanowienia dotyczące b r. ule­
gły obecnie rewizji w „górę”).

W stosunku do obowiązującej po­
przednio nowa umowa zakładała 
wzrost wzajemnych obrotów o 15 
proc. Ponadto zwiększono o 20 min 
F (16 min zł dew.) obroty przewi­
dziane we wspomnianym protokole 
inwestycyjnym. Obie strony posta­
nowiły wzmóc wzajemne dostawy 
artykułów przemysłowych. Wzrost 
polskiego eksportu do Francji do­

tyczył przede wszystkim mebli, na­
rzędzi, łożysk kulkowych, grzejni­
ków, artykułów gospodarstwa do­
mowego oraz tarcicy.

W umowie tej zawarte zostały 
też postanowienia dotyczące han­
dlu między Polską a sześcioma kra­
jami afrykańskimi strefy franka: 
Górną Woltą, Czad, Republiką 
Środkowoafrykańską, Gabonem, 
Mauretanią i Kongiem (Brazzavil- 
le).

W PRZEDEDNIU NOWEJ 
UMOWY WIELOLETNIEJ

O ile niewątpliwie należy cieszyć 
się ze stosunkowo szybkiego prze­
łamania regresji w polsko-francu­
skiej wymianie handlowej i osią­
gania w ciągu ostatnich lat coraz 
wyższego poziomu obrotów global­
nych, o tyle z punktu widzenia 
strony polskiej niepokojącym zja­
wiskiem jest zbyt powolny wzrost 
naszego eksportu do Francji, który 
od krytycznego roku 1961 powięk­
szył się wprawdzie przeszło dwu­
krotnie (z 56,4 do 146,0 min zł de­
wizowych), ale nadal był w roku 
1964 znacznie mniejszy niż w roku 
1957 (161,2 min zł dewizowych).

Zastrzeżenia musi też budzić o- 
becna struktura towarowa tej wy­
miany, obejmującej po stronie pol­
skiego eksportu przede wszystkim 
węgiel, konie rzeźne, mięso i drew­
no. Pozycje te stanowiły w r. ub. 
70 proc, globalnych dostaw, podczas 
gdy po stronie importu z Francji 
w roku. 1964 aż dwie trzecie przy­
padały ną zboża. Właśnie też zaku­
pom ziarna we Francji, nie znajdu­
jącym odpowiednika we wzroście 
polskich dostaw, należy przede 
wszystkim przypisać wysokie sal­
do ujemne dla nas, które w roku 
1963 wyniosło 98 min zł. dewizo­
wych, a w 1964 roku 33,0 min złotych 
dewizowych. Obecnie wspomniane 
zakupy odbywają się na zasadach 
kredytowych, w oparciu o protokół 
zawarty na okres 3 lat (1965—1967). 
Przewiduje się dostawy francuskich 
zbóż do Polski (pszenicy, jęczmienia 
i kukurydzy) w ilości 400 tys. t ro­
cznie -j- opcja 200 tys. t zł. rocznie. 
W protokóle stwierdzono, że podję­
te zostały także środki mające na 
celu zwiększenie sprzedaży polskich 
produktów rolnych na rynku fran­
cuskim.

Trzeba jednak uprzytomnić sobie, 
że w dziedzinie wymiany produk­
tów rolno-spożywczych możliwości 
zbytu polskich towarów są. raczej 
skromne, chociaż nie należy cał­
kiem ich negować. Dynamiczny ro­
zwój rolnictwa we Francji stawia 

ten kraj w rzędzie światowych ek­
sporterów wspomnianych produk­
tów. Szukanie perspektyw wzrostu 
obrotów W tej płaszczyźnie nie ro­
związuje więc problemu. ;

Istnieje natomiast Wiele niewy­
korzystanych ja*zcxe możliwości W 
zakresie wymiany , towarów prze­
mysłowych — zarówno inwestycyj­
nych jak i użytku konsumpcyjne­
go, w . powiązaniu' z kooperacją w 
pojedynczych branżach wytwórczo­
ści. Wskazują na to rezultaty' roz­
mów przeprowadzonych przed kil­
ku miesiącami w Paryżu.

Możliwości takie były szczegóło­
wo rozpatrywane wtokp zapocząt­
kowanych w maju br. w stolicy 
Francji rokowań delegacji obydwu 
krajów na temat pięcioletniego u- 
kładu handlowego, który obejmie 
okres 1965—1969. Rozważano m. in. 
kwestię udzielenia przez Francję 
kredytu na terminy dłuższe niż 5 
lat, co ma zasadnicze znaczenie dla 
zakupów urządzeń przemysłowych 
przez stronę polską.

24 czerwca br. — w wyniku uzy­
skanych uzgodnień — parafowano 
w Warszawie tekst nowej 5-le- 
tniej umowy. Już w pierwszym 
roku ważności przewiduje ona bar­
dzo poważny, bo c ponad 30 proc., 
wzrost obrotów w porównaniu z ro­
kiem 1964. Na liście polskiego ek­
sportu do Francji znajdują się m. 
in. statki rybackie, obrabiarki, cią­
gniki, łożyska toczne, silosy zbożo­
we, silniki elektryczne, narzędzia i 
aparaty pomiarowe. W grupie su­
rowców i półfabrykatów najważ­
niejszymi pozycjami są węgiel i 
chemikalia. Polska rozszerzy rów­
nież eksport przemysłowych arty­
kułów użytku konsumpcyjnego.

Głównymi pozycjami w imporcie 
z Francji mają być: maszyny i u- 
rządzenia. kompletne obiekty prze­
mysłowe, zboża, a także inne arty­
kuły jak włókna sztuczne, chemi­
kalia, wyroby hutnicze itp.

Nowa umowa rozszerza w sto­
sunku do ' poprzedniego stanu 
zakres liberalizacji dla polskiego 
eksportu oraz przewiduje możliwość 
szeroko zakrojonej kooperacji prze­

SPRAWA
KOSZTÓW UTRZYMANIA 

WOJSK ANGIELSKICH
W NRF

Jedną ze spraw wywołujących roz- 
dZwięki w stosunkach angielsko-niemiec- 
kich jest kwestia kosztów utrzymania 
angielskiego korpusu ekspedycyjnego, 
stacjonującego w NRF, czyli tzw. armii 
reńskiej. Wydatki tej armii w NRF, wy­
noszące ostatnio około 85 min funtów 
rocznie, naruszają poważnie równowagę 
bilansu płatniczego Anglii. Toteż Angli­
cy w rokowaniach o przedłużenie wygas­
łej w dniu 31 marca 1964 ro.ku umowy,: p- 
kreiłłającej zobowiązania, pbu, stron, wy­
sunęli zasadę równowartości usług i za- 
żądkli od ‘ rządu NRF dokonywania w 
Anglii zakupów ekstra, głównie w sprzę­
cie wojennym, na wymienioną sumę 85 
min funtów rocznie.

Tymczasem rząd koński przedłużał per­
traktacje i coraz mn:ej udzielał zamó­
wień wojennych Anglii, kierując je do 
USA i Francji, co - rzecz jasna - od­
działywało drażniąco na publiczną opi­
nię angielską.

I dopiero po niezliczonych artykułach 
i notatkach w prasie angielskiej i po 
paru wystąpieniach publicznych pre­
miera Wilsona oraz po wizycie królowej 
Elżbiety w NRF doszło w końcu czerw­
ca tego roku do porozumienia, którego 
główno punkty są następujące:

1. NRF w lipcu tego roku deponuje 
w Anglii sumę 42 min funtów na po­
czet zamówień, które będą zrobione do 
końca marca 1966 roku.

2. NRF utworzy specjalny fundusz kre­
dytowy, z którego za oprocentowaniem 

mysłowej, co . stanowi Istotny ele­
ment nawiązania: bardziej nowo­
czesnych : i ■ korzystnych' form współ- 
pracy.

podpisanie umowy nastąpi jesie- 
nią b.r, Atmosfera rozmów i para­
fowany niedawno tekst układu t>o- 
zwaiają prżypuszczać, że obydwie 
strony znalazły formuły, które 
stworzą ramy dla znacznie większej 
i wszechstronniejszej współpracy 
gospodarczej niż dotąd Długotermi­
nowy charakter układu powinien 
przyczynić się do zastąpienia dość 
częstych poprzednio transakcji przy­
padkowych i doraźnych porozumie­
niami trwałymi, obliczonymi na 
dalszą przyszłość.

*
Tak więc w stosunkach gospo­

darczych polsko-francuskich zaczy­
nają brać górę coraz cieplejsze prą­
dy. Wiąże się to z ogólną polityką 
zbliżenia i pokojowej koegzysten­
cji, której obydwa kraje są zwolen­
nikami oraz z niezależną postawą 
Francji w kwestiach międzynaro­
dowych.

W płaszczyźnie gospodarczej per­
spektywy współpracy polsko-fran­
cuskiej są o tyle zachęcające, że 
mamy już do zanotowania wiele 
cennych precedensów, godnych dal­
szego kontynuowani^ i rozwoju; O- 
to kilka z nich w reporterskim 
skrócie:

W czerwcu 1964 roku podpisane 
zostało w Warszawie porozumienie 
między resortami budownictwa 
Polski i Francji, przewidujące»wy­
mianę specjalistów, wzajemne 
przyjmowanie Stażystów, a także 
techników budowlanych na dłuższe 
okresy, wymianę dokumentacji te­
chnicznej oraz organizowanie wspól­
nych kolokwiów i konsultacji na­
ukowych. W dokumencie tym prze­
widziano także realizację na zasa­
dzie wzajemności obiektów budow­
nictwa przyzakładowego— polskie­
go we Francji i francuskiego w 
Pd S CG.

Niemal w tym samym czasie pod­

o 2 tmie, ntłsrym od normalnego będą 
mogli korzystad niemieccy importerzy, 
dokonujący odpowiednich zakupów w 
Anslli.

3. W trzecim roku Obowiązującego po. 
rozumienia, tj. w okresie od 1 Kwietnia 
1966 roku do Si marca iabt «mu, bę- 
dzie wydana .w Angin sum* sa min run. 
tó4? ogółem w okresie trwania umowy 
(od L1V.1B84 do 8LIH.1BB7) NRF starać 
się pędzle wydM w Anglii około 150 mln 
funtów* , . . . „.

W pierwszym jednak roku (MV.1NI 
do 31.III.106S) objętym przez nową umo­
wę Anglia, otrzymała wszystkiego 22,5 
min funtów.

Zawarte porozumienie, Jak «Świadczył 
delegat angielski prowadzący rokowania 
John Diamond, Jest właściwie deklara­
cją dobrej wolt NRF, a nie Ściśle spre­
cyzowanym zobowiązaniem. Toteż w 
prasie angielskiej, ,np. w „Manchester 
Guardian" spotkało się ono z chłodnym 
na ogól przyjęciem.

<MP)

WIELKA 
HYDROELEKTROWNIA 

W BRAZYLII
Furnaś (stan Mihas Gerais) 'doko­

nano w drugiej dekadzie maja aktu inau­
guracji największej hydroelektrowni w 
Brazylii o mocy 1 200 tys. kilowatów. 
Prace nad wykonaniem tej gigantycznej 
budowli wodnej ' trwały przeszło 5 lat 
przy zatrudnieniu 5 tys. robotników. Za­
porę wodną szerokości 120 metrów na 
rzece Rio Grande wybudowano w miej­
scu, gdzie rzeka płynie skalistym ka­
nionem o brzegach dochodzących do 100 
metrów wysokości.

Powstało po wzniesieniu zapory sztucz­
ne jezioro o powierzchni 2 500 km kw.

Nowa elektrownia ma. zaspokajać szyb­
ko rosnąco potrzeby przemysłowego trój­
kąta: Rio de Janeiro, Belo Horizonte i 
Sao Paulo.

Budowy zapory 1 elektrowni dokonała 
amerykańska firma „International En- 
gineering Co" z San Francisco, a po-

pisana została w Warszawie umo­
wa o współpracy między zakładami 
Pomiarowo-Badawczymi Energety­
ki „Energopomiar” w Gliwicach a 
francuskim towarzystwem akcyj­
nym „Stein et Roubaix" w Paryżu, 
Porozumienie to obejmuje współ­
pracę w dziedzinie badań, dotyczą­
cych problemów konstrukcyjnych i 
technologicznych. Firma francuska 
może m. in. korzystać z doświad­
czeń „Energopomiaru” w dziedzinie, 
techniki spalania polskich gatun­
ków węgla używanych w siłowniach 
francuskich, strona polska zaś 
wzbogaca swoje doświadczenia w 
dziedzinie badań własności węgla 
oraz badań i pomiarów spalania w 
kotłach przy wysokich natężeniach 
cieplnych. 'Wyniki prac wykonywa­
nych wspólnie lub według uzgod­
nionej metodologii w obu przedsię­
biorstwach są wzajemnie udostęp­
niane. , , ,

Na polach Francji pracuje około 
300 sztuk polskich ciągników „Ur­
sus”, cieszących się ustaloną wyso­
ką renomą. Na 36 Międzynarodo­
wym Salonie Maszyn Rolniczych w 
Paryżu w marcu br. znalazły się 
również maszyny produkcji pol­
skiej, eksponowane w stoiskach na­
szych ■ francuskich reprezentantów 
— firm „Actif" , i „Labourier”. 
Szczególne zainteresowanie wzbu­
dził prototyp ciągnika na podwoziu 
„Ursusa” z francuskim 3-cylindro- 
wym silnikiem Perkinsa. Nie 
mniejszym zainteresowaniem cie-: 
szył się obsypywacz kopców pro­
dukcji zakładów w Brzegu.

Zbudowane w stoczni gdańskiej 
dla armatorów francuskich trawle­
ry „Normandie Bretagne”, „Nicoląs 
Ćopernic", „Curie” i „Chassiron II’ 
zdobyły tzw. „błękitną wstęgę” za 
najlepsze wyniki połowowe w roku 
1964. . .

Przykładów takich można by 
przytoczyć więcej, a świadczą one 
o wielkim zasobie dobrej woli^ i 
wzajemnego uznania kontrahentów 
uczestniczących w polsko-francu­
skiej współpracy gospodarczej. Po­
winno to być istotna przesłanką dla 
dalszego rozwoju tej współpracy.

treebne musyny 1 urządzeni* sprowa­
dzono t krajów przodujących W danej 
gaięil prsemyslu - ze Szwecji (turbiny 
Nohabh « NRF (generatory Siemensa), 
USA (transformatory General Electric) 
i zo Szwajcarii (wyłączniki Brown - bo- 
very).

FUrnas jest tylko Jedną z łańcucha 
elektrowni, mających wykorzystać przy 
wydatnej pomocy Banku światowego 
energetyczny potencja! rzeki Rio Grac-

ZBROJENIA 
PRZECIWLOTNICZE 

W NATO

W wykonaniu programu NATO na po­
lu obrony przeciwlotniczej, którego 
koszty oblicza się na około 300 min 
doi., trzy państwa: Belgia, Holandia i 
Niemiecka Republika Federalna udzieli­
ły amerykańskiej firmie Hughes Ajfe- 
raft zamówień na identyczny komplet 
sptóętu do systemu- technicznej kontroli 
broni 'powietrznej dla każdego z tych 
państw. a
Na system ten pod nazwą TAWCS 

(tactical air weapons control system) 
sk)ada się sieć radarów, maszyn obli­
czających (computers) oraz innych u- 
rządzeń elektronowych, służących dc 
wykrywania, Identyfikowania i śledze­
nia drogi pocisków i samolotów nie­
przyjacielskich, jak również do kierowa­
nia ogniem broni przeciwlotniczej.

O- kontrakty na wykonanie najwięk­
szych jak dotychczas w świecie 'zamó­
wień na sprzęt elektronowy zabiegały 
początkowo, jak podaje „Financial Ti­
mes", trzy wielkie specjalnie utworzone 
konsorcja międzynarodowe z udziałem 
znanych fitm zachodnioeuropejskich i a- 
merykańskich, ale w przetargu konsor­
cja te odpadły nie wytrzymując konku­
rencji ze specjalistycznym przedsiębior­
stwem amerykańskim.

PIP)

KOREA—po 20 latach

D
wudziesta rocznica kapitulacji Japonii 1 
zakończenia drugiej wojny światowej, to 
jednocześnie rocznica wyzwolenia Korei 
spod okupacji japońskiej, która trwała 35 
lat. Porozumienie między uczestnikami 
zwycięskiej koalicji antyjapońskiej przewi­

dywało zjednoczenie Korei i ustanowienie na tym 
półwyspie ogólnonarodowego rządu demokratyczne­
go. Rozwój wydarzeń w świecie powojennym prze- 
kreślił te założenia, zaś po obu stronach od 38 rów­
noleżnika ukształtowały się rządy o odmiennych sy- 
- emach społeczno-ustrojowych. Na północy kraju 
powstała Koreańska Republika Ludowo-Demokra- 
yczna. W czerwcu 1950 roku nastąpiła bezpośrednia 
konfrontacja militarna między obu częściami kraju 
i zaangażowanie się w tej niszczycielskiej wojnie, 
która trwała trzy lata, szeregu innych krajów. W 
chwili zawarcia rozejmu (na tych samych w zasadzie 
rubieżach, jak przed wybuchem konfliktu) kraj le­
żał w gruzach. Oblicza się, że na Koreę północną 
zrzucono tyle bomb, iż na każdego mieszkańca przy­
padła przeszło tona materiału wybuchowego. Zdawa­
ło się, że już nigdy życie nie powróci na tę spusto­
szoną ziemię.

ODBUDOWA I POMOC 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH

Ogólny kierunek powojennej odbudowy i rozwoju 
Korei Ludowej został sformułowany w odezwie (z 
okazji zawarcia rozejmu) marszałka Kim Ir Sena 
do całego narodu koreańskiego z dnia 28 czerwca 
1953 roku: .

„Przy odbudowi* gospodarki narodowej powinniś­
my położyć nacisk na przemysł, W trakcie odbudo­
wy przemysłu, musimy stworzyć podwaliny dla dal­
szej industrializacji naszego kraju, przy jednocze­
snej likwidacji niedociągnięć, które zostały Wykryte 
podczas wojny, usuwaniu dysproporcji w przemyśle, 
jakie nam pozostały z okresu panowania japońskiego, 
w warunkach rozbudowy przemysłu ciężkiego oraz 
odbudowy i rozwojii przemysłu służącego podnosze­
niu stopy życiowej ludności”,

I dalej:
-Uważam za konieczne szczególnie podkreślić wy­

jątkowe znaczenie odbudowy . i rozwoju rolnictwa 

naszego kraju, podnoszeniu poziomu którego rząd 
KRLD będzie okazywać maksymalne poparcie”.

Poważnym czynnikiem umożliwiającym olbrzymie 
przedsięwzięcia, narodu koreańskiego była pomoc 
wszystkich krajów demokracji ludowej, do której 
poważny wkład .wniosła także i Polska.

Nie licząc wielorakich form pomocy, z jaką śpie­
szyło nasze społeczeństwo przez cały okfes zmagań 
wojennych oraz natychmiast po rozejmie, Polska w 
latach 1951-1955 dostarczyła towarów i pomocy na 
ogólną kwotę 56,7 min zł dew.

Zgodnie z umową z dnia 14.1.1955 r. o pomocy nie­
odpłatnej do końca 1960 r. wartość globalna pomocy 
Polski dla Korei wyniosła 313 min zł.

Mówiąc o doniosłych i niezaprzeczalnych sukcesach 
Korei Ludowej, należy ze szczególnym naciskiem 
podkreślić rolę i znaczenie kadr technicznych, które 
przygotowały wyższe uczelnie i szkoły zawodowe w 
ZSRR, Polsce, NRD i innych krajach obozu socjali­
stycznego. Tysiące młodych Koreańczyków: inżynie­
rów i techników — zdobyło tam wiedzę i umiejętności, 
co w dużym stopniu uwarunkowało sukcesy i osią­
gnięcia KRLD w okresie powojennym.

Po pomyślnym i przed terminem wykonanym 
3-letnim planie (1954-1956) powojennej odbudowy, III 
Zjazd KPP przyjął wytyczne do pierwszej 5-latki 
(1957-1961) w dziedzinie gospodarki narodowej.

Wkrótce w całym kraju rozpoczął się na niespo­
tykaną dotąd skalę ruch współzawodnictwa pracy zna­
ny pod nazwą „Ćzenlima” — w przekładzie dosłownym: 
„rumak tysiąca li” (li — ok. 0.5 km). Sukcesy za­
notowane w toku realizacji 5-latki, osiągnięcia we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego i poli­
tycznego, stworzyły realne przesłanki do podjęcia 
przez masy pracujące KRLD jeszcze bardziej ambit­
nych i ważkich zadań.

We wrześniu 1961 r. IV Zjazd KPP dokonał oceny 
wykonania 5-latki oraz przyjął kontrolne wskaźniki 
rozwoju gospodarki narodowej w latach 1961-1967.

Podstawowym założeniem planu. 7-letniego jest 
urzeczywistnienie wszechstronnej rekonstrukcji tech­
nicznej ekonomiki kraju*w warunkach konsekwent­
nej realizacji zasady prymatu rozwoju przemysłu 
ciężkiego*

Plan zakłada, że w 1967 r. globalna produkcja prze­
mysłowa zwiększy się w porównaniu z 1960 r. 3,2 ra- 
za, produkcja rolna — 2,4 raza, zaś dochód narodo­
wy — 2,7 raza.

KOREA DZIŚ

Minione lata w pełni potwierdziły realność ambit­
nych, ale i niełatwych zarazem koreańskich zamia­
rów. Co prawda, występujące jeszcze gdzieniegdzie 
komplikacje (głównie w rolnictwie) spowodowane 
zarówno reperkusjami trudności chińskich, jak 1 nie­
zbyt sprzyjającymi warunkami atmosferycznymi, nie 
pozwoliły na pełne zaspokojenie potrzeb aprowiza- 
cyjnych ludności, na należyte zaopatrzenie rynku w 
artykuły powszechnego użytku.

O ile można zanotować dalsze, stopniowe zwiększe­
nie się obszarów uprawnych podstawowych zbóż, co 
przyniosło w 1963 r. 5 min ton zbiorów (głównie ryż 
i soja), o tyle brak dostatecznej bazy paszowej wpły­
nął ujemnie na sytuację w zakresie hodowli bydła i 
trzody chlewnej.

Obecnie na wsi koreańskiej pracuje 20 tys. trak­
torów (15 KM), czyli na 100 ha — 1 ciągnik, zaś W 
zakresie chemizacji na 1 ha przypada 300 kg nawo­
zów sztucznych.

Szczególnie imponująco kształtują się wskaźniki 
produkcyjne, które najlepiej chyba zilustruje nastę­
pująca tabela, przedstawiająca poziom podstawowych 
gałęzi przemysłu w tys. ton (w przekroju kilku lat):

1949 r. 1956 r. 
Energia elektr.
(wmlnkw. godz.) 5,9 5,1
węgiel (min ton) 4,0 3,9
ruda żelaza
(min ton) 0,7 0,7
surówka ,
(min ton) <— —
stal (min ton) 0,1 0,2 •
cement (min ton) 0,5 0,6

1960 r. 1963 r. 1964 r.

9,1
10,6

11,8 
14,0

12,5
14,4

3,1 — •—•
__ 1,3

0,6 1.0 1,1
2.9 2,5 2,6

W ostatnich latach pomyślnie rozwijał się również 
przemysł lekki. Zwiększyła się nie tylko produkcja 
globalna, ale i asortyment towarów. Zwracano przy 
tym szczególną uwagę na jakość artykułów szerokiej 
■konsumpcji. W r.b. zakłada się wyprodukowanie m.in. 
81,5 tys. maszyn db szycia, 30 tys. radioodbiorników, 
260 tys. zegarków, 70 tys. rowerów, 25 tys. pralek 
i 64 tys. odkurzaczy. Wzrost globalnej produkcji prze­
mysłowej rocznie oscyluje w granicach kilkunastu 
procent.

Tak szybki rozwój przemysłu Korei Ludowej umo- 

zJiwił już pod koniec 1961 r. i na początku 1962 
r. rozszerzenie kontaktów handlowych KRLD oraz 
wpłynął na zmianę struktury eksportu. Koreański 
handel zagraniczny oferuje obecnie obrabiarki, sil­
niki elektryczne, narzędzia i inne towary przemy­
słowe.

O ile w 1956 r. KRLD miała kontakty handlowe z 
10 krajami, to w latach 1963-1964 — już z ponad 50 
partnerami zagranicznymi.

Najpoważniejszymi partnerami KRLD w handlu 
zagranicznym są oczywiście ZSRR, ChRL oraz inne 
kraje socjalistyczne, jak również India, Birma, Je­
men, Republika Mali, Gwinea i Japonia.

Niedawno do wielu krajów Azji i Afryki udały 
się specjalne misje handlowe, które umocniły już 
istniejące stosunki handlowe oraz nawiązały nowe. 
Na uwagę zasługują wstępne kontakty z firmami an­
gielskimi, zachodnioniemieckimi i szwajcarskimi.

Wśród krajów kapitalistycznych największym 
partnerem Korei jest obecnie Japonia. W końcu 1962 
r. wznowione zostały regularne rejsy statków mię­
dzy koreańskim portem Chondin i japońskim por­
tem Osaka, co wpłynęło na zacieśnienie kontaktów 
handlowych między obu krajami.

Pierwsza umowa handlowa o dostawach wzajem­
nych między PRL a KRLD została zawarta w dniu 
28 marca 1956 r.

Po pcvnych trudnościach i zahamowaniach w la­
tach 1959-1960, po wizycie w Polsce koreańskiej rzą­
dowej delegacji (1961 r.) i zawarciu nowej umowy 
handlowej oraz umowy kredytowej (kredyt Polski 
dla Korei w okresie od 1962 do 1965 r. w kwocie 50 
min zł dew.) nastąpiło dalsze umocnienie naszych 
stosunków handlowych. W stosunku do 1961 r. obro­
ty między Polską a Koreą wzrosły o 70 proc.

Polska eksportuje do KRLD sprzęt inwestycyj­
ny, części zamienne do samochodów, ogumienie, che­
mikalia i inne towary, w zamian zaś otrzymuje me­
tale kolorowe (cynk, ołów, kadm), koncentrat mo­
libdenu, magnezyt, srebro, korzeń żeń-szeń i inne 
artykuły.

Tak w obszernym skrócie, który zaznacza jedynie 
1 sygnalizuje rozległą problematykę tematu, wyglą­
da wczoraj i dziś Ludowej Korei, obchodzącej w 
dniu 15 sierpnia swe Święto Narodowe.

W. W.
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Od dwóch lat nastąpiło poważne wzmożenie 
wysiłku inwestycyjnego w rolnictwie. Zarówno 
wysiłku bezpośredniego w postaci nakładów na 
melioracje, mechanizację, organizację punktów 
usługowych itp. jak i pośredniego — na prze­
mysły pracujące na potrzeby wsi — takie, jak 
chemiczny czy maszyn rolniczych i ciągników. 
Nakłady te — wraz z wielkim wysiłkiem orga­
nizacyjnym i szkoleniowym włożonym w )5o- 
lepszenie metod uprawy i hodowli — zaczynają 
przynosić pierwsze efekty, a w latach następ­
nych można się spodziewać pewnego przyśpie­
szenia wzrostu produkcji rolnej. Proces . ten 
może tylko cieszyć, bo zapowiada zmniejszenie 
dysproporcji między rozwojem przemysłu i rol­
nictwa oraz osłabienie jednej z głównych ba­
rier wzrostu ' spożycia, a więc wzrostu stopy 
życiowej ludności. Jak wiadomo jednak, nakła­
dy na rolnictwo są stosunkowo mniej efekty­
wne — przede wszystkim dlatego, że przynoszą' 
rezultaty po stosunkowo długim okresie czasu. 
Tym bardziej więc chciałoby się, aby ów z tak 
dużym wysiłkiem osiągany wzrost produkcji był 
wykorzystywany w optymalny sposób — z jak 
największym pożytkiem dla wzrostu spożycia, 
eksportu i całej gospodarki. Uważna lektura 
prasy w ostatnim okresie zaczyna budzić pe­
wien niepokój właśnie w sprawie tego wyko­
rzystania wzrostu produkcji i to nie tylko w 
artykułach, przy których już przyzwyczailiśmy 
się do okresowych klęsk urodzaju — jak np. 
owoce czy niektóre gatunki warzyw (artykuły 
te, choć na pewno bardzo ważne, są w, całości 
produkcji rolniczej naszego kraju pewnym 
marginesem), ale. i w produktach podstawo­
wych, takich jak np. mleko czy rośliny oleiste.

Zacznijmy od sprawy, która już niejedno­
krotnie była poruszana na łamach „Ż. G.” 
(ostatnio w artykule G. Pisarskiego — „Mieliz­
ny na mlecznej rzece”) — od sprawy mleka. 
Stosunkowo jeszcze niewielkie efekty nakładów 
na melioracje, import i produkcję pasz, budowę 
silosów oraz polepszenie materiału zarodowego 
w połączeniu z korzystnymi dla wegetacji roślin

na łąkach. i pastwiskach warunkami klima­
tycznymi — przerosły już możliwości racjonal­
nego- wykorzystania wzrostu produkcji mleka. 
Artykuł Cezarego Papiernika pt. „Biała rzeka” 
zamieszczony w. „POLITYCE” sygnalizuje, że 
obecnie Skup .mleka w Polsce przekracza o 20 
proc, możliwości produkcyjne wszystkich zakła­
dów mleczarskich. Co szósty litr mleka dostar­
czany do zlewni nie jest przyjmowany — co 
najwyżej odciąga się z niego śmietanę. Autor 
zwraca .uwagę, że choć jest to wynik „szczytu 
mlecznego” w jednym sezonie — nie można p,o 
rozpatrywać jako „sytuacji wyjątkowej”, gdyż 
cały trend rozwojowy hodowli idzie w kierun­
ku, kiedy ta sytuacja wyjątkowa stanie się 
normalną. Nie tylko jednak zlewnie i zakłady 
mleczarskie, nie są w stanie dać sobie rady ze 
wzmożoną, podażą. Również i handel — choć 
brak jest na rynku wielu artykułów np. serów 
czy wyżej gatunkowych twarogów, a i samego 
mleka konsumpcyjnego nie wszędzie jest dosta­
teczna ilość. — nie zawsze potrafi sprzedać (ści­
ślej może- byłoby powiedzieć: nie zawsze chce 
sprzedawać) zwiększone dostawy produktów 
mleczarskich.

Gdyby jednak cały problem sprowadzał się 
tylko do względnych nadmiarów mleka — spra­
wa nie byłaby zbyt trudna do uregulowania. 
Oto jednak w „TRYBUNIE LUDU” w krótkich 
okresach czasu ukazały się na czołówce dwa 
alarmujące artykuły: jeden dotyczył trudności 
ze skupem i wykorzystaniem rzepaku, drugi —■ 
klęski urodzaju w rybołówstwie morskim. Oto 
— w skrócie relacjonując, o co chodzi — apa­
rat skupu ma poważne trudności z przyjęciem, 
magazynowaniem i suszeniem rzepaku, co grozi 
poważnym marnotrawstwem. Natomiast rybo­
łówstwo morskie, o którego rozwój walczyliśmy 
m. in. w cyklu publikacji pt. „Mięso czy ryby” 
— dzięki dużym ławicom śledzika na Morzu 
Północnym zatkało się rybami, nie ma ich 
gdzie mrozić i przechowywać, zaś brak odpo­
wiedniego transportu i dostatecznie wyposażo­
nych magazynów handlowych powoduje, że

przy ograniczaniu połowów zaopatrzenie lud­
ności w ryby świeże i mrożone nie jest dosta­
teczne. Są to znowu przykłady, jak niezgrane 
są nakłady na produkcję z nakładami na prze­
rób i. konserwowanie surowców rolno-spożyw­
czych.

Przykłady te prowokują do pewnych szer­
szych refleksji. Coraz rzadziej w produkcji 
żywności zdarza się, aby produkt trafiał bez­
pośrednio, bez dalszego przerobu z pola (czy w 
wypadku ryb — z sieci) do spiżarni konsu­
menta. Coraz większą rolę — i to wielostronną 
— odgrywa dalszy przerób : i uszlachetnianie 
artykułów żywnościowych, co wynika zarówno 
z postępu technicznego -i technologicznego, ‘ jak 
i z urbanizacji kraju, oddzielenia terenów kon­
sumpcyjnych od produkcyjnych itp., itd. 
Wskutek tego wzrasta rola przemysłu ręlno- 
spożywczego, zaczyna on na'równi z rolnictwem 
decydować o możliwości zwiększenia zaopatrze­
nia rynku czy eksportu. Toteż nakłady na rol­
nictwo muszą być ściśle zsynchronizowane 
z nakładami na ten przemysł — inaczej efekty­
wność wysiłku inwestycyjnego, wkładanego we , 
wzrost produkcji rolnej, będzie niska; wysiłek 
ten będzie częściowo marnowany. Jest to oczy­
wiście truizm, ale trzeba go chyba jeszcze raz 
powtórzyć.

W naszej propagandzie wielokrotnie wymie­
nialiśmy jako narodowy przemysł — górnictwo, 
chemię, maszynówkę.' Są to hasła słuszne, 
mające» pomóc w przeobrażeniu, unowocześnie­
niu struktury gospodarki. Jednak nie możemy 
zapominać, że przemysłem największym, dają­
cym ponad 20 proc, całej produkcji przemy­
słowej — był i jest jeszcze nadal przemysł 
rolno-spożywczy. To może nie brzmi dum-

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

technicznym 1 elektronicznym, hutni­
czym oraz budowlanym, a także o 
rozwoju badań naukowyclj we Wło­
szech. W drobnych notatkach podano 
informacje o niektórych większych 
włoskich zakładach przemysłowych, 
ich osiągnięciach naukotvych, tech­
nicznych i produkcyjnych.

nie bo. gdzie kwaszonym ogórkom do
nowoczesnych obrabiarek — ale jest realną rze­
czywistością ekonomiczną. I dlatego przy roz­
dziale środków trzeba ową rzeczywistość brać 
pod uwagę i liczyć dokładnie czy czasami 
nie warto zwrócić więcej nieco uwagi na owe 
przysłowiowe ogórki. Tym bardziej, że chcemy 
obecnie stworzyć system rezerw, a właśnie 
przemysł rolno-spożywczy,, uzależniony od 
zmiennej bazy surowcowej — tych rezerw nie­
zwykle potrzebuje.

S. C.

EN ERG ETYK A JĄDROWA 
WE WŁOSZECH

Wiochy należą ,do czołówki krajów 
europejskich w dziedzinie rozwoju 
zastosowań energii jądrowej dla ce­
lów pokojowych. Trzy elektrownie 
jądrowe, każda wyposażona w Inny 
typ reaktora, liczne ośrodki badaw­
cze i przemysłowe, korzystające z 
wielu różnorodnych urządzeń, oraz, 
szereg poważnie zaawansowanych 
projektów jest ‘najlepszym świadec­
twem postępu Włoch na tym polu.

Państwowy Komitet Nuklearny (po­
czątkowo CNRN, a następnie CNEN) 
przeprowadził w. Hitach 1966—19H4' pię­
cioletni program badań, którego kasz­
ty wyniosły ok. 128 min dolarów, a 
obecny drugi pięcioletni program ba­
dań w latach 1965—1969 przewiduje na­
kłady w wysokości 240 min dolarów 
plus udziały w międzynarodowych 
organizacja,cli energii jądrowej. Ostat­
nio, minister przemysłu, który zgod­
nie z ustawą jest przewodniczącym 
CNEN, przedstawi! Parlamentowi ob­
szerne sprawozdanie dotyczące ener­
gii jądrowej we Włoszech. Stwierdza 
się W nim, że w ciągu 10 lat mniej 
więcej połowa wzrostu produkcji 
energii elektrycznej we Włoszech 
przypadać będzie na produkcję ją­
drową.

Trzy włoskie elektrownie jądrowe, 
dysponujące w sumie mocą zainstalo­
waną powyżej 1100 MW (wielkość tej 
produkcji' stawia Wiochy na jednym 

' z pierwszych hiiejsc na świccie), pod­
legają obecnie ENEL (Państwowy Za­
rząd Energetyki), a przyszłe elck- 

' trownie jądrowe będą objęte ogól­
nym, jednolitym programem w ra­
mach narodowego pięcioletniego pla­
nu ekonomicznego. Przy końcu 1964 r. 
ENEL dysponował elektrowniami ją­
drowymi mocy 536 MW, mogącymi 
wytworzyć 3,75 mld kWh. W końcu 
1965 r. moc ta zwiększy się do 697 
MW, a produkcja do 4,25 mld KWh, co 
będzie stanowiło 4,8 proc, zużycia 
energii elektrycznej w skali krajo­
wej w lir. (około 87 mld kWh). Jest 
to najwyższy na śwlecie stosunek mo­
cy jądrowej do całkowitej mocy za­
instalowanej. Inne kraje osiągną wyż­
szy stosunek dopiero za kilka lat.

EGZAMINUJE MASZYNA
W Kijowskim Instytucie Inżynie­

ryjno-Budowlanym przeprowadzono 
interesujący eksperyment — oto jed­
na z grup, na które podzielono 790 
kandydatów do tej uczelni, zdawała 
wstępny egzamin z fizyki przed ma­
szyną elektronową’, nazwaną swojsko 
„Jaskółką” („Łastcczką”).

Przebieg tego niezwykłego egzami­
nu został przygotowany z drobiazgo­
wa dokładnością. Opracowano 250 tzw. 
„biletów", tzn. pytań tematycznych, 
obejmujących całość egzaminacyjne­
go programu, 15 maszyn elektronicz­
nych, wyposażonych w 15 zespołów 
rożnych nytań (dotyczących tematyki 
egzaminu) umieszczono w sali, gdzie 
przesłuchiwano kandydatów, po czym 
kolejno młodzi ludzie zasiadali — każ­
dy przed sweją „Łastoczka” — i od­
powiadali na pytarln; mlodzl-ż poin­
struowano oczywiście uprzednio w 
zakresie metod zdawania.

Wvni"! tego egzaminu, który od­
bywał się w pierwszei kolejności, mo- 
glv być jeszcze snrawdzone przez wy­
kładowców — dnwali ori kandydatom 
do rozwiązaniu dodatkowo zadania z 
„biletów”, wybieranych zwykłą, do­
tychczas stosowana metodą oraz oezn- 
minowali uzupełniająco z zakresu 
pytań, na które — zdaniem „Jaskół­
ki” — kandydat nie odpowiedział za­
dowalająco.

Zależnie od naziomu i charakteru 
odnow’edzi wykładowca miał prawo 
zmienić w granicach jednągo stopnia 
ocene odpowiedzi 'wystawionej prz.ez 
..Jaskółkę”. Nie było to jedenk no- 
trzebne. bowiem meny ..Jaskółki” 
profesorowie z rceuly nnrohnwali, znś 
średni stonień. jaki „Jaskółka" wy­
stawiła egzaminowanej przez. si-hie 
grupie byl prawie identyczny z śred­
nim stopniem uzyskanym przez inna 
grupę, cezaminomną przez profeso­
rów według dotychczasowych metod 
konwencjonalnych.

Zastosowanie maszvny zmniejsza 
dwu- a nawet trzykrotnie okres trwa- 
nia egzaminu przv tej samej ilości 
egzamintiieeych rraz znacznie zwięk­
sza obiektywność oceny odpowiedzi 
egzaminowanych.

(Przegląd Organizacji 5/65)

tach). Nie będzie też wykonany 
plan zamrażalnictwa tych owoców.

Zbiory czereśni również zawiodły, 
nie tylko pod względem ilości, ale 
także jakości. Wykazały one w tym 
roku tak wysokie zarobaczenie, że 
handel zdecydował się na nieprzyj- 
mowanie ich ze skupu, a skup z 
kolei — od dostawców.

Niedobory jagód i czereśni na 
rynku łagodzą nieco zwiększone do­
stawy porzeczek, agrestu oraz ma­
lin.

(ZW)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
w roku poprzednim oraz — nawo- 
ibw fosforowych i azotowych, któ­
rych wzrost dostaw wyniósł ok. 
14 proc.

Warto zwrócić też uwagę, że naj­
bardziej chłonnymi rynkami zbytu 
nawozów sztucznych okazały się 
województwa: olsztyńskie (wzrost 
sprzedaży o 30 proc.) szczecińskie 
(26 proc.), białostockie (20 proc.), 
rzeszowskie (14 proc.) a więc te .wo­
jewództwa, które . cechuje , relatyw­
nie najniższe zużycie " nawózów 
sztucznych na 1 ha zasiewów.

(m.w.)

ROZWÓJ 
OSZCZĘDNOŚCI

do 700 tys. sztuk. - Zagospodarowanie 
tej dużej masy natrafia na poważne 
trudności organizacyjne................-

Zbiory-ogórków — Jałt się szacuje 
— będą, niższe w roku bieżącym w 
porównaniu z rokiem ubiegłym o 
około 30 proc.. Składa, się na to spa­
dek ■ powierzchni upraw, a także 
opóźnienie wegetacji. W wielu re­
jonach ogrodniczych ogórki wysie- 
wano 3-krotjiie. ‘ ,

Pomidory krajowe w większej 
ilości pojawiły się na rynku dopie­
ro w I dekadzie, sierpnia i to nie ......... „„ _ 
we wizystkich' rejonach kraju. Po- prowadzona), 
mimo ' źwiękśżońefco areału ■ szacuje -
się, ie zbiory .. pomidorów będą 
mniejsze o około 26 proc, .w porów­
naniu z rokiem ubiegłym.

Niedostatek pomidorów krajowych . 
uzupełnia .import z Bułgarii i Ru­
munii. Jak Jednak można sądzić z 
licznych ( sygnałów — podaż ich nie

WZROST
SPRZEDAŻY RATALNEJ

W I półroczu br. kredyty ratalne 
udzielone . przez ORS i spółdzielnie 
oszczędnościowo-pożyczkowe wynio­
sły 3.675 min zł i były wyższe, niż 
w analogicznym okresie ubiegłego 
roku o 548 tnln zł. Pewien wzrost

W niedalekiej przyszłości Pol­
skie Linie Lotnicze „LOT” otrzy­
mają ze Związku Radzieckiego 
kilka samolotów AN-24 (przy 
okazji prostujemy przykrą po­
myłkę popełnioną w numerze 31 
„Z. G.”, gdzie pod zdjęciem pre­
zentującym wnętrze tego samo­
lotu podaliśmy, że AN-24 jest 
polskiej produkcji). Samoloty te 
z niecierpliwością oczekiwane są 
zarówno przez LOT, jak i licz­
nych pasażerów korzystających 
g połączeń krajowych.

*
Powyższe informacje zaczerpnięto z 

nowego numeru Zeszytów Problemo­
wych, które polecamy uwadze Czytel­
ników. W wyniku bowiem porozu­
mienia zawartego między NOT i Wio­
ską Federacją Stowarzyszeń Tcch- 

1 nicznych FAST w Mediolanie wydano 
nr 3/65 Zeszytów Problemowych 
„Przeglądu Technicznego” poświęco­
ny nowej technice we Włoszech Są 
tam interesujące Informacje o wło­
skiej energetyce nuklearnej, chemii, 
przemyśle samochodowym, petroche­
micznym, mechanicznym, elektro-

AUTOMATYCZNY UKŁAD 
ŁADUNKOWY

Zakład Automatyki przy CBKO 
opracował pierwszy polski automa­
tyczny układ ładunkowy dla zbiorni­
kowców o nośności ponad 70 tys. ton. 
Układ ten ma 70 zasuw sterowanvrh 
z jednego pulpitu, centralna nastaw­
nię oraz aparaturę do zdalnych po­
miarów poziomu cieczy w zbiorni­
kach. Zbiornikowce o takim wyposa­
żeniu będą budowane w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni.

(Przegląd Techniczny 211/65)

półrocza br. 
w PKO wy-

W końcu pierwszego 
stan wkładów ludności ----------- ...
niósł 38,7 mld zł, a w spółdzielniach 
oszczędnościowo - pożyczkowych - —
6,9 mld zl. Łącznie, zatem wkłady 
ludności osiągnęły kwotę 45,6 mld zl.

Warto podać, że w I półroczu br. 
na każde zarobione netto (tj. po 
potrąceniu obowiązkowych opłat) — 
w gospodarce uspołecznionej 100 
złotych ludność przeznaczyła na 
przyrost oszczędności 2 zł 11 groszy. 
Jest przy tym rzeczą ciekawą, że 
największym zainteresowaniem lud­
ności miejskiej cieszą się książeczki 
umiejscowione, a w ich ramach — 
wkłady na 12 miesięcy. W okresie 
rocznym suma tych wkładów (które 
są oprocentowane w wysokości 5 
proc.) wzrosła o ponad 50 proc. Na­
leży przy tym podkreślić, że po . raz 
pierwszy suma tych wkładów (była 
wyższa od sumy wkładów premio­
wanych samochodami. Wydaje się, 
że odzwierciedla to kształtujące się 
w naszym społeczeństwie poczucie 
potrzeby racjonalnego gospodarowa­
nia złotówką. Miejsce rachunku na 
los szczęścia — zaczyna zajmować 
rachunek ekonomiczny.

Na uwagę także zasługuje ' szybki 
rozwój rachunków rozliczeniowych, 
otwieranych w SOP przez rolników. 
Jeśli bowiem w 1963 r. rachunków 
tych było zaledwie 285, to w ubieg­
łym roku osiągnęły one liczbę 182,3

zaspokaja popytu.
Lipiec przyniósł rekordowe zbiory 

truskawek. Łącznie skupiono' ich 
ponad 100 tys. ton, podczas gdy w 
roku 1963 — 47,4 tys. ton, a w roku 
ubiegłym — 60,5 tys. ton. Z ilości 
tej na bezpośrednie .zaopatrzenie 
rynku przeznaczono ok. 35 tys. ton 
na eksport----- 2.100 ton, na mrożonki 
— ok. 7' tys. ton. Pozostałe dostawy 
truskawek przejął, przemysł owoco­
wo-warzywny.

Natomiast .znacznie niższy od prze­
widywań będzie skup czarnych ja­
gód. Planowano. 17 tys. ton, z tru­
dem osiągnie się 10 tys, ton. Opóź­
nione dojrzewanie jagód i niewielki 
ich urodzaj spowodowały ‘ pewne 
perturbacje • eksportowe (wydzierża­
wione statki-chlodnie do ich prze­
wozu bezczynnie oczekiwały w por­

tysięcy, a na koniec 
285,1 tysięcy. Słowem 
powszechniej posługuje 
ką czekową.

czerwca br. 
rolflik coraz 
się książecz-

(m.w.)

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

W I półroczu br. w gospodarce 
uspołecznionej oddano do użytku 
48,5 tys. mieszkali typu miejskiego 
i wiejskiego (132 tys. izb o łącznej 
powierzchni użytkowej 1.940 ' tys. 
metrów kwadratowych). Z budow­
nictwa rad narodowych.; uzyskano 
22,1 tys. mieszkań, a ze spółdzielcze­
go — 14,9 tys. mieszkań. W porów­
naniu z I półroczem 1964 r. w ciągu 
pierwszych sześciu miesięcy oddano 
do użytku o 11 tys.' izb mieszkal­
nych więcej (tj. o 9,4 proc.). Naj­
większy wzrost w porównaniu z 
odpowiednim okresem roku ubiegłe­
go osiągnięto w budownictwie 
mieszkaniowym w następujących 
województwach: lubelskim, bydgos­
kim, rzeszowskim oraz w Łodzi.

Zadania NPG ńa 1965 r. w zakre­
sie oddawania do użytku izb miesz­
kalnych wykonane zostały w; I. pół- 
nc.u „z. w budownictwie rad na­
rodowych w 39,6 proc., natomiast w 
spółdzielczym — w 44 proc. .

Pomimo sprzyjających na ogół 
warunków atmosferycznych, budow­
nictwo mieszkaniowe napotykało na 
okresowe trudności zaopatrzeniowe, 
zwłaszcza na tak podstawowe ma­
teriały, jak: cement, materiały 
ścienne i półfabrykaty.

(ZW)

OWOCE I WARZYWA
Jak wynika z dotychczasowych 

obserwacji, zaopatrzenie rynku .W 
warzywa — poza ogórkami i'pomi­
dorami — można ocenić jako dobre. 
Podąż cebuli, kapusty, kalafiorów i 
ziemniaków wczesnych jest wyższa 
od chłonności rynku. Sprzyjające 
warunki atmosferyczne- sprawiły, że 
szczególnie wysoka jest podaż ka­
lafiorów. Dzienny ich skup tylko z 
rejonu Błonia i Warszawy dochodzi

wykazała także sprzedaż realizowa­
na przy pomocy kredytu pracowni­
czych kas zapomogowo-pożyczko­
wych (czeki — uprawnienia), która 
osiągnęła 269 min zł (w I półroczu 
ub. ’ roku — 196,7 min zl.), z tego 
kredyty udzielone na zakup węgla 
— 26,4 min zł (w roku ubiegłym ta 
forma pomocy kredytowej nie była 
nrnwailznnaL '

Interesujące Jest również zjawisko 
wzrostu przedpłat w ' „Motozbycie”.' 
W roku ubiegłym przedpłaty te w ' 
1 półroczu wyniosły lis min. zł, w 

' I półroczu roku bieżącego wzrosły 
natomiast do 308,5 min zł. Jest to
spowodowane głównie opóźnieniami 
w . realizacji przydziałów samocho­
dów z importu.

Z. zadowoleniem witamy podjętą 
ostątnio decyzję w sprawie ułatwień 
sprzedaży ratalnej pralek produkcji 
krajowej. Postulat taki zgłaszaliśmy 
w „Życiu (Gospodarczym” w cyklu 
artykułów „Bariery .wzrostu spoży­
cia”. Obniżeniu uległa dolna granica 

miesięcznych rat z dotychczasowych
. 200 zł na 100 zl.

Trudności zbytu samochodów „Sy­
rena” spowodowały dalsze obniże­
nie wysokości pierwszej wpłaty (z 
20 proc; ceny na 7 proc.,), przy roz­
łożeniu pozostałej sumy na 36 mie­
sięcznych rat. Równocześnie opłaty 
na rzecz ORS-u (5 proc.) i opłaty 
skarbowe (1 proc.), płatne dotych­
czas z góry — rozłożono obecnie na 
3 raty, regulowane raz na rok.

(zw)

jSBl Transport kolejowy' w 1947 r.

W Polsce po wojnie następowały szybko zmiany w 
strukturze zatrudnienia ludności. Z kraju o wybitnej 
przewadze ludności rolniczej, z natury mało podróżują­
cej, stawaliśmy się krajem przemysłowo-rolniczym, na 
skutek czego Wzrosła ilość robotników, którzy musieli 
dojeżdżać z miejsc zamieszkania do zakładów pracy. 
Transport kolejowy odgrywał też zasadniczą rolę, w 
zw'ązku z zasiedlaniem Ziem Zachodnich i Północnych. 
Wreszcie, wraz z' ogólną systematyczną odbudową prze­
mysłu i handlu, następował wzrost przewozów towaro­
wych.

Przez■ pierwsze dwa'lata po wojnie odbudowa tran­
sportu kolejowego odbywała się przy ostrych brakach 
materiałowych, dotkliwych trudnościach odbudowy ca­
łej gospodarki narodowej, a jednocześnie na tle wiel­
kich ruchów migracyjnych ludności. Szybka rekon-
strukcja 
jedno z

Wśród 
malnym 
i tunelę.

transportu kolejowego stanowiła niewątpliwie 
najbardziej cennych osiągnięć.
zniszczeli PKP największą. przeszkodę w nor- 
uruchamianiu kolei stanowiły zburzone mosty 
Stąd, w samym ’ tylko 1947 r. odbudowano ich

ok. .15.009 mb, a jednocześnie 539 km torów kolei nor­
malnotorowych.

Zwiększenie się ogólnej długości sieci • kolejowej przy 
jednoczesnym zmniejszeniu terytorium., spowodowało 
podniesienie stopnia gęstości tej sieci w 1947 r. do .6,7 
km na 1Ó0 km kwadr, powierzchni, podczas gdy przed 
wojną wynosiła ona przeciętnie 5 km.

Przy rozpatrywaniu zwiększenia długości sieci kole-, 
jowej po wojnie, należy jednak brać pod uwagę nie­
bywałe zniszczenie torów, urządzeń stałych, taboru, co 
więcej — brak należycie wykwalifikowanej kadry. Nie­
domagania te jeszcze w 1947 r. dawały się silnie ice 
znaki. Niemniej ujemny skutek wywarło — szczegól­
nie w południowych województwach Polski — przekucie 
części linii normalnotorowych na prześwit szeroki.

Przewozy pasażerskie kolejami normalnotorowymi w 
1947 r. osiągnęły 331,3 min pasażerów (w 1938 r. — 225,8 
min pasażerów). Braki taboru osobowego były tak dotkli­
we, że do przewozów skierowano znaczną ilość wagonów 
towarowych.

W parze ze wzrostem- liczby przewiezionych pasaże­
rów, nie szła jednak szybkość handlowa ruchu osobo­
wego. W 1947 r. wynosiła ona 26,6 km/godz.

Braki ilościowe i jakościowe w taborze towarowym 
były znacznie większe niż w taborze osobowym. Mimo 
to już w 1947 r. przewozy towarów na kolejach nor­
malnotorowych wyniosły 88,2 min ton. Przy tym, o ile 
przed wojną rezerwy nie wykorzystanych wagonów to­
warowych wahały się w poszczególnych latach od 15 
do 31 %. to po wojnie na skutek ogromnego braku ta­
boru towarowego spadły do zera, a do teqo wciąż jeszcze 
nie nadążała naprawa zniszczonych i budowa nowych 
jednostek, szczególnie parowozów.

Ilościowa i jakościowa zmiana przewozów towaro­
wych (głównie węgiel i koks), zmiana głównych kie-

ninków, nieprzystosowanie niektórych, stacji rozrządo­
wych i węzłowych do zmienionych wymogów przewo­
zowych, a wreszcie przeciążenia stacji nadawczych i
przeznaczenia powodowały, że tzw. współczynnik
obrotu wagonu był bardzo wysoki. W 1947 r. wynosił 
on ok. 10 dób, podczas gdy przed wojną 6—7 dób.

Równocześnie z nasilaniem się przewozów osobowych 
i towarowych, rozszerzały się przewozy międzynarodo­
we i tranzytowe, przede wszystkim z bezpośrednio są­
siadującymi z Polską kolejami Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, Radzieckiej Strefy Okupacyjnej Niemiec.

Pracę przewozową linii normalnotorowych uzupełniały 
rozrzucone po całym kraju zespoły kolei wąskotorowej.
Ogólna ilość tego rodzaju kolei, w porównaniu z 
gością sieci normalnotorowych, wynosiła ok. 15%. 
bor na kolejach loąskbtorowych przedstawiał się o 
łe lepiej, z tej chociażby przyczyny, że s^nowily 
odizolowane zespoły sieci kolejowej. Tabor ten

dlu- 
Ta-

byl a
trudny do wywiezienia, a z uwagi na wyłącznie miej- 6 
scowe znaczenie przewozowe, nie uległ takim znisz- R 
czeniom, jakim uległy koleje normalnotorowe. S

Liczba pasażerów przetcieziona przez koleje wąskoto- I 
rowe (PKP i samorządowe) w 1947 r. wyniosła 20.769 g 
tys. pasażerów i 968 tys. ton towarów. |

Reasumując, trzeba powiedzieć, że transport koleją- | 
wy zdał egzamin pomimo wielkiego problemu migracji 9 
ludności na Ziemie Zachodnie i Północne, przegrupo- 1 
wań między miastem- i w.rę, postenującego uprzemusło- j 
wienia, wzrostu wszystkich rodzajów produkcji, odbu- [3 
dowy kraju i zwiększenia eksportu. Miało to poważny H 
wpływ na dalszą dynamikę rozwoju gospodarki narado- 
wej. H

M. S.
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Prasa Krajowa" Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW ..Prasa" w miastach wojewódzkich
Prenumeratę krajową- przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały 1 Delegatury „Ruch". Można również .dokonywać wpłat na konto PKO Nr l-6-100tP0 - Cenml-i WninnrM h, pr«v 

1 Wydawnictw „Ruch", Warszawa, ul. • Wronia 23. Zamówienia przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty • kwartalnie n 4„■» w -i
rocznie — 104 zł. Prenumerata zagraniczna o 40 proc, droższa — przyjmowana jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia ’3 tnntn pko ń. 1 s imiiP? 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalne] „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, konto FKO Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa u 1 luuu.t.

Druk: Zakłady,Drukarskie i Wklęslodnikowe RSW „Prasa", W-wa,Marszałkowska 3/5. 1097. E-31.


